
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o

96. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 15. października 1910.

T R I
U rlop p. O bertyńskiego.
Spis p e ty c y j: G łosy pp. Senyka i Sto- 

ja łow skiego na poparcie poszczególnych pe­
tycyj.

W niosek nag ły  p. L ea i tow. w spraw ie 
w ezw ania kom isyi wyborczej do zdania spraw y 
z p rac swoich.

W niosek  nag ły  p. Szweda i tow. o za­
siłek  d la m ieszkańców gm iny Koszarowej z po­
w odu gradobicia.

W niosek p. B isa i tow. w  spraw ie obwa­
łow ania rzeki Sanu w powiecie Niskim .

W niosek p. K rężla i tow. w spraw ie 
stw orzenia’ ustaw y umożliwiającej gminom n a­
bycia na sp ła tę  pastw isk.

W niosek  p. Skarbka i tow. w  spraw ie 
zakazu używ ania drożdży z dom ieszką kro­

chmalu.
In terpelacya do c. k. R ządu p. T. S ta ­

rucha  i tow. w spraw ie w strzym ania śc iąga­
n ia  podatków  w gm inach M ielnicy, Żuraw nie 
i innych z powodu zarazy bydlęcej.

In terpelacya do c. k  R ządu p. M akucha 
i tow. w  spraw ie postępow ania kom endanta 
posterunku  żandarm eryi w  Sokołówce pow iat 
K ossów .

- ś ć.
In terpelacya do W ydziału  krajowego 

p. S andulaka i tow. w spraw ie bezpraw nego 
postępow ania W ydziału  powiatowego w  K o­
łomyi względem  gm iny Ispas.

In terpelacya do c. k. R ządu p. Sandu­
laka i tow . w spraw ie postępow ania nauczyciela 
ludow ego w  Orelcu.

P ierw sze czytanie w niosku p. Skarbka 
i tow. w  spraw ie zm iany n iektórych posta­
now ień ustaw y wodnej. U zasadnienie wniosku.

P ierw sze czytanie w niosku p. Meruno- 
w icza i tow . z wezwaniem do c. k. Rządu 
w spraw ie budow y gm achów na pomieszczenie 
c. k. urzędów  i zakładów  państw ow ych. U za­
sadnienie w niosku w zastępstw ie nieobecnego 
w nioskodaw cy przez p. Skarbka.

Spraw ozdanie kom isyi budżetow ej o w nio­
skach nagłych posłów  A dolfa B runickiego 
i  M erunowicza w  przedm iocie udzielania za­
siłku krajow ego na tęp ien ie m yszy polnych. 
G łosy pp. W inniczuka. Senyka, Sandulaka, 
kom isarza rządow ego, Lew ickiego, Dumki 
i spraw ozdaw cy. U chw alenie wniosków kom i­
syi i rezolucyi p. Lew ickiego a odrzucenie 
popraw ki i rezolucyi p. W inniczuka.
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Spraw ozdanie kom isja budżetow ej o p rze­
dłożeniu W ydziału  krajow ego w  przedm iocie 
postępu budow y zakładu d la umysłowo i ner­
wowo chorych w  K obierzynie. G łosy pp. Ku- 
row ca i spraw ozdaw cy. U chw alenie wniosków 
komisyi.

W y bór K om isyi drożyźnianej (21 człon­
ków). Głos p K ołpaczkiew icza.

Spraw ozdanie kom isyi szkolnej o p e ty ­
c ja c h  wniesionych przez kom itet wykonawczy 
krajow ego w iecu nauczycie lstw a ludow ego 
z r. 1907. w raz z zawodowemi tow arzystw am i 
nauczycielskiem i w  G alicyi. U chw alenie w nio­
sków  kom isyi.

Spraw ozdanie kom isyi adm inistracyjnej 
w spraw ie zezw olenia R eprezentacyi pow ia­
towej w  Lim anow ej na zaciągnięcie pożyczki. 
U chw alenie w niosku kom isyi.

Spraw ozdanie kom isyi adm inistracyjnej 
w  spraw ie zezwolenia R eprezen tacy i pow iatowei 
w  Buczaczu na zaciągnięcie pożyczki. G łosy 
pp. M akucha i spraw ozdaw cy. U chw alenie 
w niosku kom isyi.

Spraw ozdanie kom isyi szkolnej w p rzed­
m iocie' przenoszenia gm in do w yższej k lasy  
p łac nauczycielskich. G łosy pp. W inniczuka 
M akucha, Lewickiego, M aryew skiego i  sp ra ­
w ozdaw cy. U chw alenie wniosków kom isyi 
w raz z popraw ką p, M aryewskiego.

Ogłoszenie w yniku skru tyn ium  w yboru 
kom isyi drożyźnianej.

S raw ozdanie kom isyi budżetow ej o p rzed­
łożeniu W ydziału  krajow ego w  przedm iocie 
pow iększenia e ta tu  technicznej służby drogo­
wej W ydzia łu  krajow ego. U chw alenie w nio­
sków  kom isyi.

W niosek nag ły  p. B ednarskiego i tow .

w  spraw ie zapomogi d la  pogorzelców  gm iny 
M aniowy pow iatu now otarskiego. U zasadnienie 
i za ła tw ien ie w niosku.

W niosek nag ły  p. K rężka i  tow . w  sp ra ­
w ie usunięcia zarządzeń w eterynary jnych  u tru ­
dniających obrót i handel bydłem  i n ie ro ­
gacizną w gm inach k raju , nieobjętych zarazą 
pryszczycy. U zasadnienie i załatw ienie wniosku.

W niosek nag ły  p. S tojałow skiego i tow. 
w spraw ie zapomogi dla pogorzelców gm iny 
m K ęty  pow iatu b ielskiego. U zasadnienie 
i załatw ienie wniosku.

W niosek nag ły  p. S tojałow skiego i tow. 
w sp raw ie  zapomogi d la  pogorzelców  gm iny 
G rębow a pc w iatu  tarnobrzeskiego. U zasadn ie­
nie i za łatw ienie w niosku.

W niosek nag ły  p. Szw eda i tow . w  sp ra ­
w ie w sparcia d la  mieszkańców gm iny P rz y ­
borowa pow iatu  żyw ieckiego, poszkodowanych 
k lęską gradobicia. U zasadnienie i  załatw ienie 
wniosku.

W niosek nag ły  p. W inniczuka i tow. 
w spraw ie zapomogi d la  pogorzelców gm iny 
K nihinin w ieś pow iatu  stanisław ow skiego. 
U zasadnienie i za łatw ienie wniosku.

W niosek nag ły  p. Szweda i tow. w  sp ra ­
w ie udzielan ia w sparcia  mieszkańcom gm iny 
K oszarow a pow iatu żyw ieckiego z powodu 
klęski gradow ej. U zasadnienie i załatw ienie 
w niosku.

W niosek nag ły  p, L ea i tow. w spraw ie w e­
zw ania kom isyi d la  reform y wyborczej do zdania 
spraw y z p rac  dotyczasow ych. U zasadnienie 
nagłości przyczem  głosy pp. w nioskodaw cy 
B attag lii, W asu n g a  i P in ińskiego.

Porządek dzienny.

(Początek posiedzenia o godzinie II minut 30 przed południem).

Przewodniczący: J. E. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. Rządu: J. E. c. k. Namiestnik Dr. Michał Bobrzyński i Radca 

Dworu Stanisław Grodzicki.
Sekretarze: Mieczysław Urbański, Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, Za- 

charyasz Skwarko.
Obecnych posłów: 129.

. Marszałek. Sejm w komplecie, posiedzenie otwieram. Protokół z 95 posiedzenia 
uważam za przyjęty, gdyż nie wniesiono przeciw niemu żadnych zarzutów, protokół 
z 94 posiedzenia jest złożony w biurze sejmowem do przejrzenia.
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Posłowi Obertyńskiemu udzieliłem urlopu na dni 8.
Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu petycyi.
Sekretarz p. Urbański (czyta).

5443. L. s. 7415. Michał Swistun, były nauczyciel Zielona, przez posła Kiweluka
o zapomogę — do kom. budżet.

5444. L. s. 7416. Gmina Mszanice powiat Husiatyn przez posła Kiweluka o zasiłek 
na studnię — do kom. budżet.

5445 L. s. 7417 Krajowe Towarzystwo naftowe Lwów, przez posła Gorayskiego w spra­
wie niesłusznych norm opodatkowania przemysłu naftowego — do kom. przemy­
słowej (górnicza).

5446. L. s. 7418. Gmina Czesniku, powiat Rohatyn przez posła Lewickiego o odpi­
sanie kosztów leczenia Michała Biłobrywki.

5447. L. s. 7419. Towarzystwo Sicz, w Berezowie wielkim, przez posła Makucha
o zasiłek — do Kom. budżet.

5448. L. s. 7420. Filia Towarzystwa pedagogicznego Jaworów, przez posła Makucha 
o subwencyę dla prywatnego ruskiego gimnazyum.

5449. L. s. 7421. Nauczycielstwo w Turce, przez posła Makucha o przeniesienie 
do II. klasy płac — do kom. szkolnej.

5450. L. s. 7422. Nauczycielstwo gmin Jadowniki i Jasień przez posła Bernadziko-
wskiego o przeniesienie do wyższej klasy płac — do kom. szkolnej.

5451. L. s. 7423. Marya Kiełbusiewicz, Lwów, przez posła Rutowskiego o zapomogę 
do kom. budżet.

5452. L. s. 7424. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" Stryj, przez posła Petruszewicza 
o subwencyę — do kom. budżet.

5453. L. s. 7425. Michał Świstun, były nauczyciel, Zielona przez posła Michałowskiego 
o zapomogę lub pensyę — do kom. szkolnej.

5454. L. s. 7426. Paweł Laszkiewicz, zarobnik w Rzepniku przez posła Senyka o prze­
jęcie na fundusz krajowy kosztów leczenia w Kulparkowie — do kom. budżet.

5455. L. s. 7427. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" Gwożdziec, przez posła Kleskiego, 
o subwencyę — do kom. budżet.

5456. L. s. 7428. Wawrzyniec Radłowski i towarzysze, Dąbrowica, przez posła Bojka 
w sprawie przekopania rowu kosztem funduszów krajowych. — do kom. gospo­
darstwa krajowego.

5457. L. s. 7429. Marya Krzeczkowska prowizoryczna dozozorczyni zakładu kulparko- 
wskiego, Lwów przez^ posła Bojka o podwyższenie pensyi — do kom. budżet.

5458. L. s. 7430. Marya Świtalska, uczenica szkoły malarskiej, Lwów, przez posła
Bojka o zasiłek na studya malarstwa — do kom. budżet.

5459. L. s. 7431. Gmina Polezą Żelichowska, przez posła Żardeckiego, w sprawie
gminnych sądów polubownych — do kom. prawniczej.

5460. L. s. 7432. Stowarzyszenie rękodzielniczej młodzieży „Skała" Lwów, przez po­
sła Rutowskiego, o subwencyę — do kom. budżet.

5461. L. s 7433. Bursa polska im. A. Potockiego przez posła Pinińskiego, o subwen­
cyę — do kom. budżet.

5462. L. s. 7434. Towarzystwo rolnicze okręgowe, Pilzno, przez posła Krężla w spra­
wie ustawy rentowej umożliwiającej gminom tworzenie nowych pastwisk gmin­
nych wzorowych — do kom. gospodarstwa krajowego.

5463. L. s. 7435. Antoni Pięta, emerytowany woźny Dyrekcyi funduszu propinacyjne- 
go Lwów, przez posła Bisa, o zapomogę — do kom. budżet.

5464. L. s. 7436. Gmina Maziarnia, przez posła Bisa w sprawie zmiany trasy kole­
jowej — do kom. kolej.

5465. L. s. 7437. Magistrat w Gorlicach, przez posła Długosza o pomoc dla pogo­
rzelców — do kom. budżet.

5466. L. o- 7438. Towarzystwo Szkoły ludowej w Gródku przez posła Skarbka o sub­
wencyę na bursę T. S. L. im. A. Potockiego, do kom. budżet.

5467. L. s. 7439. Stowarzyszenie głuchoniemych „Nadzieja" przez posła Stadnickiego 
o subwencyę — do kom. budżet.

5468. L. s. 7440. Babcia z Widmanów Rubin w Równej przez posła Kurowca o na­
danie koncesyi szynkarskiej — do kom. petycyjnej.
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5469. L. s. 7441. Filia Towarzystwa im. Kaczkowskiego w Stanisławowie, p. p. Seny- 
ka, o subwencyę dla bursy — do komisyi budżet.
Marszałek. Do tej petycyi zażądał głosu p. Senyk. Udzielam mu głosu.
P. Senyk. Wysokyj Sojme!
Filia Towarystwa im. Mychaiła Kacz- 

kowskoho w Stanysławowi wnesła tamtoho 
roku petycyju o subwencyju, odnak ne wi- 
domo po jakij pryczyni Wydił krajewyj 
połahodyw odmowno tuju petycyju. Pety- 
cyja dotyczyt bursy, kotra soderżała 50 
chłopciw; chłopci ti prowadyły sia duże 
prymirno, odnak bursa taja, mymo, czczo 
mała popertie mirodajnych czynnykiw, ne 
oderżała zapohy. Otże teper wnesła pety­
cyju po raz druhyj. Z ciłoju oserdnostiu pid- 
peraju tuju petycyju, i proszu za neju tak jak 
taja bursa istnuje czetwertyj rik i maje te­
per 62 wospytannykiw i na wsiakuju po- 
micz zasłuhuje, tym bilsze, szczo nadaje 
sia pidmohy bursam ukraińskym i polskym 
a naszi sut’ pomynani.

Pid zhladom formalnym proszu o wi- 
dosłanie petycyi do komisyi budżetowoji.

Sekretarz p. Urbański {czyta):
5470. L. s. 7442. Bursa św. Włodzimierza w Stryju, 

do kom. budżet.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos zapisany p

B h c o k h h  C o fłM e!
<£>ia ih  T oB apncT B a iM. M n x a ijia  Kan- 

KOBCKoro b  CTaHucjiaBOBi BHecjia T aM T oro- 
p oK y  neT H um o o, cyÓBeHUHio, OAHaK He B i- 
AOm o , n o  Hi<ift npHHHHi B h a ia  KpaGBHH 
no jiaroą ,H B  o a m o b h o  T ym  neTHUHm. FleTH- 
u.h h  ą,OTHMHTb ó y p c n ,  KOTpa co A ep K aA a  50 
xJionui'B , xjionu.Y Tii' npoB aą,nJiH  c h  npHMipHO, 
o^H aK  d y p c a  T an m h m o , m o  M ajia n o n e p -  
t g  M ipo^aftH H x uuHHHKiB, He OAepx<aAa 
3 a n o M o rn . Orace T e n e p  BH ecjia n e ra u H m  
n o  p a 3  A p y ru n . 3  u ia o io  ocepA H O criro  niA - 
n e p e io  Tyro neT H um o i n p o m y  3a Hero T an 
h k  T an 6 y p c a  icTH ye neTBepTHH p ix  i Mac 
r e n e p  62 BoenHTaHHHKiB i Ha BCHKym n o -  
Min 3 a c jiy ry 6 , THMÓiAbine uj.o n a ^ a e  ch  
n iA M orn  ó y p caM  yKpaiHbCKHM i noJibCKHM, 
a Ham'fi cyT b noM H H am .

FliA 3rjiHAOM (JjopMaAbHHM n p o m y  
o  BiAOCAaHG neT H uni a o  KOMicni 6yA>xeTOBoi.

p. p. Senyka, o subwencyę — 

Senyk.
B h c o k h h  • CoflMe!
I b  C rpH K ) 3aBH 3ajia ch p y c n a  6ypca 

c b . BojiOAHMHpa i T3K0>K noA a.Ta neT H unio  
o cyÓ B eH um o. Ha t o h  neTH uni' g n o T B ep - 
A>KeHG BiA A H peK um  riMHa3Hi, n iA n n caH a 
n e p e 3  A np eK T o p a  TpH A bK a, KOTpe AaG cbB i- 
AOHTBO, 1U.0 BOCnHT3HHHKH ó y p cH  BeAyTb 
ch hk  H aH Jiinm e. B y p c a  He Mac HiHKoro 
MaGTKy, a niAAepłKyG 25 BoenHTaHHHKiB.

H k  H aftropH H iH m e n o n H p a io  Tym  ne- 
TH unro, a  niA  3ta ha om  (J)opMaAbHHM n p o m y  
O BiAOCAaHG AO KOMiCHi ĆyAWeTOBOl.

P. Senyk. Wysokyj Sojme!
I w Stryju zawiazała sia ruska bursa 

św. Wołodymira i takoż podała petycyju 
o subwencyju. Na toi petycyji je potwer- 
dżenie wid dyrekcyi gimnazyi, pidpysane 
czerez dyrektora Trylka, kotre daje świ- 
doctwo, szczo wospytannyky bursy wedut 
sia jak najlipsze. Bursa ne maje nijakoho 
majetku, a pidderżuje 25 wospytannykiw.

Jak najhoriaczijsze popyraju tuju pe- 
tycyju, a pid zhladom formalnym proszu 
o widosłanie do kimisyi budżetowoji.

Sekretarz p. Urbański (czyta dalszy spis petycyi).
5471. L. s. 7443. Towarzystwo „Krużok prawnykiw", Lwów, p. p. Kiweluka, o sub­

wencyę — do kom. budżet.
5472. L. s. 7444. Maciej Rączka, prywatny nauczyciel w Huciskach, p. p. Stojałow-

skiego, o dar z łaski — do kom. szkolnej.
Marszałek Do tej petycyi zapisany ma głos p. Stojałowski.
P. Stojałowski Wysoka Izbo!
Maciej Rączka należy do ludzi, mających pewne zasługi. Jest to nauczyciel pry­

watny, który przed organizacyą szkół ludowych w kraju był nauczycielem prywatnym 
w powiecie bialskim, a po organizacyi został bez żadnego sposobu do życia. Jest on 
z rzędu ludzi, którzy bardzo wiele zrobili dla naszego kraju, ponieważ przed organi­
zacyą szkół szerzyli naukę czytania i pisania i tego wszystkiego, co sami umieli, a gdy 
zorganizowano szkoły, ludzi tych usunięto i nie dano im wcale żadnego zao­
patrzenia.

Całe nauczycielstwo domaga się polepszenia swej doli, więc sądzę, że i tym 
pierwszym szerzycielom oświaty w kraju, tym pionierom oświaty należałby się cho­
ciażby jakiś dar z łaski Wys. Sejmu, ażeby mógł żywota swego nie w nędzy do­
kończyć.
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Dla tego polecam gorąco tę petycyę i proszę o odesłanie jej do komisy i szkol­
nej, z prośbą, aby odesłała ją do Rady szbolnej krajowej z tern, iżby raczyła uwzglę­
dnić tych starych nauczycieli, a między innymi Rączkę.

Sekretarz p. Urbański (czhia):
5473. L. s. 7445. Grono nauczycielskie w Lanckoronie, p. p. Wasunga o przeniesienie 

do III. kl. płac — do komisyi szkolnej.
5474. L. s. 7446. Grono nauczycielskie w Frysztaku, p. p. Wasunga. o przeniesienie 

do III. klasy płac — do kom. szkolnej.
5475. L. s. 7447. Grono nauczycielskie w Turce, p. p. Wasunga, o przeniesienie do

II. kl. płac — do komisyi szkolnej.
5476. L. s. 7448. Marya Rudzka, wdowa po byłym asystencie rachunkowym Wydziału 

krajowego, Lwów, p. p. Wasunga, o pensyę — do komisyi budżet.
5477. L. s. 7449. Komitet wiecu oświatowego w Czudcu, p. p. Wasunga, o przekształ­

cenie szkoły na typ wyższy — do komisyi szkolnej.
5478. L. s. 7450. Polskie Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda" Stanisławów, p. p. 

Merunowicza o subwencyę — do kom. budżet.
5479. L. s. 7454. Tadeusz Maryan Szymusik, uczeń Akademii sztuk pięknych, Kraków, 

p. p Laskowskiego o zasiłek na studya malarstwa —; do kom. budżet.
5480. L. s. 7456. Szymon Stecura, nauczyciel, Łuchorzyce, p. p. Merunowicza, o po­

liczenie lat — do komisyi szkolnej.
5481. L. s. 7457. Barbara Cyranowiczowa, wdowa po nauczycielu w Grobli, p p. Bati- 

droskiego o zaopatrzenie — do komisyi szkolnej.
5482. L. s. 7458. Redakcya wyd. „Mały Światek", Lwów, p. p. Bandrowskiego o pod­

wyższenie subwencyi — do komisyi budżet.
5483. L. s. 7459. Gmina Wybranówka, p. p. St. Mycielskiego o przeniesienie do III. 

płac — do kom. szkolnej.
5484. L. s. 7460. Ruska Bursa im. Kaczkowskiego, Czortków, p. p. Kołpaczkiewicza, 

o subwencyę — do komisyi budżet.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Kołpaczkiewicz.
(Głosy. Nieobecny !)
Sekretarz p. Urbański (czyta):

5485. L. s. 7461. Ruska bursa im. Gogola w Rawie, p. p. Kołpaczkiewicza o subwencyę 
— do komisyi budżet.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos zapisany p. Kołpaczkiewicz.
(Głos. Nieobecny!)
Sekretarz p. Urbański (czyta):

5486. L. s. 7462. Karpackie Towarzystwo narciarzy, Lwów, p. p. Adama o subwen­
cyę — do komisyi budżet.

5487. L. s. 7463. Komitet organizacyi narodowej, Stanisławów, p. p Adama, o sub­
wencyę dla dwu ochronek polskich w Knihininie wieś i Kolonii — do komisyi 
budżet.

5488. L. s. 7464. Prywatne gimnazyum żeńskie, Stanisławów, p. p. Adama o subwen­
cyę — do komisyi budżet.

5489. L. s. 7465. Bursa im. księdza arcybiskupa Isakowicza, Stanisławów, p. p. Ada­
ma, o subwencyę — do komisyi budżet.

5490. L. s. 7466. Nauczycielstwo w Mościskach, p. p. Adama, o przeniesienie do II. 
kl. płac — do kom. szkolnej

5491. L. s. 7467. Mieszkańcy Kosowa, p. p. Tracza, w sprawie ruskich służebnic 
w szpitalu — do komisyi sanitarnej.

5492. L s. 7468. Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia, Bursztyn, p. p. Rayskiego o sub­
wencyę na szpital — do komisyi budżet.

5493. L s. 7469. Towarzystwo dobroczynności im. św Salomei w Białej, p. p. Stoja- 
łowskiego o subwencyę na ochronkę — do kom. budżet.

5494. L. s. 7470 Rada szkolna miejscowa w Lipniku, p. p. Haempla, o przeniesienie
do III. kl. płac — do komisyi szkolnej

5495. L. s 7471. Antoni i Marya Gieryłowie, włościanie w Rudnikach, p. p. Seneka,
o przyjęcie kosztów leczenia córki Rozalii na fundusz krajowy — do komisyi
budżet.
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Marszałek. Proszę o odczytanie wniosków i interpelacyj.
Sekretarz p. Urbański {czyta).
Wniosek nagły p. Lea i tow. w sprawie wezwania komisyi wyborczej do zdania 

sprawy z prac swoich.
Wniosek nagły p. Szweda i tow. o zasiłek dla mieszkańców gminy Koszarowej 

z powodu gradobicia.
Wniosek p. Bisa i tow w sprawie obwałowania rzeki Sanu w powiecie Niskim'
Wniosek p. Krężla i tow. w sprawie stworzenia ustawy umożliwiającej gminom 

nabycia na spłatę pastwisk.
Wniosek p. Skarbka i tow. w sprawie zakazu używania drożdży z domieszką 

krochmalu.
Sekretarz p. Skwarko {czyta).
Interpelacya do c. k. Prawytelstwa p. lHTepnejmu,HH ao u. k. PIpaBHTejibCTBa

T. Starucha i tow. w sprawi zderżania n. T. C/rapyxa i tob. b cnpaBi 3,aep)KaHfl 
stiahania podatkiw w hromadach Melnycy, craraHH nozraTKiB b rpoMazraK MejibHHun,
Żurawni i yńszych z pryczyny zarazy na >KypaBH'i i HHbmnx 3 npuuHHH 3apa3H Ha
chudobu. xyAOÓy.

Interpelacya do c. k. Prawytelstwa p. iHTepnejiHUHfl .no u. k. UpaBUTezibCTBa
Makucha i tow. w sprawi postupowania n. MaKyxa i tob. b cnpaBi nocrynoBaHH
komendanta posterunku żandarmeryi w So- KOMeHiraHTa nocrepyHKy jKaHnapMepni' b C o- 
kołiwci powit Kosiw. kojhbui noB. KociB.

Interpelacyja do Wydiłu krajewoho p. lHTepne.nflu.HH no Buziiziy KpacBoro n.
Sandulaka i tow. w sprawi bezprawnoho CaHzryziflKa i tob. b cnpaBi 6e3npaBHoro
postupowania Wydiłu powitowoho w Ko- nocrynoBaHH Buniny noBiTOBoro b Kono- 
łomyji szczo do hromady Ispas. mhi mo no rpoMann Icnac.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. iHTepneziflUHfl no u. k. npaBHTezibCTBa
Sandulaka i tow. w sprawi postupowania n. CaHnynnKa i tob. b cnpaBi nocrynoBaHH 
uczytela narodnoho w Orełcy. ynHTeziH HaponHorc b OpeziuH.

Marszałek. Pierwsze czytanie odczytanego wniosku umieszczę na porządku 
dziennym jednego z najbliższych posiedzeń — interpelacye zaś odstąpię komisarzowi 
rządowemu względnie Wydziałowi krajowemu.

Przystępujemy do porządku dziennego.
Pierwsze czytanie wniosku posła Skarbka i tow. w sprawie zmiany niektórych 

postanowień ustawy wodnej. (Aleg. 836).
Głos ma wnioskodawca p. Skarbek.
P. Skarbek. Wysoka Izbo! Upraszam o odesłanie mego wniosku do komisyi 

wodnej.
Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto jeszcze głosu ? {Nikt). Gdy nikt głosu 

nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio­
sek, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wniosku posła Merunowicza i tow. z wezwaniem do 
c. k. Rządu w sprawie budowy gmachów na pomieszczenie c. k. urzędów i zakładów 
państwowych. (Alegat 837).

W zastępstwie p. Merunowicza ma głos p. Skarbek.
P. Skarbek. Upraszam o odesłanie wniosku do komisyi administracyjnej.
Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 

nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi budżetowej o w nioskach nagłych posłów Adolfa 
Brunickiego i Merunowicza w przedmiocie udzielenia zasiłku krajowego na tępienie 
myszy polnych. (Aleg. 838).

Sprawozdawca poseł Kędzior ma głos.
Sprawozdawca p. Kędzior, (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­

nia. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (N ikt>. Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków komisyi.
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Sprawozdawca p. Kędzior, (czyla).
Komisya budżetowa wnosi:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm przyznaje w rubr. X. poz. 99. wydatków funduszu krajowego na rok 

1911 na subwencyonowanie tępienia myszy polnych i dalsze doświadczenia kredyt 
w kwocie 10.000 K-

2. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby jak najrychlej wydał w porozumieniu z Wy­
działem krajowym rozporządzenie wykonawcze do ustawy z dnia 24. października 1907 
o tępieniu myszy polnych i zarządził ogłoszenie tej ustawy wraz z rozporządzeniem 
wykonawczem w dzienniku ustaw krajowych.

Pozwolę sobie prosić Wys. Izbę o sprostowanie pomyłki druku w sprawozdaniu, 
na stronie 1. w wierszu 10, gdzie zamiast słów: „preparatu soli bartywej“ należy
czytać preparatu soli barytowej.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta
P. Winniczuk. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Winniczuk.
P. Winniczuk. Wysokyj Sojme!
Komisja budżetowa swoim sprawo­

zdaniem predkładaje wnesok o udiłenie 
kredytu 10.000 Kor. na nyszczenie pilnych 
my szyj.

Nichto ne je narażenyj na riżni ne- 
szczasfia elementarni jak naszi hospo- 
daiy hruntowi.

Bo z pereświdczenia własnoho znaju, 
jaki neszczaśtia elementarni toj hospodar 
ponosyt’.

Odnoho roku ohoń znyszcżyw jemu 
ciłe hospodarstwo i w odnoji chwyli stała 
sia życzka szczo win musyt’ pid hołym 
nebom meszkaty i na kawalczyk chliba za- 
rabliaty. Druhoho roku buw deń pohodnyj 
a tymczasom hdeś chmara zwidkyś wy­
rosła i pryjszła chmara z hradom i wsi 
zasiwy i sianożatu i wsio tak zbyła szczo 
win z toho niczo ne maw.

Tak win neszczasływyj kilka lit nywu 
uprawlaw i hnojiw iz rodynoju, a pryjszła 
odna minuta i win niczo ne wziaw, ałe 
szcze bohatio dołożyw prąci i musyt’ pła- 
tyty podatky i łyszyw sia na zymu bez ka­
wałka chliba i paszi. Tretoho roku znowa 
bida spała na bidnoho chliboroba, bo hdeś 
neznaty zwidky pojawyła sia nużda my- 
szyj pilnych i szcze pered żnywamy mno- 
żestwo sia pojawyło takie na polach szczo 
zasiwy litni pered żnywamy znyknuły na 
połowy nu, tak szczo zamiśt’ 10 abo 15 kip 
hospodar zibraw 6 kip, bo bilsze jak po- 
łowynu myszy zjiły. Ne tilky szczo ti 
żasiwy znyszczyły, ałe jak pryjszła osiń 
hospodar 2 abo 3 razy oraw i nasinje wy- 
sijaw tymczasom nużda myszyj zlizła sia 
na tu ozymynu i tak znyszczyła, szczo 
ne tilky zerno powyjidała, ałe szcze poły- 
szyła mnożestwo nor tak szczo z swojeji 
prąci toj hospodar niczo ne maw.

A koły pryjdc wesna, toj hospodar 
musyt znów oraty i sijaty i tak dwa, try

Czy żąda kto głosu ? 
lipom y o rojioc.

B h c o k h h  CouMe!
KoMicuri 6yą;>KeTOBa c b o im  cnpaBo- 

3AaH6M n p c /u w ia /u ie  b h c c o k  o  y;u .neH C  i<pe- 
AHTy 10.000 KOpOH H a HHiueHG n ijib H n x

Hi'xto He e HapameHHH Ha pi>KHi He- 
m acra  eA G M em rapm , h k  H a m i rocnoA api 
rpyH T O B i.

Bo 3 nepecbBiAueHH BAacHoro 3Haio, 
Hki HemacTH eAGMeHTapHi t o h  rocnoAap
nOHOCHTb.

( D a k o to  pony oroHb 3 h h lu ,h b  GMy 
iUJie rocnoAapcTBO i b  OAuiu x b h a i  CTaAa 
CH łKHHKa, mo BiH MyCHTb niA TOAHM He- 
6 o m  MeuiKaTH i Ha KaBaAbHHK xA'ióa 3apo- 
ó a h t h .  Złpyroro pony 6yB AeHb noroAHHH, 
a THMuacoM Aecb X M apa 3BiAKKCb BnpoCAa 
i npHHiHAa XMapa 3 rpaAOM i b c i  3aci'BH 
i ciHOłKaTH i Bce Tan 3ÓHA3, mo BiH 3  t o t o  
H1MO He M3B.

Tau BiH HemacAHBHił KiAbKa a it  HHBy 
ynpaB A H B  i t h o ib  3 p oA H H oro , a  n p H iłm A a  
OAHa MiHyTa i BiH h ih o  He b 3 h b , aAe me 
ó o ra T O  a o a o jk h b  n p a u 'i  i M y cuT b  n A a r a r a  
nOAaTKH i AHLLLHB CH Ha 3HMy Ó e3 KaBaAKa 
X A ióa i n a m i .  Tperaro p o n y  3HOBa c n a A a  
ó iA a  H a ó iA H o ro  X A i'6 o p o 6 a , ó o  A e c b  He 
3H3TH 3BiAKH nOHBHAa CH Hy>KAa MHmHH
n iA b H u x  i me nepeA >k h h b 3 m h  m h o jk c c t b o

THKG nOHBHAO CH Ha nOAHX, m o  3ad'BH
Airai nepeA łKHHBaMH 3HHi<nyAH Ha noAo- 
BHHy Tai<, rno 3aMicxb 10 aóo  15 i<in ro- 
cnoAap 3iópaB 6 Kin, 60 óiAbme h k  noAO- 
BHHy MHUIH 31AH. He TiAbKH mO Ti 3aClBH 
3HHLHHAH, aAe h k  npHiimAa ociHb, rocno- 
Aap 2 aóo 3 pa3H opaB i HaciriG b h c ih b , 
THMHaCOM HyA<Aa MHmHH 3A13Aa CH Ha Ty 
03HMHHy i Tai< 3HHmHAa, mo HC TiAbKH 
3epHO HOBHiAaAa, a.ne me nojmuiHAa m h o - 
XKCCTBO Hop TaK, IH.0 3 CBOG1 I ip a m  TOH
rocrioAap h im o  He mub.

A k o a h  npnHAe Bccna, t o h  rocnoAap 
MyCHTb 3H 0B 3 OpaTH  1 C1HTH i TaK A Ba,
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razy oraje, dwa, try razy sije, a niczoho 
z toji nywy ne zbyraje.

Ałe prawytelstwo na toje bajduże 
i każe sobi podatky płatyty a kraj i powii 
i hromada dokładajut dodatky do podat- 
kiw a do toho szcze szkilni dodatky a pry 
tym i konkurencja abo na szkołu abo na 
cerkow abo na budynky erekcjonalni, tak 
szczo tomu bidnomu neszczasływomu ho- 
spodarewy niczo sia ne łyszaje, a musyt’ 
tiażko praciuwaty w poti czoła, szczoby ti 
tiahary ponosyty. Pryjde nuźda myszyj 
i wsio znyszczyt’ pryjde hrad znyszczyt’ 
ohoń znyszczyt’ tak, szczo win i sebe i ro- 
dynu ne maje czym pokormyty ałe i chu­
doby i w zymi i na wesnu ne maje czym 
hoduwaty. I tak żyje w nużdi toj bidnyj 
selskyj hospodar i nema nikomu sia nym 
zaopikuwaty.

Naprymir teper takie straszne mno- 
żestwo myszyj sia pojawyło, a prawytel­
stwo chotiaj dywyt sia na to i bajduże 
jemu, a taksamo naszi posły chotiaj mohły 
dawnijsze se pidnesty odnak czekały, aż 
do toho czasu, koły bilszu czaśt’ jak po- 
łowynu myszyj żnyszczyły.

Proszu szczoby Wysoka Pałata buła 
łaskawa prychyłyty sia do wnesenia komi­
sji i pobilszyty z 10 na 15 tysiacziw Ko­
ron na trutku na myszy i szczoby Wydił 
krajewyj buw łaskaw ne tak jak doteper 
robyty z tymy subwencjamy, bo doteper tak 
Wydił krajewyj robyw, szczo porozumiwaw 
sia z Wydiłamy powitowymy a nim to 
porozuminie meży Wydiłom krajewym, 
a powitowym pryjde, to wże myszy i ozy- 
mynu zjiły. Otżeż dumaju, szczo najlipsze 
bułoby rozdiliaty subwencju meży Towa- 
rystwa hospodarczi, szczoby ony jak naj- 
skorsze toji trujky zakupyły i selianam 
rozdawały.

Sami panowe znajete, szczo toj nesz- 
czasływyj selanyn chotiajby chotiw sam 
sobi kupyty toji trujky, ałe chtoż jemu to 
daśt’? Nichto jemu ne wiryt, ani w aptyci ani 
nihde i każut’ szczo to nebezpeczno i szczo 
win ne umije sia obchodyty i nichto jemu 
ne daśt’. A nichto o to nc dbaje i szczoż 
maje toj neszczasływyj selanyn robyty. Ja 
dlatoho stawlaju rezolucju (czyta)

Sojm pryporuczaje Wydiłowy kraje- 
womu, szczoby z fondu na nyszczenie my­
szy polnych pryznaczenoho, udiływ sub- 
wencyi organizacjam rilnyczym za stysłym 
wyrachowaniem sia czerez tij zużytja tych 
subwencyi.

P. Senyk. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Senyk.

Tpn pa3H d e  a Hinoro 3 toi hhbh He 
36npae.

A j i e  npaBHTCJibCTBO Ha to  ó a f tA y > K e  

i Ka>Ke co6i no/iaTKH njiaTHTH a Kpafl i no- 
B iT  i r p o M a ; x a  AOK/iaAaiOTb aoabtkh  ao 
no;iaTKifi a ao Toro me mKijibHi AOAaTKH 
a  npn TiM i K O H K y p e H U H H  a6o i Ha n iK O J iy  

a6o H a  u e p K O B  a6o H a  6 y A H H K H  e p e K im o -  

HajibHi T a n ,  mo TOMy óumoMy H e m a c jm -  

BOMy rocnoAapeBH hiho ch He jmrnae, 
a  MycHTb THłKKO n p a m o B a T H  b noTi' uojia, 
m o Ó H  t i  THrapi noHOCHTH. PIpHHAe H y iK A a  

M H LU H H  i BCe 3HHm«Tb npHHAO Tpafl, 3HH-
mHTb, oroHb 3HHmHTb Tan, mo BiH i ce6e 
i poahhh He Mac hhm noKopMHTH ajie i xy- 
Ao6h i b 3HMi i Ha BecHy He Mae uhm ro - 
AyBaTH. I Tan >kh6 b HyłKAi toh  óijihhm 
cmbCKHH rocnoAap i HeMa HikoMy ch hhm 
3aoniKyBa™ .

Ha n p H M ip  T a u e  mhokcctbo MHmHH 
nOHBHJIO CH, a npaBHTeJIbCTBO XOTHii AH- 
BHTb ch Ha to  i 6aHAy>Ke eMy, a Tan caMO 
Hami nocJiH, xothh Morjrn AaBmume ce 
niAHecTH, 0AH3K u e n a j in  ax< ao  to to  uacy, 
kojih óijibmy uacTb hk nojiOBHHy MHmn
3HHmHJIH.

npom y, mo6n B n c o K a  najiaTa 6 y j ia  

AacKaBa npnxHAHTH ch ao BHeceHH KOMi- 
chi i no6 iAbmiiTH 3 10 Ha 15 THCHHiB ko- 
poH Ha TpyTKH Ha MHmn i mo6n Bhaia 
K paeB H H  6 y B  AacnaB He Tan hk AOTenep 
pOÓHTH 3 THMH CyĆBCHUHMH, 6 0  AOTenep 
TuK Bhaia KpaeBHH poÓHB, mo nopo3yMi 
BaB CH 3 BHAlAaMH nOBiTOBHMH, a H1M TO 
nopo3yMiHe Miw< Bhaiaom KpaeBHM a no- 
BiTOBHM npHHAC, TO B>Ke MHmH i 03HMHHy 
31'ah. Ot>kc>k AyMaio, mo naHJiTnme 6yvio6n 
p03A'iAHTH CyÓBeHUHK) Mi>K ToBapHCTBa ro- 
cnoAapci<i, iuo6h ohh hk H a iic K o p m e  to! 
rpyTKH 3aKynHAH i ceAHHaM posAaBaAH.

CaMi P ta H O B C  3 H a e T e ,  mo toh  H e m a -  

cahbhh cejiHHHH, xothh6h xot!'b caM coói 
KynHTH TOI TpyTKH, 3AC XTO>K 6My TO AaCTb ? 
Hixto 6My He BipHTb am b anTHui am hi- 
rAe, i Ka>KyTb, mo to  He6e3neHHO i mo 
Bin H e  yMie ch o6xoahth i hixto eMy H e 

AacTb. A hixto o to  He Adae i mo® Mae 
mofi HemaCAHBHH CeAHHHH podHTH? H AAH- 
TOTO CT3BAHIO pe30AI0UHK):

„Cohm n p H n o p y u a e  Bhaiaobh Kpa- 
e B O M y ,  m o 6 n  3 ( j iO H A y  H a  H H m e H e  n iA b H H x  

M H m H H  n p H 3 H a q e H o r o ,  vaiahb c y Ó B e H U H i 

O p ra H 1 3 a U H H M  p ij Ib H H H H M  3 a  C T H C A H M  BH" 
p a X O B 3 H 6 M  CH H e p e 3  T i 3 ya < H T H  T H X  c y 6 "  

e e H u ,H H .“

lipom y o toaoc.
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P. Senyk. Wysoka Pałatol
Nichto ne umije łutsze ocinyty toho 

neszczastia, jakie postyhło nasz kraj wid 
myszyj, jak toj, kotoryj wydiw na swoi 
właśni oczy. Zal za serce styskaje koły 
selanyn wydyt szczo jehó ozymyna z koż- 
dym dnem nyszczije, tak szczo bilsza po- 
łowyna zistała czerez myszy zjidżena. 
Zpryznatelnostyju muszu wystupyty dla ko­
misji budżetowoji kotoryj to buło poruczene, 
jak najborsze postawyty pered Wysokym  
Sojmom swoje wnesenje i sprawu tuju bo­
daj o oden krok posunuty napered ponad tuju 
pryznatiśt’, muszu szcze sobi pozwołyty na- 
piatnuwaty toj nasz awstryjskyj biurokratyzm, 
kotoryj może nihde tak jaskrawo ne wystu- 
paje jak wystupyw tutka pryzakoni, ko­
toryj zistaw wydanyj dla hubłenia myszyj. 
Zaprawdu jesły my budemo w takich nah- 
łych sprawach bawyty sia w taki formal- 
nosty, to sprawdyt sia na naszim kraju 
taja posłowycia, szczo zanim sońce zijde, 
.rosa oczy wyjiśt’ Czytajuczy sprawozdanie 
budżetowoji komisyi w perszoji czasty, 
faktyczno baczymo, szczo namisnyctwo udi- 
łyło jakiś zapomohy, wydymo szczo deko- 
tri Wydiły powitowi, meży inszymy żyda- 
cziwskyj udawały sia o zapomohy i szczo 
podawały i toksynu o zatrutu pszenyciu, 
w zahali szczo jakaś robota sia robyt.

Koły czytajemo dalsze to sprawoz­
danie, to opadajut czołowikowy ruky i wydko 
szczo wse rozbywaje sia o prostu forma- 
listyku. Persza potwerdżaje to rezolucja 
wzhladne wnesok komisyi w toczci druhyj. 
W toczci druhyj każe komisja, szczo {czyta).

2. Sojm wzywaje c. k. Prawytelstwo, 
szczoby jak najskorsze wydało w porozu- 
minju z Wydiłom krajewym rozporjadżenie 
wykonujucze do zakona z 24 żowtnia 1907 
o hubłeniu pilnych myszyj i zarjadyło oho- 
łoszenie seho zakona razom z rozporiadże- 
niem wykonyjuczym w dnewnyku zakoniw 
krajewych.'

Wysoka Pałato!
Proszu sobi. teper podumały czy ta 

dalsza akcja maje zaderżaty sia na takij
formalnosty?

Jak znajemo zi sprawozdania, szczo 
zakon o hubłeniu myszej zistaw uchwaienyj 
Sojmom 12. żowtnia 1904 to znaczyt wid 
toho czasu mynuło 6. lit! Sankcja nastu- 
pyła 24. żowtnia 1907 otże po trech litach.

Try lita treba aż buło czekały, zaky 
zakon sankcyju oderżaw. No ja du- 
maju, szczo to aż nadto bohato czasu try 
roky,' szczoby zakon uchwałenyj sojmom  
predłoźyty do sankcyi, to bezusłowno, szczo-

Bncona PlajiaTo!1
H'i'xto He yMi'G Jiymue oiuhhth toto 

Hemacra, HKe nocTurao Hani Kpari Bi# mh- 
IHHH, HK TOH, KOTOpHH BHA1B Ha CBOl BJia-
CHi ouh. TKajib 3a cepue cracKae, kojih
CeJIHHHH BHAHTb, UJ.0 GTO 03HMHH3 3 KOłK- 
AHM AHeM HHmiG TaK, IH.0 nOJIOBHHa 3iCTa- 
Jia uepe3 MHiui 3'iAJKeHa. 3  npH3HaTejibHo- 
cthk) Mymy BHCTynuTa ji.m KoMicni' 6yA- 
>KeTOBoi, KOTopift to  óyjio nopyueHe, hk 
Haiióopme nocTaBHTH nepeA Bhcokhm Coh- 
mom cbog BHeceHG i cnpaBy Tyro óoAaił 
o o ach Kpoi< nocyHy™ HanepeA. PIoHaA 
Tyio npH3HaTejibHicTb Mymy m,e co6i no- 
3B0JIHTH HanHTHyBaTH tom Harn aBCTpnfi- 
CKHH ÓK)pOKpaTH3M, KOTOpHH MOJKe HITAC 
Tan HCKpaBO He BHCTynaG, hk BHCTynaB 
TyTKa npn 3aKOH'i, KOTopnił 3icTaB BHAa- 
hhh ajih ryÓAeHH mhihhh. 3anpaBAy goto 
mh 6yAeMO b t3khx Harjinx cnpaBax 6a- 
BHTH CH B Tani (j)OpM3JlbHOCTH, to  cnpaB- 
AHTb ch Ha HamiM Kpaio Ta nocjiOBHim, 
mo 3aHi'M coHue 3iiłAe, poca ohm BHicTb. 
HHTaroHH cnpaB03ASH6 6yA>KeTOBo'i KOMicHi 
b nepmofl uac™ (JjaKrauHO óauHMO, m,o 
HaMiCHHUTBO yAijlH^O HMCb 3anOMOTH, BH- 
Ahmo, mo AeKOTpi Bhaijih noBiTOBi, Mi>K 
HH1IIHMH JKHAauiBCKHH, yAaBajm CH o 3a- 
noMory i mo noAaBajiH o TOKO-my, o 3a- 
TpyTy nmeHHgK), b 3araA'i mo HKacb po- 
ÓOTa CH pOÓHTb.

Kojih HHTaGMO AaJibine to cnpaBO-
3A3HG, TO OnaAaiOTb MOJIOBiKOBH pyKH i BHA- 
ko mo Bce po3ÓHBaG ch o npocTy (JropMajiiCTH- 
Ky. nepm a noTBepAH<aG to  pe30JiiouHH 3tjih- 
Aho BHecoK K O M ic n i  b tohuT Apyrifi. B TO- 
um Apyriii Kaa<e KOMicnn, mo:

2. COHM B3HB3G U- K. PIpaBHTejIbCTBO, 
mo6n hk HafłcKOpme BHAajio b nopo3y- 
MiHK) 3 BhAUIOM KpaGBHM p03n0pHA>KeHG 
BHKOHyroue ao 3aK0Ha 3 24. jkobthh 1907 
o ryójieHio nuibHHx mhihhh i 3apHAHjio 
orojiomeHG cero 3aKOHa pa30M 3 po3no- 
pHAH<eHGM BHKOHyiOHHM B AHeBHHKy 3aKO- 
HiB Kp3GBHX.

BucoKa PlajiaTo!
lipom y coói Tenep HOAyMa™, uh Ta 

Aąjibma aKgHH Mac ch 3aAep>KaTH Ha Ta­
nin npocTiił (JjopMajibHOCTH ?

5Ik 3H3GMO 3i Cnp3B03AaHH, mO 38KOH 
o ryOjieHio mhihhh sicTaB yxBajieHHił Coh- 
MOM 12. >KOBTHH 1904, TO 3HaHHTb BiA TOTO 
uacy MHHyjio 6 jiit ! CanKunn HacTynnjia 
24. jkobthh 1907 OTJKe no Tpex Ji'frax.

Tpn jiiTa Tpeóa a *  óyjio HenaTH, 3a- 
kh 3anoH caHKUHK) OAepH<aB. Ho h AyMaio, 
mo to  am h3ato óoraTO nacy Tpn ponn, 
mo6n 33KOH yXB3JieHHH CoiłMOM HpeAJIO- 
>KHTH AO CaHKUHi, TO 6e3yCJIOBHO mOÓH
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by czołowik neznaty jaku maw terpeływist’ 
to wże ona skinczyty sia musyt.

Dalsze jeszcze prychodyt nowyj ćwi- 
tok awstrijskoji biurokracyi — zakon toj 
mymo sankcyi, ne obowiązuje! Czomu?

Poneże ne zistaw ohołoszenyj w dne- 
wnyku zakoniw krajewych. Proszu sobi 
predstaw yty: zakon je uchwałenyj, sankcju 
oderżaw ałe ne obowiązuje, bo ne je dru- 
kowanyj w dnewnyku zakoniw krajewych!

Taż to prosto śmich. Dijstwyteino 
w riczach, jesły sia ony każut serjo z nymy 
tiażko żartuwaty, ałe faktyczno jak to ką- 
żut budu płakaw czerez ślozy i zroblu sobi 
żart czerez ślozy. Chtoż wyhrebaw toj 
zakon?

Na wstyd widhrebały jeho sami my­
szy, bo jesłyby toho roku sia ne pojawy- 
ły, to ruczu, szczo jeszcze try razy po try 
roky bułoby hotowo mynuty i absolutno 
ne możnaby z toho zakona korystaty!

Dalsze każe sprawozdanie, szczo pu- 
blikacyja buła zderżana riszeniem minister­
stwa z 18. padołysta 1907 cz. 40.969 aż 
do zatwerdżenia rozporjadżenia wykonu- 
juszczoho.

Znow ćwitok awstrijskoji biurokracyi. 
Uchwalaj zakon predkładaj do sankcyi, dru­
kuj w dnewnyku zakoniw derżawnych, bo 
inaksze ne bude obowiazuwaty a nareszti 
czekaj aż poky ne dadut rozporiadżenia wy- 
konujuszczoho.

I znow prywedu może ne pidchodjasz- 
czyj prymir, ałe kotoryj na hadku meni 
prychodyt, koły francuska korołewa Marja 
Antonina wyjichała raz do ohorodti i scho- 
tiło jeji sia kończę jizdyty czy na ośli czy 
na muli, otże jizdyła sobi po parku.

Nareszti upała, a jak ona upałaztoho 
osła czy muła, to ti kotri jeju okrużyły ne 
mohły jeji pidnesty ałe łyszyły na zemły 
i pobihły do marszałka dworu do ceremo- 
nienmajstra, szczoby zapytały sia jaka je 
ceremonia koły upade korołewa z muła 
czy osła, aby jeju pidnesty.

Do razu taka je historyja z tym wy- 
konujuszczym rozporjedżeniem.

Zakon je, sankcyja je, a zakon ne 
obowiązuje bo ne ma rozporjadżenia wy- 
konujuśzczoho.

Myszy nyszczut pOślidne zerno jakie 
selanyn posijaw a bohato win jeho ne sije 
a zakon ne obowiązuje!

Ministerstwo dało nawit’ motywy do 
toho bo każe czomu ono ne wydało roz- 
porjadźenia.

Każe, szczo tohdy w roku 1907 buw 
zarazok Lóflera a teper wże wynajszły no­
wi sposoby i ynszi wże sut’ sposoby tru-
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UOJIOBiK He3HaTH HKy M3B TepnejiHBicTb, 
TO BJKC OHa CKUIUMTH TH MyCHTb.

Tfajibme eme npHxoAHTb hobhh mmi- 
TOK aBCTpiHCKOl 6K)pOKpaUHi 3aKOH to h  
MHMO CaHKUHi He OÓOBH3yG l MOMy? flOHe- 
>Ke He 3icTaB oro-aomeHHH b AHeBHHKy 3a- 
KOHiB KpaGBHX. lipom y co6i npeACTaBHTH, 
33K0H g yxBajieHHii, caHKUHio oaepx<aB, ajie 
He oóoBH3yG, 6o He g ApyKOBaHufi b Ane- 
BHHKy 3aKOHiB KpaGBHX!

Tax< to  npocTO cMix. JfińcTBHTe.nbHO 
B piuax, GCJIH CH OHH OKa)KyTb CepHO, 3 HH- 
MH TH>KKO łKapTyB3TH, ajie (jiaKTHUHO, HK TO 
Ka>xyTb, 6yny  n-naKaB uepe3 CJib03H i 3poÓJno 
>KapT uepe3 c.ab03H. X to jk  BnrpeóaB to h  
33koh ? Ha bctha  BurpeóajiH gto caMi mh-
U1H, 6o GCJIHÓH TOTO pOKy CH He nOHBH- 
jih, to  pyuy, mo dlne Tpn pa3H no Tpu 
poKH SyjioÓH to to b o  MHHyTH i aócojiiOTHO 
He mojkhhOh 3 to to  3aKOHa KOpHCTa™.

Zfajibme Kawę cnpaB03aaHG, mo ny- 
ÓJiiKauHH óyjia  3Acp>KaHa pimeHGM MmicTep- 
CTBa 3 18. na^OJincTa 1907 u. 40.969 aw 
ao  3aTBepn>KenH posnopHAweHH BHKOHyio- 
m oro.

3 hob ubBiTOK aBCTpHHCKoi óiopoKpa-
THi. yxBajiHH 33K0H, npeAK.naAaH AO C3HK- 
UH1, ApyKyił B AHeBHHKy 33KOHiB Aep>Ka- 
bhhx, 6o maKine He óyAe 0Ó0BH3yBaTH 
a BpemTi ueKaii, a>K noi<H He AaAyTb po3- 
nopHA>KeHH BHKOHyiomoro.

I 3 h o b  n p H B eA y  M o w e  He niAX0AHm.HH 
n p u M ip ,  ajie KOTopHH Ha raA K y  Mem n p n -  
xoA H T b. K o jih  (J jp aH u y cK a  n o p o J ie B a  M a p n a  
AHTOHiHa BHixajia p a 3  ao  o r o p o A y  i c x o -
T1AO CH G1 KOHUC 13AHTH UH Ha OCJI1 UH 
Mym, OTłKe i'3AHJia coó i no napny.

H apeum  ynajia, a hk OHa ynajia  3 t o ­
to  ocjia uh Myjia, to  Ti, KOTpi gio oupy- 
jkhjih, He MorjiH G'i niAHecTH, . ajie jinmHJin 
Ha 3eMJiH i nofiirjiH  ao  MapmajiKa ABOpy 
AO UepeMOHIGHMaHCTpa, 4U06h 3anHT3TH CH, 
HKa g uepeMOHH, kojih  ynaAe nopojieBa 
3 Myjia uh ocjia, aóu gio niAHecTHTH.

iJ o  pa3y Tai<a g icTopHH 3 thm bh- 
KOHyiOIAHM p03nOpHA>KeHGM.

3 a K O H  6 , a  33KOH He o60BH3yG, 6o 
HeMa po3nopHA>KeHH BHKOHyiomoro.

M h u ih  H H m yT b nocAiAHe 3epH0, HKe 
cejiHHHH nociHB, a óoraTO BiH G ro  He cie, 
a 33K0H He OÓOBH3yG!

MimcTepcTBO a  a .a o HaBiTb mothbh ao  
to to , 6o Kawe, uoMy oho hc bha3jio  po3- 
nopHA>xeHH.

Kawę, mo to ta h  b p. 1907 6yB 3a- 
pa30K Lóflera, a Tenep Bwe BHHaHm.au ho- 
Bi cnocoÓH i HHbmi Bwe cyTb cnocoóu Tpy-

i 15. października 1910.
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tia, otże treba czekały bo ne znaty jak sty- 
lizuwaty to rozporjadżenie.

Sprawozdanie każe tu wyraźno: pro- 
wołoka w  wydaniu rozporjadżenia w y- 
konujuszczoho i ohołoszeniu zakona nastu- 
pyła z toji pryczyny, poneże w r. 1896 
poruczeno w  rozporjadżeniu wykonujuczim  
użytie zarazka tyfnoho dra Lóflera i trutki 
fosforowoji a teper wynajdeno- nowi sred- 
stwa hubłenia, kotrycli chosennosty szcze 
ne probowano.

Taż to „difficile est satiram non seri- 
bere“. I duże słuszna kom isyja budżetowa  
powidaje: na hadku kom isyi budżetow oi 
ne m oże se odnak stanowyty dostatocznoji 
pryczyny do widroczenia publikacyi zako­
na, bo szczoriczno możut pojawiały sia no­
wi wynachody. Tiażko z tym wneseniem  
ne zhodyty sia, ałe znow  tiażko ne zhody- 
ty sia, ałe znow  tiażko ne napiatnuwaty 
jako p oso ł w pownij. Pałati toho roda po- 
stupowania. To je po prostu śmich w ta- 
kych riczach, kotri sut’ nezwyczajno waż­
ni. M iljony propadajut po prostu, a my ba- 
w ym o sia w formalistyku jak z toju zha- 
danoju korołewoju.

I jesłyby ne buła jazwa m yszyj, jesły- 
by ne neszczastie zapukało do dweryj, to 
bułaby dalsze tota austrijska biurokracyja 
i formalistyka jszła i jszła, my spysuw ały  
hory paperu, skłykuwały ankiety i kom isyi 
a bida czym raz błyższe przychodyt do 
nas.

Tak absolutno ne m oże buty i ja wy- 
taju z pryznatelnostiju, to szczo kom isyja  
borzo se riszyła; ona musyt faktyczno py- 
saty taku formalistyku i napysała, bo ina- 
ksze ne m oże sia ruszyły. Odnakowoż cho- 
tiwbym zwernuty uwahu W ys. Pałaty i w za- 
hali tych, kotori majut’ w tim najbilszu 
ingerencyju, szczoby raz usunuty tuju for­
malistyku, kotra m oże nam w ychodyty  
na złe.

D alsze muszu zwernuty uwahu na 
odnu szcze ricz.

Ja ciłkow yto ne choczu tu w ystupo- 
waty protyw fabryky Tlen i riszytelno pro- 
tyw tomu sia zasterihaju, odnak zroblu 
tu ślidujuczu uwahu (a ja sam doświdczyw  
toho na sobi). W że sam o sprawozdanie 
powidaje, szczo dekotri pow ity a meży  
nym y żydacziwskyj zhladno rady powitowi 
udawały sia do W ydiłu krajewoho i pro- 
syły szczoś w tij sprawi zroby ty. .

I dijstwytelno W ydił powitowyj ży­
dacziwskyj rozpysaw ofertu i skazaw szczo­
by zhołosyw  sia chtoś, chtoby dostawlaw  
trutku na m yszy a im enno szczoby dano

th, o ™ e  Tpeóa neKam, 6o He 3Ha™ hk 
CTHJ113yBaTH TO p03II0pHA>I<eHG.

CnpaB03^aHG Kamę Ty Bnpa3HO: npo- 
BOJIOKa B BH^aHIO "pOSnOpHAJKeHH BHKOHy-
rouoro i orojiom em o 3aKOHa Hacrynujia 
3 Toi npHUHHH, noHeare b p. 1896nopyue-  
ho b po3nopHA>K.eHio BUKOHyroniM yjKHTG 
3apa3Ka dra Lóflera i TpyTKH c})oc(j)opoBoi', 
a Tenep BHHafiAeHO HOBi cpeAcraa ryó.ae- 
hh, KOTpHx xoceHHOCTH me He BHnpOÓO- 
BaHO.

Taa< to „difficile est satiram non scri- 
bere“. I Aya<e cnyiHHO KOMicHH óy/oneTOBa 
noBi^ae: Ha raAKy KOMicHi óyAamTOBOi He 
MOJKe Ce OAH3K CTaHOBHTH AOCTaTOMHOl 
npnwHHH ao BiApoueHH nyóJiiKauHi' 3aKO- 
Ha, 6o  mOpiHHO MOJKyTb nOHBJIHTH CH HO­
Bi BHHaXOAH. Th)KKO 3 THM BHOCeHGM He 
3TOAHTH CH, ajie 3HOB TH)KKO He H3nHTHy- 
b3th hko nocoji b noBHiń najiaTi toto po- 
Aa nocTynoBaHH. To g no npocry cbMix 
i CbMix B T3KHX piuaX, KOTpi CyTb HC3BH- 
uairHO Ba>KHi. MiAiOHH nponaAaroTb no npo- 
CTy, a mh óaBHMO ch b (popMajiiCTHKy, hk 
3 TOK) 3raAaHOK> KOpOJieBOK).

1 GCAHÓH He Óyjia H3Ba m h iu h h , gcjih- 
6 h He Hem.acTG 3anyKaAO a o  Anepun, to  
óyjiaÓH AaJibme TOTa aBCTpHHCKa óiopoKpa- 
th h  i (j)opMajiiCTHKa Hinna i iłiojia, m h  cnH- 
cyBajiHÓH ropH nanepy, CKJiHKyBaAH aHKe- 
th  i KOMicHi a óiAa uhm  pa3 ÓJiH3me npn- 
XOAHTb ao  Hac.

Tan aócojnoTHe He MO)Ke 6yTH i h bh- 
TaiO 3 npH3HaTejIbHOCTHIO TO, m o KOMicHH 
6op30 ce pimHJia; OHa MycnTb (paKTHHHO 
nncaTH Taicy (popMa.AicTHKy i HanHcajia, 6 o 
iHanme He MOJKe ch pymHTH. OAHai<OBO>K 
xotibóhm 3BepHyTH yBary Bhc. IJajiara 
i b 3arajif th x , KOTopi MaiOTb b TiM Haft- 
óijibury mrepeHHHio, m.oÓH pa3 ycyHy™  
Ty (J)opMajiiCTHKy, KOTpa Mo>xe HaM bhxo- 
AHTH Ha 3Ae.

Hajibma Mymy 3BepHyTH yBary Ha 
OAHy m.e pin.

H u i j ik o b h to  He xony Ty BHcrynoBa™ 
npOTH (})aópHKH „ T jig h “ i pimHTeAbHO npo- 
THB TOMH CH 3aCTepiraK), 0AH3K 3po6jiio 
Ty cjiiAyiOHy yBary (a h caM AOCbBiAUHB 
Toro na coói). BłKe caMO cnpaB03Aan6 
noBiAaG, m o AeKOTpi noBi™ a Miar h h m h  
>KHAauiBCKHH 3rjiHAHO PaAH noBiTOBi yAa- 
B3JIH CH AO BHAUiy KpaGBOrO i npOCHJlH 
mocb b  Tiił cnpaBi 3po6HTH.

- I AiHCTBHTeJIbHO BhAI.7! nOBiTOBHH >KH- 
AaniBCKHH po3nncaB ocjjepTy i CKa3aB, 
mOÓH CH XTOCb 3rOJIOCHB, XTOÓH AOCT3BJIHB 
TpyTKy Ha MHIIIH, Z iMCHHO mOÓH ASHO
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szczo najłuczsze teper je — . pszenyciu za- 
trojenu strychninoju.

„Tlen“ podaw ofertu na 140 koron za 
sto kilogramiw, ałe trafyw sia i druhyj, 
włastytel aptyky żydaczywskoji, kotryj ob- 
czysływszy sobi skilko na tim może zyskaty, 
wnis ofertu na 100 koron. Preciż koźdyj 
czołowik jesły jakujuś ricz robyt i prodaje 
chocze zarobyty na tim a jesły żydacziwskyj 
aptykar mih daty ofertu na 100 koron, 
koły win se w małim robyt, to Tlen mih 
tak samo zrobyty. Szczoż sia stało? Sej- 
czas fabryka Tlen dowidawszy sia o kon- 
kurenfi napysała szczo dast takoż za 100 
koron, otże zaraz o' 40 koron upało nyzsze. 
Buło skazane w Wydili powitowim szczo 
chto chocze nechaj zhołosyt sia po tuju 
trutku i meży ynszymy i ja zhołosywjem 
sia i pyszu do Tlenu szczo ja zamowyw 
w wydili powitowim w z.ydaczewi stilko 
a tilko trutky i proszu szczoby meni pry- 
słaty do toji trutky strilbku.

Na se meni fabryka Tlen widpisała 
szczoby ja wziaw strilbku tam, de ja za­
mowyw trutku. Ja zamowyw w Widili po- 
witowym. Szczo teper zrobyty? Tak, mow- 
by komuś daty taril z rosołom, a łyszky 
jemu ne daty.

Teper dalsze uznaw ja szczo fabryka 
„Tlen“ maję strilbky do trutia myszej spro- 
wadżeni z Prus — a swoich ne wyrablaje 
łysze w sprodaży strilbok — poseredny- 
czyt!

Czujemo bahato w naszim kraju pro 
bojkot towariw pruskych, a tymczasom 
ne nasz, łysz Szwab se wyhadaw i treba 
seho używaty. Strilbka taka je sorozmirno 
dla selanyna duże doroho. bo stoit 8 K- 
Ti szczo toju sprawoju zanymajut sia po- 
dajut, szczo trutky otsi prodaje „Tlen“ po 
odnij koroni, ałe ne podajut w jakyj spo- 
sib treba toji trutky używaty i hde można 
połoczyty otwitnych strilbok.

Ne budu bilsze zabyraty czasu, szczo­
by Wysokyj Sojm czym skorsze riszyw 
otsi bodaj rezolucji predłoźeni komisyjeju 
ta szczoby sej zakon wijszow w źytie i ti 
bidaky, kotri zachodjat w hołowu, szczo 
im myszy wsio zjidiat, mały z seho 
choseń.

Jeśm za tym, szczoby pidnesty pro­
ponowanych 10-000 K. na 15.000 K. po- 
neże ta suma je absolutno za mała, bo 
w sumi tij mistyt sia takoż pewna czaśt 
na dalszi doślidy.

A dalszi doświdczenia sut koneczno 
potribni.

P. Sandulak. Proszu o hołos.

mo Haiuiymie Tenep 6 — mneHHmo 3aTpo- 
GHy CTpHXHlHOK).

„Tjigh" nonaB otjiepTy Ha 140T<opOH 
3a cto  KiuborpaMiB, ajie TpaiJiHB ch i Apy- 
THH, BJI3CTHTeJIb anTHKH JKHnamBCKoY, KO- 
TpHH OÓHHCJIHBIHH COÓi, CKizibKO Ha TiM 
Monte 3HCK3TH, BHic oijrepTy Ha 100 KopOH. 
TIpeU,i'Hb KOłKAHH HOJIOBiK GCJIH HKyCb pifl 
poÓHTb i npoAae, xone 3apoÓHTH Ha HiM, 
a gcjih jKHAaniBCKHH anTHKap Mir Aa™ 
0(})epTy Ha 100 KopoH, kojih BiH ce b Ma- 
jhm poÓHTb, to  Tjigh Mir ran caMO 3poÓH- 
th . LUojk ch crajio ? Ceimac (jjaópHKa 
Tjigh AOBiAaBiuH ch o KOHKypeHTi HanHcajia 
mo AaCTb T3KOJK 3a 100 KopOH, OTłKe 
3apa3 o 40 KopoH ynano HH3me. Byjio 
CKa3aHe b BhaYAY noBiTOBiM, mo x to  xouc 
Hexaił 3rojiocnTb ch no Ty TpyTKy i mók 
HHHHMH i H 3TOJIOCHB CH i nHIHy AO „TjIGHy", 
mo H 33MOBHB B BhuM  nOBiTOBiM B >Kh- 
AauoBi CTiubKO a CTiiibKO TpyTKH i npomy 
moOn Mem npHCJiaTH ao to i TpyTKH 
CTpinbĆKy.

Ha ce Mem (jiaópHKa Tjigh BiAnncajra, 
mOÓH H B3HB CTpijIbÓKy TaM Jie H 33MOBHB 
TpyTKy. Jł 33M0BHB b Bhaijii nopiTOBiM. 
LLJ,o Tenep poóhth? TaK mobóh KOMycb 
A3TH Tapijlb 3 pOCOAOM, a JIHJKKH GMy He 
AaTH.

Tenep aajibme y3HHB h, mo (J)a6pH- 
Ka „Tjigh" Mac CTpiJibÓKH ao TpyTH mh- 
mHił 3 Tlpyc — a cboix He BHpaójiHG, jih- 
me b cnpoAaiKH crpijibfioK nocepeAHHHHTb.

HyGMO 6oraTO b HamiM Kpaio npo 
óohkot TOBapiB npycKHX a THMHacoM He 
Ham, jihiu. LLiBa6  ce BHrajiaB i Tpeóa cero 
yjKHBara. CTpiJibÓKa Tana e copa3MipHO 
jijih cejiHHHHa /iy>Ke Aoporo, 6o CTOiTb 
8 KopoH. Ti, mo toio cnpaBoio 33HHMaiOTb 
ch, noAaiOTb, mo TpyTKH otci npo/iaG „Tjigh" 
no OAHifi Kopom, ajie He noAaiOTb, b hkhh 
cnociS Tpeóa to i TpyTKH yłKHBaTH i ne 
MOJKHa nOJiyUHTH OTBlTHHX CTpijIbÓOK.

He Óyny óijibme 3afiHpa™ nacy,
mOÓH BHCOKHH COHM HHM CKOpHie pimHB 
otci 6  o  Aa ii pe30.uoiiHY npeAJiojKem KOMi- 
chgk), Ta moÓH cen 33koh BiiłmoB b jkh- 
TG i Tl OinaKH, KOTpi 3aXOAHTb B TOJIOBy, 
mo Ym mhihh Bce siAHTb, MaJiH 3  cero 
xoceHb.

GcbM 3a thm, moÓH nin H ec™  n p o n o -  
hobhhhx 10.000 K. Ha 15.000 K noHeiKe 
Ta cyMa g aócojnoTHO 3a Majia, ó o  b cyMi 
Tifi Miera™ ch TaKOłK neBHa nacTb Ha 
nHJibmi aocAiah.

A AaJibmi AOCbBiAieHH cy™ kohchho 
noTpiÓHi

npom y o rojioc.



96. Posiedzenie z dnia 15. października 1910 5475

Marszalek. Głos ma p. Sandulak.
P. Sandulak. Wysokyj Sojme!
W predmeti udiłenia pidmohy kraje- 

woji na hubłenie pilnych myszyj wypadaje 
meni paru słiw dokienuty.

Dywuje mene duże, czomu my tak 
pizno zabrały sia do tak ważnoji sprawy, 
jak ta pro pilni myszy, kotri wyrostajut 
do wełyczyny serednoho szczura.

Wże mij towarysz posoł Winnyczuk 
skazaw, szczo bidnyj chliborob ne maje 
miścia, deby sia win schowaw wid nużdy. 
Win zawsihdy żyje pid hołym nebom, ta 
nichto ne starajeś jeho nużdy usunuty.

Tak i teper. Wże dwa lita zjidajut 
myszy selanam zaśiwy z pryczyny posuchy, 
aż tu prychodyt nahłyj wnesok, szczoby 
aż na buduczyj rik 1911 postaraty sia
0 otroju dla myszyj.

Ne tohdy, koły chata horyt’ nesty wo- 
du, ałe powynna wże buty hotowa.

Komuż tut wynu toji nużdy chłop- 
skoji prypysaty?

Prawytelstwo ne bude chodyło po 
poły i starało sia tomu zapobiczy. Widił 
powitowyj maje sia tym zaniaty.

Myszyj wże tak bahato sia namno­
żyło, szczo teper wże miszkamy, a ne ki- 
logramamy treba bude otruju sypaty.

Najbilsze do pomnożenia myszyj 
spryczynyw sia zakon polowania, kotryj 
każe, szczo psowy i kotowy ne wilno wyjty 
na połe! Jakto dla myszyj je konstytucya, 
a dla kotiw ne ma!

Peredtym kożdyj hospodar maw kota 
ta psa w chati. Jak iszow w połe braw 
piat’ abo szist’ kotiw do torby i ony mu 
łowyły myszy. Stari naszi bat’ky umiły bo- 
ronyty bez otruji.

A teper wże moi Panowe za pizno, 
bo my sia wże dały najisty tym myszam 
tak, szczo dla nas ne ma wże szczo do 
jidżenia.

Idu dalsze i każu, szczo pilni myszy 
rozwywajut sia i żyjut ne łysz na polach 
ałe takoż na połonynach, w koźdim miscy 
można myszy znajty. Tam myszy zjidajut
1 koniczynu i lucernu i wsio, szczo sia łysz 
daśt zjisty.

Dlatoho pomicz dla selan jest duże 
potribna i to jak najskorsza. Otżeż pryłu- 
czaju sia do toho, szczo kazaw Oteć Se­
nyk, szczo treba wybraty taku otruju, szczo­
by nyszczyła myszy. Treba zatrojaty psze- 
nyciu i pouczyły selan, szczoby ne żme- 
niamy rozkydały totu pszenyciu, ałe skromno 
tak, szczoby myszy w jak najbilszij miri 
hynuły.

Bhcokhh Cohmc!
B npeAMeTi yAijieHH niAMorH Kpa- 

gbo'1 Ha ryójieHe n'uibHHX mhiiihh B H n a A ae  
Mam napy cJiiB AOKHHyTH.

Z R m y G  MeHe Ayx<e, q o M y  mh T a n  n i-  
3 h o  3 a ó p a jiH  ch a o  T a n  BatKHOi c n p a B H  h k  
Ta, n p o  n iA b H i m h łu h , K O T p i B H p o cra iO T b  
A o  BejiHHHHH c e p e A H o r o  m y p a .

Bwe Miii TOBapnm no.coA BnHHHHyK 
CKa3aB, m.o 6iAHHH xA'fóopoó hc Mae Mi- 
CbUH, A C 6 h CH BiH CXOBaB BiA Hy>KAH. BiH 
3aBCiTAH >khg niA ioahm uc6 om, Ta hixto 
He crapaecb ero HymAH ycyHyTH.

Tan i Tenep. B>xe ABa JiiTa 3i'AaiOTb 
mhuih ceAHHaM 3aciBH 3 npHHHHH nocyxH, 
a>K Ty npnxoAHTb HarAHH bhccok, moón 
a>K Ha óyAyuHH piK 1911 nocrapaAH ch
0  OTpOK) AAH MHUJHH.

He TOTAH, KOAH XaTa rO p H T b , H eC TH  

BOAy, aAe noBHHHa B w e b y ™  roTona.
K O M y)K  T y T  BH Hy TO i HyjKAH XA0 n C K 0 'i 

n p n n H c a T H ?
n p a B H T e A b C T B O  He 6 y A e  x o a h a o  n o  

n o A H  i CTapaAO  ch  TO M y 3 a n o 6 i>m. B h a ia  
noB iTO B H H  Mae ch  th m  3 aHHTH.

M h u ih h  B>Ke Tan CoraTO ch  h 3 m ho-  
jk h a o , m o Tenep Bx<e MimKaMH a He KiAbo- 
rpaMaMH T p e 6 a  6 y A e  O T p ym  cnna™ .

H a iió iA b m e  a o  noM H O K eH H  M u m n ił
npHHHHHB CH 38KOH nOAbOB3HH, KOTpHH 
Kawe, mo ncoBH i kotobh He BiAbHo bhh- 
th  Ha noAe. Hkto aah mhihhh g  kohcth- 
TyuHH, a aah KOTin He Ma!

f le p e A T H M  K O K A H H  TO CnO Aap  M3 B
KOTa Ta n c a  b x a T i. H k  im o B  b n o A e , 6 p a n  
nH Tb a 6 o  m ic T b  K O TiB  a o  T O p ó n  i OHy  
GMy a o b h a h  M H m i. C T a p i  H a m i 6 aTbKH  
yM iA H  So pO H H TH  CH 6 e3  OTpyi'.

A Tenep Bx<e moi naHOBe 3 ani3 H0 , 
6 0  MH CH B>Ke A3AH H31CTH THM MHUI3M 
Tan, mo aah Hac HeMa B>xe mo ao 
lAJKeHH.

iA y  A a A b m e  i i<a>Ky, m o  n iA b n i mhluh 
pO SBH BaiO Tb CH i >KHK)Tb He AHIH nO  nOAHX, 
aAe T 3 KOJK Ha nOAOHHHaX, B KO)KAiM MiCUH  
MOJKH3 MHUIH 3 H3 HTH. TaM MHIHH 31A aiO Tb
1 KOHiHHHy i AK>gepHy i Bce, mo ch a h ih  
A a c T b  3 '1'CTH.

TIahto noMin aah ccahh g Ay«<e no- 
TpiÓHa i to  hk HaiłcKopma. O hkok npn- 
Aynaro ch ao  Toro, mo CKa3 aB OTeim Ce- 
hhk, mo Tpe6 a BHÓpaTH Tany OTpyro, mo- 
6 h HHmHAa mhuih. Tpeóa 3aTpoi'TH nme- 
hhuk) i noyuHTH ceAHH, mo6 n He W M e- 
hhmh , po3KHA3AH TOTy nmeHHLiio, aAe 
CKpOMHO TaK, IU.o6 h MHUIH B HK H a f i f i iA b -  

m in  M ip i rHHyAH.
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TanołK i 3aK00  jiOBeuKHił Ay>xe cto  
i'Tb Ha nepeiiiKO,zu hhlli,chk) nijibHnx mhujhh 
6 o He BiAtHO HaM am KOTa am nca Ha nojie 
BHnycTHTH, a npeniHb Ti 3BipHTa mhoto 
MOrJIHÓH npHHeCTH KOpHCTH npH HHLUeHK) 
THX niAbHHX MHUJHH.

IlpHAyuaio ch OTłKe ;jo pe30.oionH'i n. 
BHHHHuyKa, moÓH KBOTy 10.000 K nijmecTH 
Ha 15.000 K.

Takoż i zakon łoweckyj duże stoit na 
pereszkodi nyszczeniu pilnych myszej, bo 
ne wilno nam ani kota, ani psa na pole 
wypustyty, a preciń ti zwirjata duże mo- 
hłyby prynesty korysty pry nyszczeniu tych 
pilnych myszyj.

Pryłuczaju sia otżeż do rezolucji p.
Winnycznka, szczoby kwotu 10.000 K pid- 
nesty na 15.000 K.

Komisarz rządowy c. k. Radca Dworu Grodzicki. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma?p. komisarz rządowy.
Komisarz rządowy c. k. Radca Dworu Grodzicki Wysoka Izbo !
W sprawozdaniu komisyi budżetowej w przedmiocie udzielenia zasiłku na tępie­

nie myszy polnych znajduje się wzmianka, że ustawa o tępieniu myszy polnych 
uchwalona przez Wysoki Sejm w r. 1904 mimo uzyskania sankcyi w roku 1907 do­
tychczas nie została ogłoszoną w dzienniku ustaw krajowych a tern samem nie obo­
wiązuje dotychczas, ponieważ dotąd nie wydano rozporządzenia wykonawczego do tej 
ustawy.

Wobec tego muszę Wysokiemu Sejmowi przedstawić, jakiemi drogami ta sprawa 
postępuje i powody, dla których dotąd załatwioną nie została.

Już ministerstwo rolnictwa komunikując sankcyę tej ustawy zastrzegło, że będzie 
ona mogła wejść w życie dopiero z chwilą wydania rozporządzenia wykonawczego, 
inaczej bowiem ustawa sama, bez podania sposobu jej wykonania nie mogłaby zna- 
leść zastosowania.

Ponieważ rozporządzenie wykonawcze miało być wydane przez Namiestnictwo 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym, co zresztą wynika z samej istoty rzeczy, 
przeto c. k. Namiestnictwo odniosło się w r. 1907 do Wydziału krajowego o podanie 
opinii co do środków, jakichby należało użyć do tępienia myszy polnych.

Namiestnictwo kilka razy odnosiło się w tej sprawie do Wydziału krajowego 
w latach 1908 i 1909 i w roku bieżącym, zawsze jednak otrzymało tę odpowiedź, źe 
jak długo jaki środek nie jest zupełnie dokładnie wypróbowany, jak długo Wydział 
krajowy zapomocą prób nie uzyskał zupełnej pewności o rezultatach pewnego środka, 
i jak długo na tych rezultatach oprzeć się nie może, tak długo swej opinii zupełnie 
pewnej udzielić nie może.

Dopiero odezwą z 5. października b. r., która przyszła do Namiestnictwa przed 
5 dniami (P. Stadnicki. To na drogę z Wydziału krajowego do Namiestnictwa trzeba 
aż 5 dni?) Wydział krajowy udzielił Namiestnictwu opinii co do wyniku doświadczeń 
czynionych zarazkiem Dra Lóflera i z ziarnem strychinowanem, wobec czego sprawa 
obecnie niewątpliwie w najkrótszym czasie zostanie załatwioną.

Sekretarz p. Urbański. Proszę o głos w sprawie formalnej.
Marszałek. W sprawie formalnej głos ma p. Urbański.
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę zamknięcie rozprawy.
Marszałek. Jest wniosek zamknięcia rozprawy. Rozprawa otwarta, czy żąda kto 

głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głoso­
wania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Do głosu zapisani są pp.: „za“ p. Dumka „przeciw" pp. Sodomora i Lewicki. 
Proszę pp, posłów zapisanych „przeciw" wybrać mówcę jeneralnego. (Po wyborze).

Głos ma mówca jeneralny „przeciw 
P. Lewicki. Wysokyj Sojme! 
Zdawałoby sia na perszyj pohlad, 

szczo sprawa hubłenia pilnych myszej jest 
sobi sprawoju ot tak mało znacznoju, 
a tymczasom debata nyniszna wykazała, 
szczo sia sprawa jest dowoły ważnoju

Lewicki.
Bhcokhh CoftMe !
3AaBajioóy ch Ha nepiuHH norjiH A , mo 

c n p a B a  ryćwieHH nijibHHX mhiuhh g c t ł  c o ó i 
cnpaBOJO o t  T an  M ajio 3 ń au H o io , a  thm h3- 
com jje ó a T a  HHHiniHa BHKa3a/ia, mo ch 
c n p a B a  eerb aobojh B aam o io  3 y B a rn  Ha

z uwahy na stan naszoho wilnoho hospo- 1 cthh pijibnoro rocnojiapcTBa b Kpaio, a hk 
darstwa w kraju, a jak teper jest przednie- Tenep e npeAMeTOM crpaiuHHx mrajj spo­
tom strasznych szkid robłenych pilnym y (6jieHHx nuibHHMH MHiuaMH. 
myszamy.
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Ot ja wczera maw nahodu buty w mo­
im okruzi wyborczim bereżańsko-rohatyń- 
skim i tam poczuw ja takoż wełyki nari- 
kanie, szczo w sprawi nyszczenia pilnych 
myszej ani zi storony własty derżawnych, 
ani zi storony własty awtonomicznoj ni- 
czoho ne robyt sia, a pracia hospodarska, 
pracia nlnyka, jeho dobytok z kożdym driem 
bilsze nyszczyt sia.

I dijstno, jesły uważno pryhlanemo 
sia sprawozdaniu komisyi budżetowoj, pryj- 
demo do toho perekonania, akcyja prowo- 
dyt’ sia szczo duże powoły, szczo akcyja 
jest newystarczajucza, szczo wykonuje sia 
dribnymy sredstwainy i w pori spiznenoj, 
tak szczo ta akcja w toj sposib wedena ne 
prynese nijakoj pomoczy naszomu rilny- 
kowy w jeho neszczastiu,

Sprawozdanie konstatuje, szczo z pry- 
czyn powysszych jazwa pilnych myszej bo- 
hato okołyć kraju nawistyła a jabym ska- 
zaw, szczo nawistyła majże ciłyj kraj i majże 
wsiudy treba pryjty selanaw z pomoczeju.

A tymczasom do teper zi storony c. 
b. Prawytelstwa udiłeno pidmohy łysz 4 
czy 5 powitam, imenno jarosławskomu, ho- 
rodeckomu, łańcuckomu, stanysławiwskomu 
i mostyskomu a zi storony Wydiłu kraje- 
woho perewedeno akcju takoż łysz w 5 po- 
witach, imenno kołomyjskim, żydacziwskim, 
kałuskim, horodeckim i brzeskim.

Natomist wsi inszi powity nijakoj akcji 
w toj sprawi ne udostoiły.

Koły baczymo pered soboju nahłyj 
wnesok pp. Adolfa br. Brunickoho i Meru- 
nowycza, to nas zastanawlaje oden ustup 

sprawozdaniu komisyi budżetowoj, kotryj 
ze, szczo Wydił krajewyj maje jeszcze 

na sej rik do dyspozycji na tu cii z kre- 
y iw pryzwołenych w litach poperednych 

kwotu 24961 K 79 sot. ■
Otże Wydił krajewyj maje tut 25000 

K a prose ne znały nawit wneskodawci, jak 
stysła zwiaź stoit meży Wydiłamy powito- 
wymy a Wydiłom krajewym, z toho zhladu, 
szczo fondy u nas sut.

I tomu komisja budżetowa ne pry- 
chodyt z wneskom na pobilszenie fondiw 
zhladno na pryżnanie fondiw na nyszczenie 
myszyj na rik biżuczyj, bo i Wydił kraje- 
wyj maje widpowidnu sumu na siu cii 
a takoż i prawytelstwo maje widpowidnu 
sumu z fondu dyspozycyjnoho na taki ciły 
tak, szczo brakuje łysz dobroj akcji, dobroj 
woli, brakuje łysz roboty w sij sprawi.

I tut ne pomohut nam nijaky uchwa- 
luwanie fondiw, koły akcja ne bude postu- 
powała żywo uspiszno w pered.

Wydymo tut oczywydne zanedbanie

Ot h  Bnepa MaB H aroA y 6y™ b moim o k - 
py3i BHÓopuiM 6epe>KaHbCKO-poraT.HHbCKiM 
i TaM no u y B  h t3 k o > k  BeAHKi HapinaH H, m o  
b cnpaBi HumeHH niAbimx m h ih h h  am 3i
CTOpOHH BA3CTHH Aep>KaBHHX, aHl 3i CTO- 
pOHH BA3CTHH aBTOHOMiUHHX HlHOrO He pO- 
ÓHTb ch , a  npau,H rocnoAapci<a, n p a u n  p iA b -  

HHKa, ero Ao6yTOK 3 kokahm ahcm 6iAbme 
HHmHTb CH.

I A1HCHO, GCAH yB3)KH0 npHrAHHCMO 
CH CnpaB03A3HK) KOMiCHl 6yA>KeTOBO'i, npHH- 
A,eMO a o  Toro nepeKOHaHH, m o ai<uHH noBO- 
AHTb CH Ay>xe nOBOAH, mO 3KUHH GCTb H e -  
B H CTapuaroua, mo BHKOHye ch  ApidHHMH 
cpeACTBaMH, i b nopi cn i3HeHifł TaK, mo Ta 
aKUHH b t o h  cn oció  BeAeHa He npHHece 
HlHKOl nOMOMH HamOMy piAbHHKOBH B ero 
HemacTio.

CnpaB03A aH G  KOHCTaTyc, m o 3 npHHHH 
noB H cm nx  H3Ba niAbHHX m h iu h h  ć o ra T a  
OKOAHUb K paio  HaBicTHAa, a  hóhm  cKa3aB, 
m o  HaBicTHAa Maimee u ia h h  K paft i Maił)Ke 
BCIOAH T p e 6 a  npHHTH CeAHHaM 3 nOMOHHK).

A  THMuacoM AOTenep 3i CTopomr u,, k. 
FIpaBHTeAbCTBa yAiAeHO niAMorn AHm 4  hh 
5  noBiTaM, iM.eHHO HpocAaBCKOMy, ropoAe- 
UKOMy, AaHbuyuKOMy, CTaHHCAaBiBCKOMy 
T MOCTHCKOMy a 31 CTOpOHH BHAlAy KpaG-
boto nepeBeAOHO aKimio TanoiK AHm b 5
nOBiTaX, iMeHHO B nOBiTI KOAOMHHCKiM, )KH- 
AaniBCKiM, KaAycKiM, ropoA enK iM  i 6x<ecKiM.

HaTOMicTb Bci HHbmi noBi™  h ih k o i 
aKUHi b T in cnpaBi He yAOcroiAH.

Koah SauHMO nepeA coóoro Hurnm 
BHecoK n. AAOAbtjia 6p. BpymuKoro i Me- 
pyHOBHua, t o  Hac 3acT3HOBAH6 o a h h  ycTyn 
B cnpano3AaHio KOMicni 6yA>KeTOBOi', xo- 
tphh Kax<e, mo BhaIa KpaGBHii Mac Gme 
Ha cefi pin a o  AHCno3HUHi Ha Ty u i'A b  
3 KpeAHTiB npH3BOAenHX b Ai'Tax nonepeA- 
h h x  KBOTy 24.961  K 79  c o t .

OTJKe BhAIA KpaGBHH M3G TyT 2 5 .000  
K, a n p o  ce  He 3naAH HaBiTb BHecKOAaBui,
HK CTHCA3 3B H 3b CTOlTb Mi>K BH A lA aM H  n O -  
BiTOBHMH 3 BhAIAOM KpaG B H M  3 TOTO 3TAH - 
Ay, ui,p (J johah  y  H a c  c y T b .

* I TOMy KOMiCHH He npHXOAHTb 3 BHO-
ckom  Ha noSiAbmcuG cĵ OHAiB s c a h a h o  Ha 
npH3H3 HG (j)OHAiB H3 HHllJ.eHG M H m H H  Ha pil< 
6i>KyqHH, 6 0  i B h a Ia  KpaGBHii Mac B iA n o - 
BiAHy cyM y n a  cio uL ib , a  t a k t o k  i llp aB H - 
TeAbCTBO Mac B iA nosiA H y cyM y 3 cjionAy 
AHcno3 nu,HHHoro Ha rrai<i u ia h ,  TaK m o 6 p a- 
KyG a h iu  A o 6 p o i aKU,H'i, AoCpoi' b o a i,  6 p a - 
Kye a h u i  p o b o ru  b riii cn p aB i.

I TyT He noMO>KyTb n im  iiThi<i y xB a- 
AioBaHH (jioiiA in, koah ai<uH.i He 6yA e n o -  
crynyB aA O  > k h b o , y c n im H O  b n e p e A -

Bhahm o Tyr omiBHAiie 3aHCA0 aHG
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spraw y iz s toron y  starostw  jak takoż iz 
storon y W yd iłiw  p ow itow ych . W y d iły  p o-  
w itow i p ow yn n i b u ły  w że d aw n o z h o ło sy -  
ty, szczo  jazw a m y szy  na polach  ozym ych  
p rojaw yłaś sp o so b o m  szk id nym  a n aw it’ 
zastraszajuczym  i p ow yn n i b u ły  w izw aty  
starośtw a, szczczob y akcyju n y szczen ia  m y- 
szyj rozpoczaty.

S eh o  W yd iły  p o w ito w i ne zrobyły  
a zn o w  starostw a iz sw o h o  boku  takoż n i- 
jakoji akcyji "bezposerednoji ne p idn ia ły , 
bo sia  nezn aczna akcya, jaku sia  w ed e, ide  
duże p ow iln o  i n e  m oże  p ryn esty  nijakych  
u sp ich iw .

S up rotyw  to h o  zow sim  opraw dane je  
w n esen ie , jakie p o sta w y w  n asz tow arysz p. 
W yn nyczu k , sz cz o b y  siu  akcyju, jaka d o ­
ty cz y ł in teresiw  h osp od arstw a  rilnoho b ez-  
p osered n o , szczo b y  siu  akcyju pry p o m o ­
czy  tond iw  krajew ych i derżaw nych pere- 
w o d y ły  organ izacyi rilnyczi p o lsk i i ruski 
tak, szczob y  jeju p erew esty  skoro w czas  
i u sp iszn o , b o  n aszi w łasty  au ton om iczn i 
i derżaw ni w łastyw o  n e m ajut’ czasu  a m o ­
że ne m ajut’ organ iw , sz cz o b y  takym y spra- 
w am y sia zanym aty.

D a lsze  p o czu ły śm o  tut w ypraw dan ie  
iz storon y  c. k. kom isara p raw ytelstw en no- 
ho w  spraw i san kcyi zakona u ch w ałen oho  
sojm om  w  r. 1904 a ot tak san k cyon ow a-  
n oh o  24. żow tn ia  1907.

Zakon sej ne w ijszow  jeszcze  w  ży- 
tie i b u ły  w śilaki w yjasn en ia , dla czoh o  
sej zakon  ne w ijszo w  w żytie . M y /iu m a ły , 
szczo  p ryczynoju  braku publikacyji toho  
zakona je brak rozporjadżen ia  w ykon uju - 
czoh o , jake m aje b uty zatw erdżen e czerez  
m inisterstw o rilnyctw a.

M y dum ały, szczo  m in isterstw o  ril­
nyctw a robyt tut p erepon y z toji pryczy- 
ny, b o  sej now yj zakon krajewyj, jakyj 
w y jszo w  p id  datoju  24. żow tn ia  1907, 
w kładaje ob ow iazok  p o n o szen ia  kosztiw  
n yszczen ia  m yszyj w  czasty  na kraj a w  cza- 
sty  na derżaw u, szczo  o tżc derżawa ch o- 
cze u ch y ły ty  sia  w id toh o  sw o h o  o b o w ią z­
ku p łaczen ia  zh lad n o  u d ilow an ia  d otacyi 
z to h o  fondu.

T ym czasom  n yni w yd ym o, szczo  spra­
w a tak w ażna i pekucza prow olik ła  sia  z toji 
p ryczyny, szczo  W yd ił krajewyj d e daw  
w id p ow id y  na zap yt w n esen yj iz storon y  
N am isnactw a w  spraw i w yd an ia  seh o  roz­
porjadżenia w yk on u ju czoh o .

Tut ricz traktuje sia  otże w  toj sp o-  
sib  tak łehkyj i łeh k od u szn yj, szczo  ne m o ­
żna n iczym  seh o  sp o so b u  w ypraw daty.

N e id e pro se, jakym y otrujam y m a­
je sia  n yszczy ty , —  takym y otrujam y m a-

cnpaBa i3 c r o p o H H  crapocrB  hk TaKOW i3 
C T O p O H H  BhAIJHB nOBiTOBHX. Bhaijih nOBi- 
TOBi n O B H H H i ÓyJIH B * e  A3BHO 3TOJIOCHTH, 
rno H3Ba MHinHft Ha noJiHX 03hmhx npofl- 
BHJiacb cnocoóoM  uiKiAHHM a HaBiTb 3acTpa- 
maiOHHM i nOBHHHi ÓyjIH Bi3B3TH CTapO- 
CTB3, mOÓH a K H H K ) HHmeHH MHIUHfi p03' 
nouaTH.

C ero B haijih noBiTOBi He 3poÓHJitf 
a 3hob OrapocTBa i3 cboto 6oKy TanoJK 
HiHKoi aKUHi 6c3n ocep e;m oi He niAinriH, 6o  
ch He3HauHa aKUHH, HKy ch Be^e, m e Aywe 
noBijibHO i He Mowę .npHHec™ hihkhk 
ycnixiB .

CynpoTHB t o t o  30BciM onpaBAaHe 
g BHeceHG, HKe nocTaBHB Ham TOBapHiu 
BHHHHUyK, mOÓH nOCT3BHB CIO aKU,HIO, HK3 
AOTHUHTb iHTepeciB rocnoAapcTBa pijibHoro 
6e3nocepeAHO, m obn cio aKUHio npn no- 
mouh (JiOHAiB Kpa€BHx i AepwaBHHX nepe- 
boahjih  opraHi3auHi pijibHuui nojibCKi i py- 
CKi Tan, moÓH gio nepeB ec™  CKopo, Buac 
i ycnim He, 6 o  Hami BJiac™ aBTOHOMiuHi 
i AepwaBHi b ji3cthbo He MaioTb uacy a mo- 
w e He MaioTb opraHiB, moÓH t3khm h cnpa- 
BaMH CH 33HHMaTH.

H ajibm e nouyjiHCbMO TyT BHnpaBAa- 
IIG i3 CTOpOHH U,. K. KOMicapa npaBHTejIb- 
CTBeHHoro b  cnpaBi caiiKUHi 3aKona yxBa- 
jieHoro C ohm om  b  p. 1904 a BiATaK caHK- 
HHOHOBaHoro 24. w ob th h  1907.

3ai<OH ceft He BiiimoB Gme b jkhtg i 6y -  
JIH BCIJIHKi BHHCHeHH npHUHH, AJIHUOTO Ceń 
33KOH He BikfUCB B JKHTG. Mh AyMaJIH, IHO 
npHHHHOio 6pai<y ny6jiiKauni cero  3ai<OHa 
g  6pai< po3nopHAwenH BHKOHyiouoro, h k c  
m:ig 6yxii 3aTBepAweHe uepe3 MiHiCTepcTBOj 

l pijlbHHUTBa.
M h  AyMaJIH, m o MimcTepcTBO pijib- 

HHu.TBa poóuTb TyT nepenoHH 3 TOi npu- 
'IH.HH, 6 o  ceft HOBHft 38KOH KpaGBHH, HKHH 
bhhiuob niA AaTom 24, wobthh 1907 BKJia- 
A36 oCoBH.SOK HOHOmeHH KOHiriB H Hm e­
HH MHmiift b uacTH na Kpaft, a b uacTH Ha 
/icpw aB y, m o OTwe AepwaBa xou e yxHJin- 
th ch BiA toto cboi'0  o6oBH3Ky njiaueHH 
3TJIHAHO yAlJHOBaHH AOTagHi 3 TOTO cjlOHAy-

TnMuacoM hhh'1 bhahmo, m o cripaBa 
Tan u a w  h a i neKyua npoBOAiKaJia ch 3 to i  
IipHUHHH, m o BhAIJI KpaGBHft He AaB BiA' 
noBiAH Ha 3anHT BHeceHHft i3 c to p o h h  Ha- 
MicHHUTBa b cnpaBi BHAaHH cero  po3nopH- 
Awenn BHKOHyiouoro.

TyT piu TpaKTyG ch OTwe b  to ii  cno- 
ci6  Tan JierKHft i jierKOAyuiHHft, t o  He mo- 
wHa HiuHM cero  cn o co ó y  BHnpaBAaTH.

H e iAe n po ce, hkhmh orpynMH Mae 
CH HHIAHTH, ---  T3KHMH OTpyHMH MaG CH CC
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je sia se robyty, jaki sut’ do dyspozycyi, poÓHTH, HKi cyTb ao AHCno3HUHi', a uh cyT 
a czy sut marky krajewoji czy marky p ru - ' 
skoi, abo toji czy inakszoji system y, se ricz 
riwnoduszna chodyt łysz o zrobienie takych 
zachodiw, szczoby akcyja w ijszła w żytie. 
tde tut o samu ■ robotu, 'a  ni o wynacho- 
dżenie tych abo ynszych rodiw otruji.

lakę postupowanie iz storony naj- 
wysszoji własty autonomicznoji inusyt’ nas 
oburyty i dlatoho my musymo tym bilsze 
nastawaty, szczoby taka akcyja czysto ho- 
spodarska w naprjami ratowania naszoho 
nlnyctwa ne dawaty w ruky wlastyj, łysze 
szczoby własty 1 ti fondy widdały w ryky 
organizacyi rilnyczych, jaki najlipsze zna- 
jut, szczo treba w tim naprjami zarjadyty 
a jakiby piddawałyś kontroli tych włastyj, 
kotri dajut’ na se fondy.

Sprawa je] ważna i z druhoji pry­
czyny.

Jeji ne można westy postepenno, jak 
ynszi sprawy. Ynszi~sprawy -można pere- 
wodyty ni na fodyn czas, natomist taka 
sprawa, jak hubłenie myszyj tohdy może 
buty uspiszna, ;jesły sia jeju wede w pe- 
red zawczasu i koły akcyja sia je pidniata 
zahalno w cilij hromadi zhladno wo wsich 
hromadach dotycznoho powita. Bo koły 
bude akcyja spiznena i jak myszy zowsim 
ozymynu znyszczut, piźnijsza akcyja ne 
maje najmenszoji ciły.

A koły tut wede sia akcyju czastynno 
w toJ sPosib, szczo w odnij hromadi ny- 
szczyt sia myszy a w druhij ni, to widbu- 
waje sia prost wandriwka myszy z odnoho 
po a na druhe i w toj sposib ti jazwi ne 
zapobizyt sia nikoły.
  °*że treba westy akcyju w czas,

rgiczno i na ciłych obłastiach, na jakych 
myszy roblat szkody na polach.

Z tych pryczyn uważaju, szczo musy­
mo stnmyty do toho, szszoby sia akcyja 
buła pidniata bezprowołoczno, poky je czas, 
bo koły dałsze majemo sia bawyty samym 
ysz pryznawaniem fondiw abo wneskamy 

w tim naprjami, szczoby zakon sankcyjo- 
nowanyj buw ohołoszenyj, to tymczasom 
z kożdym rokom budemo mały bilszi 
straty.
• h ^ a^°h° stawlaju ślidujuczu rezolucy- 
ju do wneskiw, jaki predstawlaje nam ko­
misja budżetowa (czyia):

„Wzywaje sia c. k. prawytelstwo, 
szczoby bezprowołoczno prystupyło do ak- 
cyi nyszczenia myszyj pilnych" i proszu 
o pryniatie toji rezolucyji.

M api<H  K p a e B o i  n u  M a p irn  n p y c K o i ,  a 6 o  t o T 
a ó o  iH a K ii io i  c h c t c m h , c e  p i n  p iB H O A y u iH a  
XOAHTb JIHHI O 3 p o 6 a e H 6  T3KHX 3aX O A iB , 
ih ,o ó h  aKUHH B B ii łm j ia  b  j k h t g . I ^ e  T y T  
o  c a M y  p o ó o T y ,  a h i  o  B H H axoA H < eH 6 t h x  
a 6 o  H H bniH X  p o A iB  O T pyi'.

Taire n o c T y n o B a H G  i3  c t o p o h h  H a i ł -
BHCIHOl BJiaCTH aBTOHOM iHHOi M yC H Tb H ac  
O Ó ypH T H  i AJlH TO rO  MH MyCHMO H a H Ó ijlb H ie  
H acT aB a T H , m o ó n  T a n y  a K u n io  h h c t o  r o c n o -  
A a p c a y  b  H a n p n M i paT O B aH H  H a m o r o  p ijib - 
HHUTBa H e A aB aT H  b  p y K H  B JiacT H H , j iH iu e  
ih .o 6 h  B JiacT H  r i  (Ji o h a h  n iA A aJiH  B pyi<H  
o p r a m '3 a u H H  p ijibH H H H X , a n i  H a f im n m e  3 H a -  

K )Tb, m o  T p e ś a  b  TiM H a n p a M i aapH A H T H  
a H idÓ H  n iA A a B a jm c b  K O H T pojii' t h x  B J iacT H ii, 
K O T pi A aiO T b  H a  c e  (Ji o h a h .

CnpaBa g B a a m a  i 3  A pyroT  n p n -
MHHH.

6 l H e MOJKH3 BCCTH nocTeneHHO HK 
HHbini cnpaBH. PlHbmi cnpaBH MO>KHa ne- 
peBOAHTH He H a o a h h  nac, naTOMicTb "rana 
cnpaBa h k  ry ó J ie H G  m h i h h h  t o i  a h  Mox<e 
6y™ ycnium a, g c jih  c h  g io  BeAe b  nepeA 
3aB'iacy i k o jih  3 k h h h  c h  g  niAHHra 3arajib- 
h o  b  uijiiii rp o M a A i  3 t j ih a h o  y b c ix  rpoMa- 
Aax, AOTHHHOro noBiTa. B o  k o j i h  6yAe  
aKH,HH cn i3HeHa i h k  MHmH 3 0 b c im  0 3 h m h - 
Hy 3HHiuyTb, b  TaniM pa3i n i3 H iH m a  s k u h h  
H e  M a c  H aH M eH iH O i u i j i h .

A k o j i h  T yT  B e A e  c h  aK U H io  li3Ct h h h o  
b  t o h  c n o c i ó ,  m .0  b  O A H iii r p o M a A i  H H iuH T b 
c h  M H m n , a  b  A p y r i f i  h i , t o  B iA Ó yB aG  ch  
Bn p o c T  B a n A p if iK a  m h i u h h  3  o a h o t o  n o jin  
H a AHyre i b  t o h  c n o c i ó  T in  H3Bi He 3a- 
nO Ó ilK H T b CH H1KOJIH.

T y T  OTJKe T p e ó a  b c c t h  aK U H io  n n a c ,  
e H e p r in H O  i H a u ij ih x  o ó jia c T H X , H a  h k h x  
MHm H  pO Ó JlH Tb l h k o a h  n a  nOJ!HX.

3  THX npH H H H  y B a m a iO , mo MyCHMO 
CTpeMiTH a o  cero, moón c h  3 k h h h  ó y j i a  
niAHHTa 6 e 3 n p o B O J io n H O , noKH g nac, óo 
k o j i h  A a J ib iu e  m h g m o  c h  Ó 3 b h t h  caM H M  J in m  
n p H 3 H3 BaHGM (JlOHAiB aÓO BHeCKaM H B TiM 
H an p H M i, m O Ó H  3aK O H  CaH K U H O H O B aH H ii Ó yB  
O rO JIO m eH H H , TO THMHaCOM 3  KOJKAHM p o -  
k o m  ó y A eM O  M ajiH  ó i j i b m i  c r p a ™ .

ZfjIH TO rO  CT3BJIH10 CJIlAyiOHy pe30JH 0- 
HHIO AO BHeCKiB, HKi npeACTaBAHG HaM KO­
MicHH 6 y A > « e T O B a :

„B 3 H B aG  CH u .  K. n p aB H T eJIbC T B O , m o -  
6 h  6 e 3 n p o B O J i o n n o  n p n c T y n H J io  a o  a K im i  
H H m eiiH  M H m H ił n i j ib H H X “ i n p o m y  o  n p n -  

I HHTG TOI p e 3 0 J Ib y H H l.

Marszałek.. Głos ma zapisany „za“ wnioskami komisyi p. Dumka.
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P. Dumka Wysokyj Sojm e!
Nowa jaźwa, jaka pojawyjaś w tirn 

liti, czym raz bilsze zaczynaje doskuluwaty 
i naszi nywy nyszczyty.

Jesły tak dalsze pide, to ne znaju, 
jak na weśni pokażut’ ti zasiwy, kotri ril- 
nyk pozasiwaw.

Pola, na kotri myszy sia kynuły, wy- 
hladajut wże bohato misćiamy czorni, tak 
czym raz jesły ne bude w czas zachodu 
jesły w czas ne zapobiże sia łychowy, 
otźe do toho bude nadija, szczo, na weśni 
budut nywy naszi czorni tak szczo ne 
bude czym wyżyty.

Tohdy pryjde znow sia debata, jaky 
my mały pered 2 litamy, szczo rilnykam 
łycho, szczo na rilnykiw potiahnuła nużda, 
szczo ne ma czym podatkiw opłatyty, czym 
wyżywyty ni swojeji rodyny ni szczo 
sprodaty.

Otże jesły u nas tak maje perewo- 
dyty sia siu ricz i tak łehko sobi traktu- 
waty, jesły toho rilnyka, na kotrim naj- 
bilsze nadiji sia pokładaje, kotryj maje 
najbilszi tiahari ponosyty, jesły jeho tak 
łehko sia traktuje, jesły na neho spała 
jaźwa a tut sprawa sia prowolikaje, pere- 
chodyt od Annasa do Kaifasa, Wydił kra 
jewyj połahodyw a ministerstwo ne za- 
twerdyło zakona, to ti myszy sia rozhni- 
zdiat i rozrostut i pokażut toho czuda, 
jakyj kołyś buw, jak howorjat ti baśni 
czy istorja, w polskij kraini, myszy tak 
sia rozrosły, szczo aż korola zjiły.

Otże proszu Paniw, jesły u nas maje 
taka buty hospodarka i jesły własty na

B hcokhh C o f tM e !
H O B a  H3B3, HK3 nOHBHAaCb B TiM Al- 

T'i, mhm p a 3  ó iA b iu e  3 a u H H a e  AOCKyAKmaTH 
i H a rn i  hhbh h h iu h th .

G c a h  T aK  A a A b m e  n m e ,  t o  H e 3Haio, 
h k  H a  B e c H i n o K a> K y T b  T i 3 aci'B H , K O T pi 
p iA b H H K  n o 3 ac i'B aB .

riOAH Ha KOTpi MHLHH CH KHHyAH, BH- 
TA H A aiO Tb B łK e Ó O raT O  MiCUHMH HOpHi, i T aK
uhm p a 3 , gcah H e ó y A e  b M ac 3 a x o A y ,  
gcah b u a c  H e 3 a n o ó i> K e  ch ah xobh , o r a m  
AO t o t o  6 y A e  H aA iH , m .o  H a B e cH i ó y -  
A y T b  hhbh H a rn i  n o p m ,  T aK , m o  H e 6 y A e
UHM BHJKHTH.

T o ta h  npHHAe sh ob  ch AeóaTa, HKy 
mh MaAH nepeA 2 A iTaM H , m o  p iA bH H K aM
AHXO, m o  Ha piAbHHKiB nOTHTHyAa HyłKAa, 
mo He M a hhm noAaTKiB onAaTHTH, uhm 
BHJKHBHTH HI CBOG1 pOAHHH HI mO CnpO- 
A 3 TH.

O r a m  g c a h  y  H a c  T aK  M a c  n e p e B O -  
A h t h  c h  p i n  i T aK  A erK O  c o ó i  T p a K T y B a T H , 
g c a h  t o t o  p iA b H H K a, H a  K O TpiM  H a f tó iA b m e  
H aA fi c h  n o K A a A a G , KO TpH H  M a c  H a i łó iA b m i  
T H ra p i  noH O C H TH , g c a h  g t o  T aK  A erK O  c h  
T p aK T y G , g c a h  H a  H e r o  B n a A a  H3 B a , a  T yT  
c n p a B a  c h  n p o B O A iK a G , n e p e x o A H T b  BiA  
A H H a c a  a o  K a f i t j i a c a ,  B h a i a  K p a G B H ił n o -  
A a ro A H B  a  M im c T e p c T B O  H e 3 3 T B epA U A O  
3 aK O H a , TO MHIUH CH p  0 3 r H 13 A U Tb i p 0 3 p 0 - 
C T yT b i A O K a>K yTb t o t o  u y A a ,  h k h h  KOAHCb 
6 y B , HK rO B O p H T b  Tl ÓaCHl MH iCTOpHH 
b  n o A b C K iń  K p a i m ,  A e  m h i h h  T aK  c h  p o 3 - 
pOCA H, m o  KOpOAH 31AH.

0 ™ e  n p o m y  IlaHiB, g c a h  y  H a c  M a c  
T a n a  ó y r a  r o c n o A a p K a  i g c a h  b a h c t h  H a

in t e r e s a  r i ln y c z i  z a d y w l a j u t  sia z t o h o  b o k u , ' im - e p e c a  p iA b H H ui 3aA H BA H ioTb ch 3  Toro 
t o  p e w n o  s z c z o  k o ł y ś  d i j d e  d o  t o h o ,  s z c z o  ó o u y ,  t o  neBH O  mo KOAHCb A iń A e  a o  t o t o ,  
m y s z y  z j id j a t  j a k  n e  k o r o la  t o  k o r e l i w i a t a ,  mo M oa ce  ó y T H , mo mhiuh 3 '1'AHTb hk He 
n e  ł y s z  d o  c h ł o p s k y c h  z a s i w i w  ałe i d o  k op oah  t o  K op oA iB H T a, H e ah ui a o  xAon- 
t a k y c h  m a t a d o r iw  c z i p l a t  s i a .  ck h x 3ac'iB iB , a A e  i a o  t3 k h x  M aT aA op iB

MHnAHTb CH.
Popyrajuczy otże rezolucju p. Wyn- TloHHpaiOHH OT>Ke pe30AiouHK) n. B h h - 

nyczuka proszu o pryniatie jeji. (Brazuci HHHyna npomy o npHHaTG ei'. 
i oklaski). I

Marszałek. Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Kędzior. Szanowni posłowie Winniczuk, X. Senyk, Sandulak 

i inni krytykowali całą akcyę prowadzoną około tępienia myszy polnych. Między 
innemi krytykowali także akcyę prowadzoną przez Wydział krajowy i proponowali 
aby przeprowadzenie tej akcyi poruczyć towarzystwom rolniczym okręgowym niefzaś 
władzom powiatowym.

Otóż pozwolę sobie zwrócić uwagę, że według obowiązującego rozporządzenia 
namiestnictwa z 17 kwietnia 1896 Duk. Nr. 20. do tępienia myszy polnych obowiązane 
są policyjne władze miejscowe to jest naczelnik gminy i przełożony obszaru dwor­
skiego. Te władze mają natychmiast donieść o pojawieniu się myszy polnych sta­
rostwu a starostwo dopiero wyda dalsze zarządzenia tak do zwierzchności gminnych 
jak do przełożeństwa obszaru dworskiego. Postanowienia obowiązującego dotychczas 
rozporządzenia namiestnistwa zostały przyjęte także do ustawy sankcyonowanej w ro-



ku 1907, która dotychczas jeszcze nie weszła w życie. Wobec tego więc zdaje mi się, 
że propozycya co do oddania tej akcyi towarzystwom rolniczym okręgowym nie jest 
zgodna z obowiązującymi przepisami a pozwolę sobie zwrócić także uwagę, że nie 
byłaby skuteczną akcya prowadzona przez towarzystwa rolnicze, bo przecież tych 
towarzystw jest daleko mniej, niż starostw lub też Wydziałów powiatowych. Więc 
wobec tego naturalna rzecz, musi ta akcya, jak dotychczas, pozostać w rękach władz 
politycznych.

Co się tyczy różnych środków służących do tępienia myszy polnych, to w obwie­
szczeniu namiestnictwa z r 1896 Dz. u. kr. Nr. 21. zalecono 2 środki : zarazek tyfu­
sowy Lófflera i truciznę fosforową. W jaki sposób mają być te trucizny użyte, to 
jest szcżegółowo podane w Dzienniku ustaw krajowych nr. 21 z r. 1896, więc nikt 
nie może się tłómaczyć niewiadomością tego, że nie wie, w jaki sposób te trutki apliko­
wać. Przecież każda gmina i każdy obszar dworski otrzymują Dziennik ustaw krajo­
wych i każdy naczelnik gminy i każdy przełożony obszaru dworskiego obowiązany 
zapoznać się z tern rozporządzeniem i nie może się tłómaczyć nieświadomością 
ustawy.

Wydział krajowy z powodu kilku lat wolnych od myszy nie mógł przeprowadzić 
doświadczeń z rozmaitemi truciznami. Dopiero w ostatnich 2 latach, kiedy się poja­
wiły myszy polne, poruczył badania dyrekcyom niższych szkół rolniczych a następnie 
dyrekcyi akademii rolniczej w Dublanach. Z badań tych okazało się, że te dawne 
środki: zarazek tyfusowy Loefflera i trucizna fosforowa są odpowiednie, z nowych 
zaś środków, które się pojawiły teraz w handlu, to jest pszenica lub owies strychni- 
nowy i t. zw. toxol okazują się odpowiedniemi tylko pszenica i owies strychninowy, 
t°xol zaś nie jest skuteczny. ,

Po zrobieniu doświadczeń Wydział przesłał namiestnictwu wynik badan doko­
nanych przez niższe szkoły rolnicze i akademię dublańską i należy się spodziewać, 
że nareszcie rozporządzenie wykonawcze do ustawy z r. 1907 o tępieniu myszy pol­
nych zostanie wydane i u s ta la  zostanie ogłoszoną. O tyle zresztą jest ważne wejście 
w życie tej ustawy, że przewiduje ona utworzenie osobnego funduszu na tępienie 
myszy polnych, nie potrzeba więc będzie stawiać w Sejmie nagłych wniosków o za­
siłki na tępienie myszy polnych, gdyż będzie na to stały fundusz. Zresztą rozporzą­
dzenie namiestnictwa z r, 1896 zastępuje w zupełności ustawę, w której są mniej 
więcej te same postanowienia, co w rozporządzeniu Namiestnictwa z r 1896.

Co się tyczy podwyżczenia dotacyi z 10000 na 15000 koron na rok przyszły, 
to po zasiągnięciu informacyi u wielce Szanownego Szefa dep. III. muszę się oświad­
czyć przeciwko temu, gdyż dotychczasowa dotacya około 25000 K- nie będzie w roku 
bieżącym zużytą i jak szanowny szef departamentu mnie poinformował nawet jakaś 
kwota zostanie, tak że w roku przyszłym Wydział krajowy będzie miał do dyspozy- 
cyi całą dotacyę 10000 K- i ewentualnie jeszcze oszczędności z roku bieżącego.

Co się tyczy rezolucyi p. Lewickiego to odpowiada ona w zupełności obowią- 
zującym przepisom, mianowicie ostatniemu ustępowi §, 3. rozporządzenia namiestni­
ctwa Duk. Nr. 20. z r. 1896, wedle którego starostwo jest obowiązane wydać zarządzenie 
do przełożonych obszarów dworskich i do zwierzchności gminnych, skoro tylko się 
dowie w inny nawet sposób niż za pośrednictwem tych władz policyjnych miejsco­
wych o pojawieniu się myszy polnych i wyrządzaniu przez nich szkody.

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. Proszę o odczytanie pierw­
szego wniosku.

Sprawozdawca p. Kędzior (czyta)
1. Sejm przyznaje w rubr. X. poz. 99. wydatków funduszu krajowego na rok 

1911 na subwencyonowanie tępienia myszy polnych i dalsze doświadczenia kredyt 
w kwocie 10.000 K-

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu (nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta.

Do tego wniosku jest poprawka p. Winniczuka, która żąda zamiast 10.000 K- 
kwoty 15.000 K. Podam przedewszystkiem tę poprawkę p. Winniczuka pod 
uchwałę.

Kto tę poprawkę przyjmuje zechce rękę podnieść. (Mniejszość) Jest głosów 27, 
Poprawka upadła.
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Podam teraz do głosowania wniosek komisyi. Kto go przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Rezolucya p. Winniczuka opiewa: (czyta)
„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby z funduszu na tępienie myszy polnych 

przeznaczonego, udzielał subwencyi organizacyom rolniczym za ścisłym wyrachowaniem 
się przez też zużycia tych subwencyi".

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu ? (nikt). Gdy nikt głosu nie żąda rozpra­
wa zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Kędzior. Oświadczam się przeciw tej rezolucyi.
Marszałek. Kto przyjmuje tę rezolucyę zechce rękę podnieść (Mniejszość). Jest 

mniejszość.
Następnie jest rezolucya p. Lewickiego która opiewa: (czyta)
„Wzywa się c. k. Rząd, aby bezzwłocznie przystąpił do akcyi tępienia myszy 

polnych".
Rozprawa otwarta. Czy żąda k to 'g łosu?  (nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpra­

wa zamknićta. Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Kędzior, zgadzam się z tą rezolucyą.
Marszałek. Kto przyjmuje tę rezolucyę, zechce rękę podnieść (Większość). Jest 

przyjętą.
Proszę o odczytanie drugiego wniosku.
Sprawozdawca p. Kędzior, (czyta)
2. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby jak najrychlej wydał w porozumieniu z Wy­

działem krajowym rozporządzenie wykonawcze do ustawy z dnia 24. października 
1907 o tępieniu myszy polnych i zarządził ogłoszenie tej ustawy wraz z rozporzą­
dzeniem wykonawczem w dzienniku ustaw krajowych.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy rząda kto głosu? (nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek 
zechce rękę podnieść (Większość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie postępu budowy zakładu dla umysłowo i nerwowo chorych w Ko­
bierzynie. (Aleg. 839).

Sprawozdawca poseł Jabłoński.
Sprawozdawca p. Jabłoński (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść (Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Jabłoński: (czyta)
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

1. Sejm przyjmuje sprawozdanie Wydziału krajowego o postępie budowy za­
kładu dla umysłowo i nerwowo chorych w Kobierzynie do wiadomości.

2. Sejm przyznaje- dodatkowy kredyt w kwocie 68.000 Kor. na budowę toru 
dowozowego do zakładu dla umysłowo i nerwowo chorych w Kobierzynie i upoważnia 
Wydział krajowy, aby ogólną sumę zaciągnąć się mającej na cele budowy rzeczonego 
zakładu pożyczki komunalnej podwyższył o tę kwotę.

Marszałek. Rozprawa otwarta.
P. Kurowiec. Proszu o hołos. | npom y o rojioc.
Marszałek. Głos ma p. Kurowiec.
P. Kurowiec. Wysokyj Sojme! B h c o k h h  CońMe!
Sprawozdanie komisyji budżetowoji CnpaB03flaHe KOMicui 6yfl,H<eTOBoY

o predłożeniu Wydiłu krajewoho w sprawi o npe,zyio>KeHio BnAmy KpaeBoro b  cnpaBi 
postupu budowy zawedenia dla bożewil- nocryny óyflOBH 3aBefleHH ajih óołKeBuib- 
nych w Kobierzyni ja i moji towaryszi h h x  b  K o ó g j k h h i , h  i m o i  TOBapnmi, 6y .fl.e- 
budemo popyraty, adnakoż z pewnym ze- m o  nonnpa™, OflHaicorK c neBHHM 3acre- 
stereżeniem. Tamtoho roku uchwały w Wy- pe>KeH6M. TaMToro poiry yxB3JinB B h c o k h h
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sokyj Sojm budowu seho zawedenia kosz- C omm óyAOBy cero 3aBeAeHH kobitom 7
^0 m  MiAlOHiB.

Perwisni plany obczysłeni buły na 4 riepBicHi nAHHH oóuHCAem 6yjin Ha 
majony, ałe w protjahu 2 rokiw zrosły na 4 MiAiomi, a.ae n npoTHry 2 poidB 3pocAH 

Teper znow Wydił krajewyj Ha 7 MiAiomu. Tenep 3HOBa Bhaia KpaeBHH 
predkładaje nam zbilszenie tych kosztiw ' npeAKAa^ae HaM 36iAbmeHG t h x  k o h i t I b  
o 68.000 K. pry wstupnych robotach. Wy- o 68.000 K. npn BC'rynHH.x po6oTax. Bhaia 
dił krajewyj predkładaje, szczo roboty I KpaGBHH npeAKAa^ae, mo po6o™ o k o a o  
około budowy zakładu dla bożewilnych' óyAOBH 3aKAaAy aah 6o>KeBiAbHHx b Ko- 
w Kobieżyni postupyły a stilko, szczo seho ógikhhi nocrynHAH o CTiAbKO, mo cero 
roku, jak spodiwaje sia Wydił krajewyj, pouy, hi< cnoAmae ch Bhaia KpaGBHH, 6y- 
budowa bude doprowadżena pered zymoju aobu 6yAe AonpoBaAJKCHa nepeA 3hmoio 
pid dach; odnakowoż roboty wnutriszni niA Aax, OAnaK pobora BHyTpimHi noTpe- 
potrewajut szcze 2 abo 3 roky tak, szczo BaiOTb me 2 aóo 3 poKH TaK, mo AonepBa 
doperwa w r. 1913 bude budowa ciłkorn b p' 1913 6yAe óyAOBa uiakom BHKiimeHa. 
wykińczena.

Jak wże skazawjem, perekroczenie pry Hk B>Ke ci<a3aBGM, nepeKponeHG npn  
w stupnych  robotach wynosyt 68.000 K. BCTynHHx po6oTax bhhochtb 68.000 K. O t- 
O tżeż obaw lajem o, sia  szczo jesły na sa-  ̂wew oóaBAHGMO ch, iho gcah Ha caMiM 
inym początku  p e restup łeno  kosztorys bu- nonaTKy nepecrynA eno KoiHTopnc óyAOBH 
dow y o 68.000 K. to ti koszta w p ro tjah u  o 68.000 K. ri KoiHTa b npoTHry 3 poKiB, 
3 rokiw w zrostut znaczno bilsze, o k ilk a -1 B3pocryTb 3nanHO óiAbiue, o KiAbKaAecflTb 

siat tysiacziw  abo naw it o m iljon K oron, thch*hb a6o HaoiTb o mIaioh KopoH.
Ja wże tamtoho roku w ykazaw , szczo H B>Ke TaMToro pony BHK33aB, mo 

koszto rys 7 m iljonow yj je za hrubyj i m ożna Komropnc 7 MiAiOHOBHii g 3a rpyÓHH, 
rf • ° b tia ty ’ SZCŻ0 s u t’ luksusow i urja- i MOHma Gro oóthth, mo cyTb AioKcycoBi

ypHA>KeHH, 6e3 KOTpnx MO>KHa ch oóin™. 
CnoAiBaio ch, mo B haia KpaGBHii Ha

dżenia, bez kotrych m ożna sia obijty.
Spod’iwaju sia, szczo Wydił krajewyj ________ r

bude zważaw bilsze na se, aby óyAyne óyAe 3Ba>xaB óiAbuie Ha ce, aón
nAHHiB i K o m T o p n cy  He nepecT ynA eH O . 
3  t h m  3acrcpeiK eH G M  ćyA eM O  roA O cyB aTH
3a BHeCK3MH KOMiCHl, aÓH HC CnHHIOB3TH 
TaK Ba>KHOi pian, 6o AOTenep MaGMO o a h h

plamw i kosztorysu ne perestupłeno. Z tym 
zastereżeniem budemo hołosuwaty za wne- 

komisyji- aby p-e spyniuwaty tak
tiii^? i j lczy’ bo doteper majemo odyn  —   t. . —, „ -------- r  -------------
nem kulparkowskyj, kotryj je do TiAbKO 33KAaA KyAbnapKOBCKHii, KOTpHii g

2 ywych hranyć perepow nenyj. 1 a o  h c m o > k a h b h x  rp a H H im  nepenoBneHHii.
r,rQ«rJ'/larS?ał.ek ' Czy żąda kto jeszcze głosu? (Nikł), gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
P zamknięta. Głos ma p. Sprawozdawca.

sprawozdawca p. Jabłońs i. Wysoki Sejmie!
emłe przemówienie p. Kurowca kulminowało w tern, że kosztorys budowy na 

początku został przekroczony o 68.000 K. Mając sobie przydzielony ten wniosek 
sprawę zbadałem i stwierdzić mogę, że, o ile ludzkie rachuby nie mylą, nie tylko nie 
będzie żadnych przekroczeń kosztorysu, ale nawet spodziewać się można jakichś ma­
łych zaoszczędzeń.

W danym wypadku rozchodzi się o przekroczenie na torze dojazdowym a które 
powstało z powodu przeoczenia P. inżyniera. Ale to jest też jedyne przekroczenie, 
jakie Wydział krajowy przypuszcza w całej tej budowie. Wobec tego że zasadniczo 
nikt przeciw wnioskom komisyi nie wystąpił, przeto proszę o. ich przyjęcie.

M arsz łek. Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. Proszę o odczytanie wnio­
sku pierwszego.

Sprawozdawca p. Jabłoński (czyta).
, ł- Sejm przyjmuje sprawozdanie Wydziału krajowego o postępie budowy za­
kładu dla umysłowo i nerwowo chorych w Kobierzynie do wiadomości.
• a ^ a rsza łeł<. Rozprawa otwarta czy żąda kto głosu Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek 
zechce rękę podnieść {Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Jabłońs i (czyta).
2. Sejm przyznaje dodatkowy kredyt w kwocie 68.000 Kor. na budowę toru do­

wozowego do zakładu dla umysłowo i nerwowo chorych w Kobierzynie i upoważnia



Wydział krajowy, aby ogólną sumę zaciągnęć się mającej na cele budowy rzeczonego 
zakładu pożyczki komunalnej podwyższył o tę kwotę.

Alarszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek 
zechce rękę podnieść {Większość). Jest przyjęty.

Następuje: Wybór komisyi drożyźnianej (21 członków).
Do skrutynium zapraszam pp. Czarkowskiego-Golejewskiego, Szweda i Kurowca. 
P. Kołpaczkiewicz. Proszu o hołos lipom y o rojioc b T in cnpaBi. 

w tij sprawi.
Marszałek. Głos ma p. Kołpaczkiewicz.
P. Kołpaczkiewicz. Wysokyj Sojme!
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Piśla dotychczasowoji praktyky pry 
wybori kożdoji komisyi wsi kluby, jaki 
w Sojini sia znachodjat’ buły uzhladneni. 
Nyni stoimo tut pry tim, szczo maje sia 
wybraty komisyju dorożnianu z 21 człe- 
niw, odnakowoż nasz klub zistaw ciłkom 
pomynenyj.

Protyw takoho łehkotraktowania na- 
szoho klubu imenem mojich towarysziw 
protestuju, szczo podaju do widomosty 
Wysokoji Pałaty.

Marszałek. Proszę pp. posłów o ode

B h c o k h h  C o iiM e! 
n i c j m  A O T en ep im H O i npaKTHKH n p n  b h -  

ó o p i  ko>kao'i KOMicni bcT k ji io ó h  m d  b C o h -  
Mi ch  3HaxoAHTb, ć y m i  y3rjiH A ueH i. H h h i 
c to im o  TyT n p n  T in i, m o  Mae ch  B n ó p a ™  
KOMicniO AOpOJKHHHy 3 21 UJICHiB, OAHa- 
k o b o jk  H am  k ji io ó  3icTaB u u ik o m  noM HHe- 
HHH.

IlpoTHB Tanoro jierKoro TpaKTOBaHH 
Hamoro KJiioóy iMeHeM m o ix  TOBapnmiB 
npoTecTyio, m,o noAaio a o  b I a o m o c th  Bh- 
c o k o i  Ilajiaru.

awanie kartek. (Posłowie głosują). Przy­
stępujemy tymczasem do dalszego punktu porządku dziennego.

Sprawozdanie komisyi szkolnej o petycyach wniesionych przez komitet wyko­
nawczy krajowego wiecu nauczycielstwa ludowego z r. 1907 wraz z zawodowemi to­
warzystwami nauczycielskiemi w Galicyi. (Aleg. 840).

Sprawozdawca poseł Wasung ma głos.
Sprawozdawca p. Wasung (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do glosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Wasung (czyta).
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

1. Petycye ls. 4.102, 4.184, 4.188 przekazuje się Radzie szkolnej krajowej.
2. Sejm wzywa Radę szkolną krajową, by na następną sesyę sejmową przedło­

żyła Sejmowi obliczenia, jakie obciążenie dla skarbu krajowego pociągnęłoby zrów­
nanie płac nauczycielskich z poborami urzędników państwowych 4-ech najniższych 
rang, zniesienie czwartej klasy płac, poprawa płac przez podwyższenie dodatków 5-let- 
nich, regulacya płac nauczycieli szkół wydziałowych i dopełniających kursów rolniczych, 
podwyższenie pensyi wdów ' sierot po nauczycielach, zrównanie płac nauczycieli, 
którzy przeszli na emeryturę przed r. 1907 z emeryturami wedle obecnie obowiązu­
jącej ustawy.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do rozprawy szczegółowej. Proszę 
o odczytanie wniosku pierwszego.

Sprawozdawca p. Wasung (czyta).
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

1. Petycye ls. 4.102, 4.184, 4.188 przekazuje się Radzie szkolnej krajowej.
Marszałek. Rozprawa' otwarta, czy żąda kto g łosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie

żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść? (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Wasung (czyta)
2. Sejm wzywa Radę szkolną krajową, by na następną sesyę sejmową przedło­

żyła Sejmowi obliczenia, jakie obciążenie dla skarbu krajowego pociągnęłoby zrówna­



nie płac nauczycielskich z poborami urzędników państwowych 4-ech najniższych rang, 
zniesienie czwartej klasy płac, poprawa płac przez podwyższenie dodatków 5-letnich, 
regulacya płac nauczycieli szkół wydziałowych i dopełń i ąjących kursów rolniczych, 
podwyższenie pensyi wdów i sierót po nauczycielach, zrównanie płac nauczycieli, któ­
rzy przeszli na emeryturę przed r. 1907 z emeryturami wedle obecnie obowiązującej

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. {Większość.) Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi administracyjnej w sprawie zezwolenia Repre- 
zentacyi powiatowej w Limanowej na zaciągnięcie pożyczki. (Aleg. 841).

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni ma głos.
Sprawozdawca p. Stan. Henr. Badeni {zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę pod 
nieść. ('Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Stan. Henr. Badeni {czyta)
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

następujący projekt ustawy.

Ustawa
z ^ n i a ............... w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Limanowej na

zaciągnięcie pożyczki w kwocie 25.000 K-
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 

em Księstwem Krakowsiem rozporządzam co następuje:

Art. I.
Reprezentacyi powiatowej w Limanowej zezwala się w myśl § 24 ustawy o Re­

kom^0 aCy)i Povy*at°wej na zaciągnięcie imieniem powiatu pożyczki w kwocie 25.000
T na dokończenie drogi gminnej I. klasy z Młynnego do Ujanowic.

Art. II.
stawa niniejsza wchodzi w życie z dniem jej ogłoszenia.

Art. III.
Wykonanie tej ustawy poruczam Moim Ministrom spraw wewnętrznych i skarbu.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta przystępujemy do rozprawy szczegółowej.

Sprawozdawca p. Stanisław Henryk Badeni (czyta).
Art. I.

Reprezentacyi powiatowej w Limanowej zezwala się w myśl § 24 ustawa o Re­
prezentacyi powiatowej na zaciągnięcie imieniem powiatu pożyczki w kwocie 25.000 
koron na dokończenie budowy drogi gminnej I klasy z Młynnego do Ujanowic.

Marszałek. Rozprawa otwarta czy żąda kto głosu ? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje Art. I zechce 
r§kę podnieść. {Większość.) Jest przyjęty.

Sprawozd. p. Stan. Henr. Badeni {czyta)
Art II.

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem jej ogłoszenia.
Art. Ul.

Wykonanie tej ustawy poruczam Moim Ministrom spraw wewnętrznych i skarbu
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Ustawa
z d n i a .............w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Limanowej na

zaciągnięcie pożyczki w kwocie 25.000 K.
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem postanawiam, co następuje :
Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje Art. II, III, 
tytuł i wstęp ustawy, zechce rękę podnieść. (Większość). Są przyjęte.

Sprawozd. p. Stan. Henr. Badeni. Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trzeciem czy­
taniu bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, zechce rękę podnieść. 
(1Większość). Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie komisyi administracyjnej w sprawie zezwolenia Repre­
zentacyi powiatowei w Buczaczu na zaciągnięcie pozyczni (Aleg. 842).

Sprawozdawca p. Stan'. Henr, Bedeni ma głos.
Sprawozdawca p. Stan. Henr. Badeni (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość) Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. Stan. Henr. Badeni \czyta i 
Wysoki Sejm raczy uchwalić :

następujący projekt ustawy.
Ustawa

z dnia . . . .  w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Buczaczu na za­
ciągnięcie pożyczki w kwocie 300.000 K.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel­
kiem Księstwem Krakowskiem postanawiam, co następuje :

Art. I.
Reprezentacyi powiatowej w Buczaczu zezwala się w myśl § 24 ustawy o Repre­

zentacyi powiatowej na zaciągnięcie imieniem powiatu pożyczki w kwocie 300.000 K 
na wybudowanie i urządzenie szpitala powszechnego w Buczaczu

Art. II.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem jej ogłoszenia.

Art. III.
W ykonanie tej ustawy poruczam Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych i skarbu
Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta.
P. Makuch. Proszu o hołos. | npom y o ronoc.
Marszałek. P. Makuch ma głos.
P. Makuch. Wysokyj Sojme ! I Bhcokhh CoiiMe !
Ja na komisji administracyjnoj pidnis 1 Ha KOMicHi aAMiHiCTpanHHHifi niA-

bohato zamitiw proty proponowanoho k o -1 hic óoAaTO 3aMm'B npOTH nponoHOBaHoro
misjeju zezwolenia reprezentacji powitowoj 
w Buczaczy na zatiahnenie pożyczky w kwoti
300.000 K na budowu i urjadżenia szpi­
tala zahalnoho w Buczaczy.

Ja pidnis persze: szczo proty kospo- 
darky Reprezentacji powitowij w Buczaczy

KOMicGio 3i3BOJieHH Penpe3eHTauHi noBiTO- 
Biił b Bynaun Ha 3aTHrHeHG no3HMKH b KBOTi 
óOO.OOO K Ha óyAOBy i yprm>KCHC mnuTajm 
3araJibHoro b BynanH.

H niAHic neprne: m o npOTH rocno- 
AapKH Penpe3eHTauH'i noBiTOBOi b By-
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wźe mynuwszyho roku pidnesły my bo- 
hato zamitiw, imenno w tim napriami, szczo 
ona ne je korrekt w sprawach dorohowycli 
a hołowno, szczo do powitowoj kasy po- 
zyczkowoj zowsim ne je korrekt.

Dalsze proty hospodarky Rady powi­
towoj w Buczaczy pidnoszeno w gazetach 
duże bohato zamitiw, na kotri do teper 
ani z Rady powitowoj, ani z kasy powito­
woj w Buczaczy ne reagowano, otże musy- 
mo pryniaty, szczo tiji zamity musiły buty 
prawdywi.

Dalsze pidnis ja zadanie oprawdane, 
szczo skoro my pidnesły zamity, to nale­
żało pered zizwołeniem na udiłenie poży- 
czky, perewesty dokładnu lustracju fachowu 
wsich d’ił i zahalnyj wyślid lustracji pomi- 
styty w sprawozdaniu tak, szczoby my mały 
możnist hołosuwaty za wneskom kom syi, 
tym bilsze, szczo pożyczka maje buty za- 
tiahnena na ricz dla nas sympatycznu.

P- referent komisji administracyjnoj 
widpowiw meni na se, szczo popersze lu­
stracja Wydiłu powitowoho seho roku wid- 
buła sia, ałe ne podaw wyślidu lustracji, 

podaw imenno jak lustracja znajszła ho- 
spodarku w riżnych d’iłach i dlaczoho lu­
stracja tych zamitiw, jaki my pidnesły ne 
rozślidyła na miscy, i dlaczoho toho wsio- 
ho ne wytołkuwaw.

Dalsze pidnesły my, szczo ne łysze 
mynuwszoho roku, ałe i seho roku majemo 
akta nadużyt’, imenno ja sam pidnis, szczo 

K.aaa Powitowa hromad’i Kosmyryn dała 
u budowu dorohy, bo rada hro- 

k ^ W Kasmyryni prosyła o pidmohu 
na budowu dorohy do Zołotoho Potoka 
„ l ,  .. nwmacza, a tymczasom zamist toho, 
m r, 1 .SZJ Piszły do kasy hromadskoj, 

ny piszły do kasy grafa Potockoho, 
a win misto pobudowały dorohu, pooko- 
puwaw swoji łany rowamy.

. T ° j e P°stupowanie musyt wykłykaty 
pidoznnie, szczo Rada powitowa nawit tam 
ae daje hroszi, ne prypylnuje, szczoby hro- 
szi piszły na włastywu cii.

Dalsze pidnesły my, szczo w kasi po- 
witowij, za kotru powit ruczyt, d’ijut sia 
mnohi neprawylnosty w tim napriami, szczo 
kasa pow. daje pożyczky ludiam, kotri ne 
zasłuhujut na kredyt, imenno pidnesły my, 
szczo stan kasy seho roku buw takyj, szczo 
buło najmensze 40.000 kor. nestiahnenych 
pretensyj weksłewych, bo riżnym uriadny- 
kam udiluwano pożyczky, a opiśla kasa 
znajszłaś w tym położeniu, szczo ne mohła 
skarżyły weksliw i w kińcy, jesły wźe ne 
widpysała, to musyt ti pretensji widpysaty.

nanu, B>ke MHHyBmoro pony niAHecjin mh 
OoraTO 3aMiTiB, iMeHHO b TiM HanpaMi, mo 
OHa He g KoppeKT b cnpaBax AoporoBHx, 
a tjiojiobho mo ao noBi-roBoi' Kacu no3nq- 
KOBOl 30BC1M He 6 KOppeKT.

/fajibm e npo™  rocnoAapKH PaAH no- 
BiTOBoi' b Bynann niAHOineHO b qaconncax 
Ayme 6oraTO 3aMiTiB, Ha KOTpi AOTenep 
am 3 PaAH noBiTOBOi, am 3 KacH noBiTO- 
Boi b Bynann He pearoBaHO, OTike MycHMO 
npHHHTH, mo Ti 3aMi™ Myci.nH 6yxu npaB- 
AHBi.

Złajibme niAHic a jKaAauc onpaBAaHe, 
mo CKopo mh niAHecjiH 3aMi™, to Hajie- 
zkajio nepeA 3i3BOJieHGM Ha yAióieHG no3Hn- 
kh nepeBecTH AOiuiaAny jnocrpaumo 4>a- 
xoBy BCix am i 3arajibHHH bhcjiia .niocrpa- 
u,hi noMicTHTH b cnpaB03AaHto Tan, moón 
MH M3J1H MO>KIliCTb TOJIOCyBaTH 3a BHeCKOM 
KOMicrn, thm óijibine, mo no3Hm<a Mac 6y- 
th 33TarHeHa Ha pin aah Hac CHMnaTHHHy.

n . peijiepeHT kOMicHi aAMimcTpauHH- 
hoi BiAnoBiB Men! Ha ce, mo no nepme 
jiiocTpau.HH BHA’my noBiTOBoro cero pony 
BiAOyJia ca, ajie He noAaB BHCJiiAy AiocTpa- 
UHi, He n o A aB  iMeHHO hk j u o c T p a u a a  3 H a ił-  
mAa rocnoAapi<y b pi>KHHx A'max i aahhoto 
AiocTpauna thx  3aMiTiB, ani mh niAHecjin 
He po3CAi'AHAa Ha Micim, i AAanoro to to  
Bcero He BHm/ikyBaB.

flaAbme niAHecAH mh, mo He ram ę 
MHHyBmoro pony ajie i cero pony MaeMO- 
cjiakTa HaAyłkHTb, iMeHHO a caM niAHic, mo 
PaAa noBiTOBa AaJia rpoMaAi KocMHpmi 
niAwory Ha oyAOBy Aoporn, 60 PaAa rpo- 
MaACka b KocMHpHHi npocHAa o niAMory 
Ha 6yAOBy Aopora ao 3 oaototo floTOka 
i ao ToBMana, a THMnacoM 3aMicTb Toro, 
aÓH Ti rpomi niiłmAH ao  kacu rpoMaACkoi, 
to  ohh niflmAH ao kacH rpaijia rioTOUkO- 
ro, a BiH MicTO iioóyAOBa™ Aopory, noo- 
KonyBaB cboi JiaHH poBaMH.

To nocTynoBaHG MycHTb BHkJiHkaiH 
niA03piH6, mo PaAa noBiTOBa HaBiTb TaM, 
Ae Aac rpomi, He npunHJibHyG, iaoOh rpo- 
iui niiłmAH Ha n.nacTHBy giAb.

,i,a.nbme niAHecjm mh, mo b Kaci no-
noBiTOBiii, 3a kOTpy noBiT pynHTb, AiiOTb 
ca MHori HenpaBHJibHocTH b TiM HanpaMi, 
mo Kaca noB. Aae ho3hmhh aioahm, kOTpi 
He 3acAyryiOTb Ha npeAHT, iMeHHO niAHe- 
cjih mh, mo ct3h KacH cero pony 6yB Ta- 
kHH, mo 6yjio HaiłMeHme 40.000 K Hecra- 
rHeHHx npeTeHCHił BekCJieBHx, 60 piaoiHM 
ypaAHHkaM yAuiiOBano no3HnkH a onic/ia 
Kaca 3HaHuuiacb b TiM noAe>keHio, mo He 
Morjia CkapikHTH BencjiiB i b kiHUH, gcah 
B>xe He BiAnnca/ia, to  MycHTb Ti npeTeHCHi 
BiAnncaTH.
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Ja wże tamtoho roku podaw dwi in- 
terpelacyji szczo do budowy dorih, pry ko-1  
trych predpryjemciamy sut’ ludy, kotri 
narażajut Wydił powitowyj na straty, bo 
hroszi pryznaczeni na dorohy, obertajut 
na jenszi dorohy, kotri ony majut’ u wła- 
snim zarjadi, i tym sposobom oczywydno 
powitowyj fond dorohowyj terpyt.

Pan referent widpowiw, szczo Wydił 
krajewyj wysław swojeho delegata i toj 
perewiw dochodżenia na mistcy — ałe 
szczo do wyślidu tych dochodźeń ja, jako 
interpelant, na żal niczoho sia ne dowidaw, 
a o fakti zarjadżenia dochodźeń ja dowi­
daw sia doperwa aż na komisyji admini- 
stracyjnij.

Toho roda postupowanie, suproty 
tych wsich zamitiw pidnesenych i w in- 
terpelacyjach, i w presi i tut w pownij 
Pałati, stawyt nas w tym prykrim położe­
niu, szczo musymo oświdczyty sia proty 
zizwołeniu na zatiahnenie toji pożyczky.

Imenno chotiłybyśmo raz poczuty jak 
p. referent, kotryj w komisyi ne chotiw po­
dały wyślidu lustracyi, jak win tut toj wy- 
ślid podaśt’. W zahali sprawozdanie w ta­
kim predmeti powynno buty tocznijsze 
i obnymaty wsi daty, aby my mohły z czy.- 
stoju sowistyju za tym predłożeniem hoło- 
sowaty.

Muszu pidnesty, szczo sprawozdanie 
ne je toczne, je duże pobiżno zrobłene 
i my ne majemo możnosty zajawyty sia 
za wneskom komisyi.

Pidnoszu dalsze, szczo jesły nawit 
Wydił powitowyj chotiw wybudowały szpy- 
tal, to powynen bu postarały sia o trocha 
bilsze fondiw, a ne samymy operacjamy 
kredytowymy buduwaty szpytal.

Toho roda postupowanie Wydiłiw po- 
witowych je zahalne, szczo Wydił powito­
wyj ne staraje sia o swoji właśni fondy do 
pewnoji miry ałe spuskaje sia na to, 
szczo Wydił krajewyj i Sojm daśt’ jemu 
zizwołenie na pobyranie bilszych dodatkiw 
do podatkiw, abo pożyczku i w toj sposib 
swoju hospodarku bezplanowu i w weły- 
kij czasty rujnujuczoju prowadyt.

Z tych pryczyn muszu zajawyty sia 
protyw wneskom komisyi i z swojeji sto­
rony stawiaj u wnesok, szczoby sprawu zwer- 
nuty do komisyi administracyjnoji, szczo­
by ona rozślidyła i tocznijsze sprawozdanie 
zdała, aby w toj sposib daty nam możniśt’ 
hołosowaty za wneskamy komisyji na z i-1 
zwołenie Radi powitowij mista Buczacza 
na zatiahnenie pożyczky.

To cii je dla nas zowsim sympaty­
czna.

H Bwe TaMToro p o n y  noAaB ABi iH- 
TepnejiHUHi m o a o  6 yAOBH Aopir, npn k o -  
Tpnx niAnpneMUHMH cyTb a io a h ,  KOTpi Ha- 
pałKaiOTb B h aia  noBiTOBuii Ha crpa™ , 6 o 
rpom i npH3HaueHi Ha A oporn, oóepTaroTb 
Ha HHtui AoporH, KOTpi o h h  MaroTb y  BJia- 
CHiM 3apHA’l i THM CnOCOÓOM OMHBHAHO nO- 
BiTOBHH (})OHA TepnHTb.

Han pe(j)eHeHT BiAnoBiB, mo B h a ia  
KpaGBHH BHCJiaB cBoro AGAGiATa i t o h  ne- 
peBiB AOxoA>KeHH Ha Micn.H, a^e mo a o  b h -  
CAlAy THX AOXOA>KeHb H, h k o  iHTepneAHHT, 
Ha >xajib Hmoro ch  He a o b I a s b ,  a o ej) a k i i  
3apHA)KeHH AOXOAłKeHH H AOBiAaB CH AO- 
nepBa am Ha KOMicm aAMiHicTpauHHHiH.

Toro poAa nocrynoBaHG, cynpo™ bc'i'x 
3aMiTiB niAHeceHHx i b iHTepneAHUHHx i b npe- 
ci i TyT b noBHiH FlaAaTi', CTaBHTb Hac b 'hm 
npHKpiM nOAO>KeHK), mo MyCHMO OCbBiAHH- 
TH CH n p O T H  3i3BOAeHK) Ha 3aTHTHeH6 TOI 
n 03HUKH.

iMeHHO XOTlAH6HCbMO p a 3  nOUyTH, HK 
n . petjrepeH T , k o t p h h  b  KOMicni He x o tib  
nOA3TH BHCAlAy AIOCTpaUHl, HK B1H TOH BH-
c ji ia  TyT noAacTb. B aara.ai' cnpaB03AaHG 
b TaniM npeAMeTi noBHHHO 6 yTH TOMHinme 
i OÓHHM3TH BC1 A3TH, aÓH MH MOTAH 3 HH- 
CTOIO COBiCTHIO 3a THM npeAAO)KeHGM TO- 
AOCyB3TH.

Mymy niAHecTH, mo cnpaB 03A aH € He 
g TO M H e, g Ayx<e no6i>KHO 3poÓ A eH e i mh 
He MaGMO MOJKHOCTH 33HBHTH CH 3a BHe- 
CKOM KOMiCHl.

niAHomy AaAbme, mo g a h  HaBiTb b h -
AUI nOBiTOBHH X0T1B BHÓyAOBaTH IIUIHTaAb, 
t o  noBHHeH 6yB nocTapaTH b h  o  TpoxH 
óiAbme 4)OHAiB a He chm hm h onepau,HHMH 
KpeAHTOBHMH 6yAyB3TH mnHTaAb.

Toro poAa nocTynoBaHG Hamnx bh- 
A’miB noBiTOBHx g 3ai ajibHC, mo Bhaia no- 
BiTOBHfi He CTapaG CH O CBOl BAaCHi cj)OH- 
AH ao neBHOi' Mipn, aAe cnycnaG ch Ha to, 
mo BhAIA KpaGBHH i Cohm AaCTb GMy 3i- 
3BOAeHG Ha nodnpaHG 6i'AbmHX AOAaTKiB 
a6o po3HUKy i b toh cnoció cboio rocno- 
Aapny 6e3nAHHOBy i b BeAHKifl uac™ pyfl- 
Hyiouy npoBaAHTb.

3 t h x  npHHHH Mymy 3aHBHTH ch  npo-
THB BireCKOM KOMiCHl i 3 CBOG1 CTOpOHH 
CT3BAK) BHecoK, moÓH cnpaBy 3BepHyTH AO 
KOMicm aAMimcTpauHHHOi, mo6u OHa po3- 

i CAiAHAa i TOHHiHme cnpaB03A3HG 3AaAa, 
a6n b Toił cnoció Aara HaM MO>KHicTb ro- 
AOCyB3TH 3a BHeCKaMH KOMiCHl Ha 3i3BOAe- 
h g  PaAi noBiTOBifl MicTa Byuaua Ha 3 3 th -  
THeHG n03HUKH.

To m'Ab G AAH Hac 30BT1M CHM na- 
THMHa.



Marszałek. Czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu ne żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. St. H. Badeni. Zdaje mi się, że odpowiem przekonaniom wię­
kszości tej Izby jeśli nie będę odpowiadał na ogólne i gołosłowne zarzuty przez p. 
posła powiatu tłumackiego podnoszone wychodząc z tego przekonania, że zarzuty te 
zostały niejednokrotnie sprostowane i zaprzeczone i mimo tego nie zdołały Szanowne­
go oponenta przekonać.

Jednakże co do jednego punktu muszę sprostować twierdzenie jego, dlatego, że 
zostało przytoczone nazwisko jednego z mężów powiatu buczackiego i to w związku 
tego rodzaju, że rzuca na niego światło do pewnego stopnia niekorzystne. Otóż jak 
miałem zaszczyt na posiedzeniu komisyi administracyjnej okonstatować, tak i teraz 
konstatuję z naciskiem, że twierdzenie Sanownego posła nie zgadza się z rzeczywi­
stym stanem rzeczy. Albowiem p. Potocki nie otrzymał żadnych funduszów na budo­
wę drogi.

Należnych gminie Kośmierzyn 8°/o dodatek na budowę drogi gminnej drugiej 
klasy został asygnowany na ręce naczelnika gminy, po odciągnięciu 80 K, które zuży­
te zostały przez sam Wydział powiatowy na naprawę mostu w Kośmierzynie. Oczy­
wiście jeśli p. Potocki otoczył swoje pole rowem, co świadczy o jego zapobiegliwości 
to uczynił to ze swoich funduszów. Żadnych funduszów mu nie asygnowano i to twier­
dzę z całą stanowczością i całą odpowiedzialność na siebie biorę.

(P. Makuch. I ja to twierdzę).
Lustracya została przeprowadzona, nie ma żadnych niedokładności.
Komisya administracyjna sama skonstatowała, że nie ma żadnej przyczyny, dla 

którejby pożyczka na cele budowy szpitala w Buczaczu nie miała być przez Wysoki 
Sejm uchwaloną.

Proszę usilnie o przyjęcie wniosków komisyi.
Marszałek. Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. Proszę o odczytanie art. I.
Sprawozdawca p. St. H. Badeni (czyta)-.

Art. I.
Peprezentacyi powiatowej w Buczaczu zezwala się w myśl § 24. ustawy o Re­

prezentacyi powiatowej na zaciągnięcie imieniem powiatu pożyczki w kwocie 300 000 
K. na wybudowanie i urządzenie szpitala powszechnego w Buczaczu.
• rl M arszałek- Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
ząda, rozprawa zamkięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten art. I., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. St. H. Badeni (czyta):
Art. II.

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem jej ogłoszenia.
Art. III.

Wykonanie tej ustawy poruczam Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych 
i skarbu.

Ustawa
z d n i a .............  w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Buczaczu na

zaciągnięcie pożyczki w kwocie 300.000 K-
Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 

kiem Księstwem krakowskiem postanawiam, co następuje:
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje art. II. i III. 
ustawy oraz tytuł i wstęp, zechce rękę podnieść. (Większość). Są przyjęte.

Sprawozdawca p. St. H. Badeni. Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trzeciem czyta­
niu bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępuje­

my do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść. Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje ustawę w łrzeciem czytaniu bez czytania, zechce rękę 
podnieść. (1Viększość). Jest przyjęta.

96. Posiedzenie z dnia 15. października 1910. 5489



5 ^ 9 0 96. Posiedzenie z dnia 15. października 1910.

Następuje 9. punkt porządku dziennego a mianowicie: sprawozdanie komisyi 
szkolnej w przedmiocie przenoszenia gmin do wyższej klasy płac nauczycielskich. 
(Aleg. 843),

Głos ma sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni.
Sprawozdawca p. St. H. Badeni {zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnionie p. sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty Proszę o odczytanie wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. St. H. Badeni (czyta):
Komisya szkolna wnosi:
Wysoki Sejm raczy:
I. przyjąć sprawozdanie Wydziału krajowego do wiadomości,

■ II. uchwalić załączony projekt ustawy,
III. achwalić następujące rezolucye:
1. Wzywa się Radę szkolną krajową, aby przesuwanie miejscowości do wyższej 

klasy płac odbywało się jedynie raz na rok i to z ważnością id dnia 1. sierpnia 
odnośnego roku.

2. Wzywa się Radę szkolną krajową, aby w pierwszym rzędzie uwzględniała 
gm iny: a) podmiejskie, b) o wybitnym charakterze przemysłowym, c) będące miejsca­
mi leczniczemi lub klimatycznemi.

Ustawa
z d n i a ................ zmieniająca art. 11. ustawy krajowej z dnia 11. czerwca 1905 Nr. 73.

Dz. u. kr. w brzmieniu ustawy z dnia 25. maja 1907 Nr. 49. Dz. u. kr.
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwew Krakowskiem postanawiam, co następuje:

§. 1.
Artykuł 11. ustawy krajowej z dnia 11. czarwca 1905 Dz. u. kr. Nr. 73 o sto­

sunkach prawnych nauczycieli w publicznych szkołach ludowych w brzmieniu ustano-
wionem ustawą krajową z dnia 25. maja 1907 Dz. u. kr. Nr. 49 znosi się w dotych- 
czasowem brzmieniu, a ma opiewać, jak następuje:

Art. 11.
A) Roczne płace nauczycieli szkól ludowych publicznych dzielą się na następu­

jące klasy:
a) w szkołach pospolitych:
I. klasa w miastach rządzących się własnym statutem, dla połowy posad w każdem 

mieście 2.300 K, a dla drugiej połowy posad 2.100 K;
II. klasa w miastach zorganizowanych na podstawie ustawy krajowej z dnia 13. 

marca 1889 Dz. u. kr. Nr. 24 dla iU części ogółu posad 2.100 K, dla iji części po­
sad 1.900 K, dla */4 części posad 1.700 K;

III. klasa w gminach zorganizowanych na podstawie ustawy krajowej z dnia 3 
lipca 1896 Dz. u. kr. Nr. 51 dla części ogółu posad 1.700 K, dla części posad 
.1,500 K, dla 2li części posad 1.300 K.

IV. klasa wreszcie gmin dla 1/i części posad w każdym powiecie 1.400 K, dla 
1/i części posad 1.200 K, dla 2/4 części posad 1.000 K.

W przypadkach na szczególne uwzględnienie zazługujących może Rada szkolna 
krajowa za zgodą Wydziału krajowego przesuwać miejscowości do wyższej klasy płac 
nauczycielskich.

b) W szkołach wydziałowych osobnych i w klasach wydziałowych połączonych 
z pospolitem i:

I. klasa w miaztach rządzących się własnym statutem dla połowy posad w ka­
żdem mieście 2.500 K, dla drugiej połowy 2.300 K.

II. klasa w innych miastach dla połowy ogółu posad 2.300 K, dla drugiej po­
łowy 2.100 K-
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B) Wynagrodzenie nauczyciela tymczasowo ustanowionego oznacza Rada szkolna 
krajowa, mc może ono j"ednak:
mniej^niż^OC)3 ! ^ ^ * 6^ ’ zł ° żył egzamin dojrzałości i kwalifikacyjny, wynosić

b) dla nauczyciela, który złożył egzamin dojrzałości, oraz dla nauczyciela, który
° Z7nrw?.anim kwalifikacyjny za dyspenzą od egzaminu dojrzałości, wynosić mniej n i z / UU i\  j

c) dla nauczyciela pomocniczego bez kwalifikacyi wynosić miej niż 500 K. 
Wynagrodzenie nauczyciela tymczasowego nie może zaś przewyższać poborów

nauczyciela stałego, którego miejsce nauczyciel tymczasowy zastępuje.

§ 2 .
Ustawa niniejsza rozpoczyna obowiązywać z dniem ogłoszenia jej w dzienniku 

ustaw i rozporządzeń krajowych.

§ 3.
Wykonanie tej ustawy poruczam Mojemu Ministrowi Wyznań i Oświaty.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu ?
P. Winniczuk. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Winniczuk.
P- Winniczuk. Ja ne uważaju za ricz 

dobru peręnosyty duże wysoki płatni uczy- 
telam w sełach, kotori sut koło samoho 

nszoho mista położeni. Ja uważaju, szczo 
0 je szkidływe, bo jesły taka hromada 

perejde do wysszych klas uczytelskych, to 
znajemo, jaki uczyteli budut w tych szko­
łach osadżeni.
;P Majemo praktyku doteperisznu. W nas 
uczyt ? , f ny hyny n * tam takoż je p łatnia.« 
uczytel R k10 setach, ałe tam od n oh o; ynHTejibCKa, hi< no cejiax, ajie TaM OAHoro 
Dlatoho ^ Û na nenia tilky sami Polaky. | PycnHa ynHTejiH HeMa, TiribKH caMi Oojihkh. 

kraje-yj staraje sia o p id -'

błyźko prymistachUS S b k0ji , ł?m’ hde jC

O p o rn y  o  ro j io c .

51 H e y n a m a i o  3a p i n  A o ó p y  n e p e iio -  
c h t h  Ay>xe BHCOKi n jia T H i y uH T ejiH M  b  ce - 
Jiax, K O T pi cyTb k o jio  c a M o r o  ó i j i b i u o r o  M i- 
CTa n o j io J K e m . 51 y B a jn a io ,  m o  to  g in n iA -  
jiHBe, 6 o  g c jih  T an a  rpoM aA a n e p e im e  a o

BHCmHX KJIHC yMHTejlbCKHX, TO MH 3H8GMO, 
HKł yiHTOJli' ÓyAyTb B THX IHKOJiaX o c a -  
AJKem.

MaGMo npaKTHKy A O T enep ium y . y  Hac 
g c e jio  Khhthhhh i TaM TanojK  g nnaTHH

tpimvv m's*ack> szczoby polskomu uczy- 
majut ruśk^“ jak po s e . i l ,

nr7vtPliS! S c i  .riwnomirno buły traktowani 
ał„ l P . 11 rushi, tobym buw za tym,
tuiu sorawnU’ hflZCZO ^ ada szkilna traktuje
daje na daleke s e ł o T a ^ ^ " ^ ' ' '

w*" n e t o ^ s o b l  
t zywnosty wyszukały.

łowik potrebuje°szczoś ]intelif entnijszyj czo- 
nie snhi e™, * ^  kpszoho zjisty i ubra-
d L  t r m  "■ 0 n y  daiut jeho w taku 

A S  Wm "f maJ'e de wyjty. 
i Pnlai/ • °  kłyssze mistoczka, tamsami

JIjiHTOro BHAin KpaGBHił CTapaG ch o niA- 
BHcmeHG njiaTHi yuHTeJibCKOi TaM, ac g ójih- 
3bKO npH MicTax, moÓH nojibCKOMy ynm e- 
jieBH óijibiuy njiaraio AaBara, hk no cejiax 
MaiOTb pyci<i.

CcJIHOH p iB H O M ip H O  ÓyJIH TpaKTOBaHi 
yHHTeJii' noJibCKi i pycKi, toóhm óyB 3a thm 
a jie  h 3Haio, m o  P aA a uiKijibHa TpaKTyG 
Ty cnpaBy TaK, m o  pyci< nx  ynmejiiB AaG 
Ha AaneKC ce jio  3 a ó o  4 mhjih BiA M iera, 
ao TaKoi A'ipn, m o  BiH He MOJKe coói >Ka-
AHOl >KHBHOCTH BHmyK3TH.

TaKHił n p o c jje co p , iHTe.TfreHTHi'HiuHH
 . ____  HOJiOBiic noT peóyG  mocb J i in m o ro  3’icth

7n ! ! ! !  ^ ny daiut j e h o  w taku | i y ó p a H G  c o ó i cnpaBHTH. O h h  AaiOTb Gro
' b Tai<y A ip y , m o  BiH He MaG Ae bhhth.

Polak '  • ----- HUSLUIZKa, m in  A KOJIH G cejio ÓJIHCHie MiCTOUKa, T3M
n j  y Sla Podajut i samymy Pola- g óijibiui njiaTHi i TaM caMi IJojihkh chkamv Rad i • F J u 1 samymy eoia- g ouibim njiaTHi i TaM caMi hojihkh ch

pro to ie  3 -ln a  °h sad żu je . Ja wnoszu 1 noAaiOTb i C3mhmh IJojiHKaMH PaAa uiKiJib-
polski i kSZCZr ^  b u d u t riwnomirno tak na oócaAJKyG. 51 BHomy npoTe, mo gcjih
bv no ’ jru,s uczyteli traktowani, szczo- ÓyAyTb piBHOMipHO TaK noJibCKi hk pycKi
ruski u j3,-1 h łyźko m ist tak  polski ja k , ynnTG.ni TpaKTOisani, moón no cejiax ójih- 
ua to ' CZy huły , tohdy zhodywbym sia 3bKO MicT TaK noJibCKi hk pyci<i ynHTejii

Je‘ ÓyjlH, TOTAH 31'OAHBÓHM CH Ha TO.
{czyta)

t~j , V>y Ul li, i W.I ji wAnuwnin v_/i 11 a iu.
rote stawlaju ślidujuczu rezolucju : UpoTe CTaBJiHio CJiiAyiony pe30JiiOH,Hio:
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Wzywaje sia c. k. Radu szkilnu kra- 
jewu, szczoby w bilszych pidmijskych hro- 
madach uczyteli tak polskoji jak i ruskoji 
narodnosty, buły riwnomirno traktowani.

P. Makuch. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Makuch.
P. Makuch. Wysokyj Sojme!
Znow zakonodawstwo szkilne maje 

distaty odnu łatku, kotora maje w pownij 
miri poprawyty ti widnosyny, jaki panujut 
sered uczytelstwa.

Nyni uczytelstwo stawlaje dałeko jdu- 
czi domahania, imenno to najważnijsze do- 
mahanie, szczoby im pryznaty płatni 4 naj- 
nysszych rang, i szczoby zrobyty ich urjad- 
nykamy na pidstawi pragmatyky służbowoji 
i szczoby ochoronyty wid sekatury na jaku 
ony sut narażeni.

Zamist szczoby sprawu siu połaho- 
dyty na dalszu metu, komisja szkilna ro- 
byt odnu szcze łatoczku w zakoncdawstwi 
krajewim i w toj sposib chocze domahania 
uczyteliw na dalszyj plan widsunuty.

Komisja szkilna zhidno z wneskom 
Wydiłu krajewobo stawlaje żadanie, szczoby 
do zakona krajewoho z 1907 roku wsta- 
włeno odyn ustup, a imenno takyj, szczo 
w słuczajach zasłuhujuczych na uzhladne- 
nie może Rada szkilna krajewa za zhodoju 
Wydiłu krajewoho peresunuty pewni miścia 
do wysszoji płatni uczytelskoji.

Pytaju sia, chto nyni najbilsze potre- 
buje pomoczy, kotora kategorja uczyteliw? 
Nyni w czetwertij klaśi płatni je ,73°/o 
ciłoho uczytelstwa, a szcze widnosyny je 
toho roda, szczo 73°/0 toho uczytelstwa 
i nyni pry tych płatniach jaki w czetweitij 
klaśi pobyrajut, ne może znośno wyżyty, 
ne może swojich kulturalnych potreb zaspo- 
kojity i duże czasto zmuszeni sut hołodo- 
waty, jesły kotoryj maje bilsze dityj, ko­
tri musyt posyłały do szkoły.

Uczytel wprawdi narażenyj w misti 
bilsze na dorożneczu, ałe za te maje bilsze 
inszych danych i żywe tańsze jak uczytel, 
kotryj je dałeko za świtom. Odyn i hruhyj 
maje mensze bilsze riwni kwalifikacji, odyn 
i druhyj spowniaje tiażku służbu dla sus- 
pilnosty z riwnoju rewnostyju, ałe odyn 
i druhyj praciujut sered widnosyn ciłkom 
neriwnych, bo koły uczytel w misti maje 
możnist zaspokojity swoji wymohy kultu­
ralni, koły win maje szkołu pid bokom, 
koły jeho obrazowanie dityj mensze kosztu­
je, to uczytel, dałeko wid mista, na ti wsi 
potreba dałeko bilsze hrosza musyt łożyty.

Perszym i najważnijszym je obrazo­
wanie dityj, a na se uczytel dałekyj wid

B3HBaG ch u. k . Pa^y iuKijibHy Kpa-
GBy, m o  b  6 ijib iu H X  niAM iucKHX rp oM a,n .ax
ynuTCAi Tan nojibCKoi' h k  i pycKOi napoA- 
HOCTH, ÓyjIH piBHOMipHO TpaKTOB3Hi.

lipom y o toaoc.

B hcokhh Coftiwe !
3H O B a 33KOHOA3BCTBO inK iA bH e M ae 

AicTa™ OAHy Aacny, KOTpa M ae b  noBHiń 
M ipi nonpaBHTH Ti BiAHOCHHH, HKi naHyiOTb
cepeA yuHTeAbCTBa.

HHHiyMHTeAbCTBO CTaBAHe A3ACKO HAy- 
ni AOMaraHH, a iMenHO t o  HaHBajKHiiime a o -  
M a raH e , iu oóh  im npH3HHTH nAaTHi 4 H aił- 
HHCmHX p a H f  i m OÓH 3pOÓHTH IX ypHA HH- 
K3MH Ha niACTaBi npaTM aTHKH CAyrKÓOBoi 
i moÓH ix  yxopoHHTH BiA ceKaTypn, Ha 
HKy ohh cyTb Hapax<eHi.

3aMicTb mo6n ero cnpaBy noAaroAHTH 
Ha A a A b iu y  M eTy, komIchh m K iA bH a poÓ H T b 
OAHy m e  AaTOMKy b 3aK0H0A 3BCTBi K p a e -  
BiM i b to h  cnoció xone AOMaraHH yumre- 
A1B H a A3AbIIIHH nAHH BiACyHyTH.

KoMicHH mKiAbHa 3riAHO 3 bhcckom  
BHAiAy KpaeBoro CTaBAHe >KaAaHe, moón 
a o  3aKOHa KpaeBoro 3 1907 pony BCTaBAe- 
ho o ah h  ycTyn, a iMeHHO t 3khh, mo b cAy- 
Manx 3acAyryiOMHx Ha y3rAHAHeHe, mojkc 
PaAa mKiAbHa KpaeBa 3a 3to a o k ) BHAiAy 
KpaeBoro nepecyHyTH neBHi MicneBOCTH a o  
BHcmoi' nAaTHi ynuTCAbCKOi.

PlHTaio ch, x t o  khhi HańóiAbme no- 
Tpeóye noMonn, KOTpa KaTeropnn ynnTe- 
AiB ? Hhhi b n e T B e p T iń  kahci nA aTH i e 73°/0 
niAoro ynHTeAbCTBo, a me BiAuocHHH e t o ­
to  poAa, mo 73°(0 t o t o  yuHTeAbCTBa i hhhi
npH THX HA3THHX, HKi B MeTBepTifi KAHCi 
nOÓHpaiOTb, He MO)Ke 3HOCbHO BHJKHTH, He 
MOJKe cboYx KyAbTypaAHHHx noTpeó 3acn o-  
ko'1'th i Ay>Ke nacTO 3MymeHi cyTb roAOAy- 
B3TH, GCAH KOTpHH MaG ÓiAbme AiTHH, KO­
Tpi MyCHTb nOCHA3TH AO mKOAH.

yuHTeAb BnpaBAi Hapa>KCHHH b Micri 
óiAbme Ha AopojKHeny, aAe 3a Te MaG 6iAb- 
me h h ih h x  a 3 h h x  i >KHBe TaHbme, h k  ynn- 
TeAb, KOTpHH G A3AeK0 3a CbBiTOM. OaUH 
i ApyrHH Mae MeHme óiAbme piBHi KBaAi- 
cjjiKauHi, o a h h  i Apyrnii cnoBHHG TH>KKy 
CAyjKÓy AAH CyCniAbHOCTH 3 piBHOK) peBHO- 
CTHfo, aAe o a h h  i ApyrHH npamoiOTb cepeA 
BiAHOCHH UiAKOM HepiBHHX, ÓO KOAH yMH- 
TeAb B MiCTi Mae MOZKHiCTb 3aCnOK01TH CBOi 
BHMOTH KyAbTypaAbHi, KOAH BiH MaG IHKO- 
Ay niA ó o k o m , k o a h  g to  o6pa30BanG Ai­
THH MeHme KomTyc, t o  yuHTeAb, AaAei<o 
BiA MicTa, Ha Ti bcY noTpeÓH a b ack o  óiAb­
me rpoma MyCHTb a o jk h t h .

IlepmHM i HaHBałKHmuiHM e oópa30- 
B3HG AiTUH, ą Ha CC ynHTCAb AaAeKIIH BiA
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mista musyt daleko bilsze łożyty. Po dru- 
lie, musyt win, szczoby zaspokojity swoji 
potreby, jichaty koneczno do mista bo na 
seli ich zaspokojity ne może i czy chocze 
sobi kupyty knyżku czy szczo inszoho, za­
raz jeho kosztuje podoroż do mista de 
musyt riczy tii sered neznanych a w koż 
dim razi mensze znanych widnosyn na- 
b u waty.

Otże jesły nyni chto potrebuje po­
moczy, to potrebuje jeji koneczno to uczy- 
telstwo w czetwertij klasi płatni poinisz- 
czene, a toho je 87%.

Uczytelstwo zahałom stawyt doma­
gania szczoby znesty systemu płatni mij- 
sko-klasowoji bo ta systema je i nesprawed- 
tywa i ne praktyczna. Nesprawedływa je 
tomu, bo dane misce riszaje pro se jaku 
uczyteli pry riwnych kwalifikacyach majul 
Pobyraty płatniu. Jesły uczytel distane sia 
do bilszoho mista, to maje wysszu płatniu 
a jesły je w hłuchim zakutku w horach 
maje płatniu daleko nyzszu a precin oba 
skińczyły na riwni uczytelsku seminarju, 
majut riwni patenty, oba majut neraz wyż- 
Szi inspyty, a tymczasom szczo do płatni 
pe sut na riwni postawieni bo riszajuczym 
je misce, de danyj uczytel pownyt służbu. 
Hdeż tu je sprawedływiśt’? Tak same i ne- 
Praktyczna je ta systema mijsko-klasowa 
1 z toji pryczyny, szczo nyni wże urjadnyky 
Czy autonomiczni czy derżawni majut riw- 
nu płatniu a riżnyciu, jesły oden meszkaje 
na seli a druhyj w misti, wyriwnuje sia 
Czerez dodatky aktywalni, ewentualno do- 
rożneczi.

Ja dumaju, szczo tuju zasadu nałeżyt’ 
Zastosowaty i do uczytelskych płateń i jesły 

°jm w zahali ne wdowołyt toho zadania 
nczyteliw szczoby ich w 4. najnyzszych 
tongach pomistyty, to treba bude w in- 
®Zlrn naprjami perewesty tuju reformu, 
t ZCz°by uczytelam wsim pryznaty odna- 
. owu płatniu a dodatkamy aktywalnymy 
ru ? rozn*anymy wyriwnaty tiji riżnyći w mi­
gi .P*10’ de uczytel je postawłenyj i de 

zbu pownyt. 
płat ' ^ Że SoJm> czerez znesenie 5 klasy 
tii n* ■ Wstopyw na tuju dorohu szczoby 
u c z v tT tyŻSzi Pfatni widpały. Teper ciłe 
do i l  0 domahaje sia jak perszyj etap 
„ J y J 0 Poprawy, znesenia 4-tij klasy płatni, 
k r v  h y W ^°j sPos*b najbilszu czaśt’ po- 
z | wdżenych uczyteliw jako tako zriwnaty 
s n r ^ n  majut lipszu dotacju, aby tym

Sopom bodaj minimalno ich domahania
zaspokojity.
„ Systema płatni mijsko-klasowa maje 

ze i duże wełyki chyby, kotri wpływajut

MicTa MycuTb naJieKO óijibine j io jk h th .  Tło 
npyre, MycHTb BiH , lu ,oóh  3acnoK O i'T H  cboT 
n o T p e ó n ,  i'x a ™  k o h c h h o  a o  M ie r a , 6 o  Ha 
cejiT 'ix 3acnoK O i'TH  H e m ojkc, i mh xoue c o 6 i  
KynHTH KHHJKKy HH IH.O H H b m o ro , 3 a p a 3  
Gro KomTyG r io /r o p  o >k no M icT a, ne MycHTb 
p iu H  Ti cepen H e3 H a H n x  a b k o jk a im  p a 3 i
M eH U ie 3H3HHX Bi/THOCHH Ha6yB3TH.

0 ™ e  gcjih  h h h i  x t o  n o T p c ó y e  no- 
MOHH, TO n O T p e6 y G  61 KOHeHHO TO yH H TeJIb- 
c tb o  b HeTBepTiH kjihci' iuiaTHi noM im eH e, 
a  T o r o  6  87%.

y HHTejibCTBO 3 a ra jiO M  CTaBHTb n o M a -  
r a im ,  iu ,o 6 h  3 h c c t h  CHCTeMy n j ia r a i '  MifiCKO- 
k j ih c o b o i ,  6o T a CHCTeMa g  i H e c n p a B e n -  
JiHBa i H enpaK TH H H a. H e c n p a B e n J iH B a  6  t o -  
My, 6 o  n a H e  M icu e  p i m a c  n p o  c e ,  HKy y u H - 
Tejii' n p n  piB H H x KBaji'icju'KauHux M aioTb n o -  
6 n p a ™  n^iaTHK). G c jih  y u H T e jib  n i c r a H e  c h  
n o  ó i j i b m o r o  M icTa, t o  M ac B H crny  n jiaT H to  
a  g c jih  g  b  r j iy x iM  3 a n y T K y  b  r o p a x  M ac 
n jiaT H io  AaJieKO H H 3m y, a n p e u iH b  o 6 a  
CKiHHHJiH H a piBHi' yuH T ejibC K y c eM H H ap m o , 
M aioTb piB H i naTeH T H , o b a  M aioTb H e p a 3  
BHClui icnH TH , a THMHaCOM IU.0 n o  n jiaT H l 
He c y T b  Ha piB H i n o c r a B J ie m ,  6 o  p im aioM H M  
g M ic p e , n e  n aH H ił yuH T eJib  noB H H Tb CJiy- 
n< 6y . .ZJejK T a g  c n p a B e n n H B ic T b ?  Tan caMO 
i H enpaK TH H H a g  T a c h c t c m b  MificKO-KJiH- 
co B a  i 3  T o i npHHHHH iu .0  h h h i  B>Ke y p n n -  
HHKH UH aBTOHOMiHHi HH n e p H O B H i MaiOTb 
p iB H y  nnaTH fO a  pbK H H U io, g c j ih  o n n H  M ern- 
KaG Ha cejii' a  npyrHH b  M ic r i, BHpiBHyG 
c h  uepe3 n o n a T K H  aK TH B ajibH i, eB eH TyajibH O  
n o p o JK H e u i.

5łnyMaio, mo'ry3acany Hajie>KHTb 3acTO- 
cyBaTH i no yuHTejibCKHx njiaTeHb i g c jih  C ohm  
b  3araji'i He BnoBOJiHTb Toro aonann yum ejiY B , 
mOÓH IX B 4 H3HHH3mHX paHfaX nOMiCTHTH, 
t o  Tpeóa 6yne b  HHbmiM HanpHMi nepe- 
BecTH Ty peijiopMy, mo6n bcYm yuHTejiHM 
npH3H3TH onnanoBy njiaTHio, a nonaTKaMH 
aKTHBajIbHHMH i nOpOJKHHHHMH BHpiBH3TH 
Ti pijKHHm b Mipy Toro, ne yuHTejib g no- 
CTaBJieHHH i ne cjiyn<6y noBHHTb.

Bn<e C o h m , uepe3 3HeceHG 5. k jih ch  
njiaTHi BCTynHB Ha cio nopory, moÓH Ti 
HaiiHH3mi njiaTHi' BinnajiH. Tenep ginę yuH- 
TejibCTBO noMaraG ch , hi< nepmnn eTan ńo  
iłoro nonpaBH, 3HeceHH 4 - to i  k jih c h  njiaTHi, 
lu.o6h b t o h  cnoció Harłbijibmy uacTb no- 
KpHBn>KeHHX yHHTeJIlB HKO T8KO 3piBH3TH 
3 th m h , KO-rpi MaioTb jiinmy noTaumo, a6n 
th m  cnocoóoM óonaił MimMajibHO Tx noMa- 
raHH 3acnoKOi'TH.

CHCTeM a njiaTHi' MiftCKO-KJiHCOBa MaG 
m e  i nyrKH B ejiH K i x h 6 h , KOTpi BnjiHBaiOTb
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po prostu na rozwij naszoho sżkilnyctwa, na 
rozwij naszoji kultury w zahali i oświty 
posered nas. Koły jakyjś uczytel sposib- 
nijszyj distane sia na seto, to jelio mrija ne je 
praciuwaty ciłe żytiew tim  okrużeniu de jeho 
sud’ba postawyła uczytelom, sered toho 
otoczenia wyrobyty sobi wpływ, szczoby 
swoji kulturalni i oświtowi wymohy mili 
tam własne naokoła zaspokojity, szczoby 
mih naokoła szyryty oświtu, ałe jeho mrija 
je distaty sia do wysszoji płatni, do jako- 
hoś mista, aby tym sposobom wysszu 
płatniu distaty.

Czerez te, ti mandriwky uczyteliw 
widbuwajut sia, i nyni szkoły po sełach 
sut’ po bilszij czasty pozbawieni sposib- 
nijszych uczyteliw, bo wsi sposibnijszi szczo 
możut’ zdaty ispyt wydiłowyj abo jaki 
specjalni kursy, widchodiat do mist i tym 
sposobom narodni szkoły po sełach nezwy- 
czajno ubezwładniuje sia i ne możut ony 
pry sobi zatrymaty tych odynyć z posered 
uczytelstwa, kotri oczywydno mohłyby pry- 
nesty wełykyj chosen dla szyrenia proświty 
na sełach,

Se własne je może odna z najbil- 
szych chyb, kotra duże nekorysno widby- 
waje sia na ciłim uczytelstwi, na tim szy- 
reniu i pohłubluwaniu proświty. Szczoby 
tomu zapobiczy, je konecznym stremity do 
toho, szczoby w zasadi wsi uczytelski 
płatni buły wyriwnani ałe szczoby dodat- 
kamy aktywalnymy i dorożnianymy wy- 
riwnaty tii riżnyci, jesły jakyjś uczytel na- 
chodyt sia sered wełykoji dorożni. Komisja 
szkilna proponuje taku newełyku łasku, 
szczoby zaspokoity potreby nyni majże 
najpylnijszi sered uczytelstwa a imenno po- 
bilszyty płatni tych uczyteliw, kotri sered 
specjalno nekorystnych widnosyn powniat 
służbu. Takymy uczytelamy je pered uśim 
uczyteli, kotri nachodiat sia w pidmijskych 
hromadach koło wełykich mist. Nyni mista 
majut tendencju rozrastały sia i nyni duże 
czasto hromady pidmijski kotri administra­
cyjno ne nałeżat do mista, odnak sut po­
wiązani z tym mistom tak szczo, faktyczno 
tworjat dalszu czaśt toho mista, sut po 
prostu społuczeni tak skazawszy ne rozir- 
wano z tym mistom, w naślidstwi czoho 
wsi tii nekorystni objawy, kotri w centrum 
mista grasujut, musiat roztiahnuty sia i na 
ti pidmijski hromady. Tymczasom ti hro­
mady pidmijski ne majuczy możnosty di­
staty sia pid zakon z r. 1889., duże czasto 
sut’ prawieni zakonom z r. 1866. i uczy­
telski płatni normujuczi sia piśla misce- 
wosty, nachodiat sia u czetwertij klaśi, a se

no npocry Ha po3Biii Hamoro niKijibHHU 
TBa, Ha po3Bifi H am oi' KynbTypn B3arHn'i i ocb- 
Bi™ nocpej, Hac. Kojih HKHHCbyuHTenbcnoci- 
6 h Ih lu h h  aicraHe ch  Ha ceno, t o  ero iwpia He 

1 e npatuoBaTH ginę }k h t g  b m i oi<py>KeHK> 
ge ero cyabba nocraBuna yuHTeneM, cepea 
Toro OTOneHH BHpOÓHTH COÓi BnJlHB, LgOÓH 
CBoi" KynbTypanbHi i ocbniTOBi b h m o t h  Mir 
TaM BnacHe HaoKono 3acnoKOi™, luo6 h  Mir 
HaoKono mnpHTH ocbBiTy, ane ero Mpia e 
AicTaTH ch  a o  BHCuioi' naaTHi, ao HKorocb 
MicTa, aÓHTHM cnocoćoM Bucmy nnaTHio ai- 
CTara.

4 ep e3  Te, Ti MaHapiBKH ynm-e- 
niB BiaóyBaiOTb ch, i hhhi iiikoah no 
ceaax cyTb no binbmiii uacrn no36aBnem 
cnoci6HinmHx yuHTeniB, 6o bci cnociórnumi, 
mo MO>xyTb 3aaTH icnuT BHaiaoBHH a6o 
HKi CnegHHabHi KypCH, BiaXOaHTb ao  MiCT 
i thm cnocoóoM HapoaHi mnoaH no cenax 
He3BHnaHHO y6e3Baaamoe ch i He MOiKyTb 
OHH npH cobi 3aTpHM3TH THX OaHHHgb 
3 nocepea yuHTecbCTBa, KOTpi OHHBHaHO 

i MornHÓH npuHecTH BeaHKHH xoceH aan ihh- 
peHH npocbBiTH Ha ceaax.

Ce BnacHe e Mo>xe oaHa 3 Hafióib- 
uihx xh6, KOTpa aya<e HeKopncHO Biabn- 
Bae ch Ha mniM yuHTeabCTBi, Ha TiM ihh- 
pemo i noraybaiOBaHio npocbBiTH. IHobu 
TOMy 3ano6inn, e kohcuhhm crpeMi™ ao 
to to , mof)H b 3acaai Bci ynuTenbcni naaTHi 
6yaH BHpiBHaHi', aae ihoCh aoaaTKaMH an- 
THBanbHHMH i aOpO>KHHHHMH BHpiBH3TH Ti 
pirKHHgi', ecaH HKHHCb yHHTeab HaxoanTb 
ch cepea BeaHKoi' aopoiKHi'. KoMicun mniab- 
Ha nponoHye Taay HeBeaHKy nacny, mobn 
3acnoKo'iTH noTpebn hhhi MafijKe Haunnab- 
Hiflmi cepea yuHTeabCTBa, a iiweHHO no- 
6iabuJHTH naaTHi thx  ynuTeaiB, KOTpi ce­
pea CnegHHabHO HeKOpHCHHX BiaHOCHH noB-
HHTb cayiKÓy. TaKHMH ynuTeauMn e nepea- 
yciM yHHTeai, KOTpi HaxoaHTb ch b nia- 
MiflcKHX rpoMaaax Koao BenHKHX MicT.

Hhhi MicTa MaiOTb TeHAeimmo po3pa- 
CT3TH ch i hhhi ay>xe naCTO rpoMaan nia- 
Mincni, KOTpi aaMiHiCTpauHHHO He Haae- 
>KaTb ao MicTa, oanaK cyTb 3BH3aHi 3 thm 
M icTOM  TaK, mo (jiaKTHHHO TBopHTb aaab- 
my nacTb to to  MicTa, cyTb no npocry 
cnoayneHi Taić CKa3aBmn Hep03ipBaHO 3 thm 
MicTOM, b HacaiaoK noro bci Ti HeKopncm 
oóhbh, KOTpi b geHTpyM MicTa rpacyioTb, 
MycHTb po3THi nyTH ch i Ha Ti niaMiftcKi 
rpoMaan. THMnacoM Ti rpoMaan niaMiiiCKi 
rpoMaan He Maionn mojkhocth aicTa™ ch 
nia 33KOH 3  p. 1889. ayx<e nacTO cyTb 
npaBaeHi 33kohom 3 p. 1866 i yuHTeabCKi 
naaTHi HopMyioni ch nican MicgeBOCTH, Ha-
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w łasne szczoby tomu zapobiczy, maje na 
ciii proponowanyj dodatok do zakona z r. 
1907. Tak sam o czasto nachodiat sia ma­
leńki wprawdi mistoczka, kotri prawlat 
sia zakonom  z 1896. ale w kotrych żytie 
je tak dorohe, jak duże czasto w najbilszych 
mistach hałyckych. Taki w łasne mistoczka, 
sut m istoczka prom ysłowi i m iscew osty  
klimatyczni i licznyczi.

O czew ydna ricz szczo pożadanem  
je, szczoby tym uczytelam , kotrych dola  
tam pryznaczyła do tych m iscewostej pow - 
nyty służbu, chw yłew o pom oczy ale ja 
każu szczo to chwyłewa pomicz szczo se 
łysż pryszczypka do zakona, kotra absolutno  
ciłoho uczytelstwa ne m oże takim dodatocz- 
kom w dow ołyty i riszuczo obstojuwaty mu- 
syt pry tim, szczoby W ys. Pałata raz zasta- 
now yla sia nad tymy dom ahaniam y szczo­
by w sim y sposobam y stremiła do w yko­
nania tych domahań jaki uczyteli stawlajut 
j kotri w  ich petycjach tu w W ys. Pałati 
* poperednym y punktamy połahodżonych, 
nachodiat sia.

Ja zi swojeji storony ne mohu sia 
protywyty tomu własne dodatkowy

(P. Stanisław Henryk Badeni: Bardzo 
ne mohu protywyty sia z toji pryczyny, szczo 
ta poprawka je oprawdana ałe muszu z natys- 
kom pidnesty, szczo ona je ne wystarcza- 
jucza i m y ne m ożem o sia po prostu tym  
m anyty, szczo jak dodano toj newełykyj 
dodatok, to tym samym m ożem o sprawu 
uczytelskych płateń na jakyjś czas usunuty.

M usym o dom ahaty sia, szczoby W y- 
sokij Sojm w sprawu uczytelskich płateń, 
w  sprawi postawienia uczyteliw  jako urja- 
dnykiw krajewych, czy derżawnych wstu- 
pyw na dorohu riszuczu, pereprowadyw  
rewizju wsićh zakoniw, jaki odnosiat sia 
do uczytelskych płateń, szczoby w toj spo- 
sib ne odno dom ahanie, kotre do nyni ne 
je spow nene, najszło swij wysłiw w danych 
zakonach.

N yni uczyteli stanuły na tim stono- 
wysku, szczo z ohladu na fond krajewyj 
z ciłym natyskom  tysnut na se, szczoby  
Ich płatni buły zriwnani z 4 najnyższym y  
rangam y uriadnykiw derżawnych.

N atom ist bahato wysuwajut takych 
riczyj> kotri jesłyby buły spow neni, to ne 
sprow adyłoby wełykoho peretiażenia bu­
dżetu, a z druhoji storony m ałyby dla 
nczyteliw wełyku pomicz.

D o takych własne spraw nałeżyt ne- 
dawno połahodżenyj w tij W ysokij Pałati 
wnesok p. Adama w  sprawi 5 litnych do-

xo ,̂HTb ch b neTBepTin kjihci, 3 ce BJiacHe 
iij.o6h TOMy 3ano6inH, Mae Ha u'M npo- 
nOHOB3HHH AOA8TOK AO 3aKOHa 3 p. 1907. 
Tan caMO nacTO HaxoAHTb ch MajieHbKi 
BnpaBAl MiCTOHKa, KOTpi npaBJIHTb CH 3a- 
kohom 3 p. 1896, ane b KOTpnx jkhtg 
g t&k Aopore, hk Ayxre nacTO b Han6\nb- 
mnx HaBiT Micrax raJinuKHX. Tani BJiacHe 
MiCTOHKa, CyTb MiCTOHKa npOMHCJIOBi i Mi- 
CUeBOCTH KJIHMaTHHHi i JHHHHHi

OnHBHAHa pin, m.o noaoAaHeM g, m.o- 
6 h  t h m  yuHTejiHM, k o t p h x  a o u h  TaM npn- 
3H3MHJia AO THX MicU.eBOCTHH nOBHHTH CJiy- 
>K6y, XBHJieBO noMonn, ajie h  iraary, mo 
t o  XBHJieBa noMin, iuo ce j ih i i i  npHminKa 
AO 3aK0Ha, KOTpa aócojijorao uijioro ynn- 
TCJibCTBaiie Moare t 3 k h m  a o a 3 t o h k o m  b a o b o -  
j i h t h  i pimyno oócTOiOBa™ MycHTb npn TiM, 
i u o ó h  B h c .  najiaTa pa3 3acT3HOBHJia c h  
HaA t h m h  AOMaraHHMH, moÓH b c im h  cno- 
coóaMH CTpeMma a o  BHKOHaHH t h x  AOMa- 
ra H b , Hi<i ynmejii' craB U H iO T b i KOTpi b  i'x 
neTHUHHX Ty b  B h c .  l l a j i a f i  i nenepeAHH- 
m h nyHKTaMH rio.'iaroA>KCHHX, HaxoAHTb c h .

H 3 i CBOGl CTOpOHH He M o r y  npora- 
BHTH CH TOMy BJiaCHC AOA&TKOBH

m n i e  to c i e s z y ) .

He Mory npOTHBHTH CH 3  TOl npHHHHH, HJ.0 
Ta nonpaBKa g onpaBAaHa, ajie Mymy 3 Ha- 
t h c k o m  niAHecTH, mo OHa g He BHCTapna- 
K)«a i m h He MoareMO c h  nonpocTy th m
M3HHTH, 111,0 HK AOAaHO TOH HeBClIHKHH 
AOAaTOK, mo THM C3MHM MOKCMO CnpaBy 
ynHTeiibCKHX rinareiib Ha HKHHCb nac ycyHyTH.

M ycH M O  AO M araTH  c h , l u o ó h  B h c o k h h  
C o h m , b  c n p a B i  ynH TenbC K H X  n n a T e H b , b  
c n p a B i  n o cT a B J ien H  y n H T ejiiB  h k o  ypH A H H - 
KiB I<pa6BH X, HH Aep>KaBHHX, BCTynHB Ha 
A O p o r y  p i m y n y ,  n e p e n p O B a A H B  p e B i3 H to  
BCi'X 3aK O H iB, HKi BiAHOCHTb CH AO yH H -
TeAbCKHx n n a T eH b , ih ,o 6 h b  t o h  c n o c i ó  
H e o a h o  AOM araHG, K O Tpe a o  h h h i  H e e 
C nO BH eH e, 3HaHIILJIO CBifi BHCJliB B A3HHX  
3aK O H ax.

H hhY  yH H T ejii CTaHyiiH Ha TiM c r a H o -  
BHCKy, IUO 3  OTJIHAy Ha {})OHA KpaGBHH, 
3  uTjihm  HaTHCKOM THCHyTb H a ce, ih ,o 6 h  
IX nJiaTH l 6 yA H  3 p iB H aH i 3  4 HaHHH3IUHMH 
paH raM H  ypH AH H K iB A epx<aBH H X .

HaTOMicTb óoraTO BHcyBaiOTb t 3 k h x  
piHHH, KOTpi GCAHĆH ÓyJIH CnOBHeHi, TO He 
cnpoBaAHJiHĆH BeiiHKoro nepeTHiKeHH 6y- 
A>KeTy, a 3 Apyroi c t o p o h h  m 3 j i h 6 h  a -^h  
ynHTejiiB BejiHKy noMim

JTo t 3 k h x  BJiacHe cnpaB Hane>KHTb 
HeAaBHO nojiaroAx<eHHH b Tin Bhc. llajiaTi 
BHecoK n . AAaMa b  c n p a B i  5 h it h h x  ao-

718
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datkich. Do takych spraw nałeżyt toj do- 
datok, o kotrim teper każemo.

Do tych własne minimalnych spraw 
nałeżut’ sprawy zaczetiwna płatni nczytelski, 
do tych nałeżut i sprawa dodatku doroży- 
źnianoho.

Ałe jak każu, to sut sprawy łysz mi­
nimalni, kotri mohut na jakyjś czas łysz 
połahodyty stan uczytelskyj, ałe ne może 
raz na zawsihdy sprawu otsiu połahodyty 
i Wysoka Pałata musyt buty świdoma, 
szczo skorsze, czy piznijsze musyt prystu- 
pyty do połahodżenia tych maksymalnych 
domahań uczyteliw, ta szczo ne można 
dowsze toho peretiahaty, szczoby sered 
uczyteliw ne wytworyty toji horiaczky, jaka 
swoho czasu pered 1907 r. opanuwała uczy- 
telstwo.

la T K iB . X lo  t 3 k h x  c n p a B  H a jie rK H T b  t o h  
ElO A aT O K , o  KOTpiM Tenep KajKeMO.

/ ] ,o  t h x  B JiacH e M iHiM ajibHHx c n p a B  
Hajie>KyTb cnpaBH 3aueTiB Ha njiaTHi' yun- 
reAbKi, a o  t h x  HaAOKHTb i cnpaBa AOAa- 
TKy AOpOJKHHHOTO.

Aac h k  Karny, t o  cyTb cnpaBH j i h u i  
MiHIMaAbHi, K O T pi MOJKyTb Ha HKHHCb HaC 
JIHU1 nO A arO A H T H  CTaH yUHTeAbCKHH, a^e 
He MOx<e pa3 Ha 3aBciTAe cnpaBy o t c i o  
noAaroAHTH i Bncoica OajiaTa MycHTb 6y- 
t h  CbBiAOMa, m o  C K o p m e  u h  ni3Hi'Hiue, 
MycHTb npHcrynHTH a o  noAaroAareHH t h x  
M3KCHMaAbHHX AOMaraHb yMHTeAlB, Ta mo 
He MOłKHa AOBme t o t o  nepeTHra™, mo6 n 
cepeA yuHTeAiB He b h t b o p h t h  t o !  ropnuKH, 
HKa C B o ro  uacy nepeA p. 1907 onaHyBaAa 
yUHTeAbCTBO.

3 i  C B o e i c t o p o h h  n o n n p a r o  b h c c o k
6yAeMO

Zi sw ojeji storon y poperaju w n esok  
k om isy i szk ilnoji i zajaw laju, szczo  b u d em o 1 KOMicm uiKiAAHOi i 3 3 h b a h io , mo 
za tym  dodatkom  h o łosu w aty . I 3 a  th m  a o a 3 tk o m  roAOcyBara.

Sekretarz p. Urbański. Proszę o głos.
Marszałe1*. Głos ma sekretarz p. Urbański.
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę na zamknięcie rozprawy.
Marszałek. Do głosu są zapisani pp. Maryewski i Lewicki. Czy żąda jeszcze 

kto głosu? {nikt). Gdy nikt głosu nie żąda jest wniosek zamknięcia rozprawy. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza zechce rękę podnieść? (Większość) jest przyjęty. Głos 
ma zapisany p. Lewicki.

P. Lewicki. Wysoka Pałatol *
Zi sprawozdania komisyi szkilnoji

B n c o K a  P la A a T o ! 
3 i  c n p a B 0 3 A 3 H H KOMiCHl IHKlAbHOl

śliduje, szczo  pryczynoju  zm in y  zakona c n iA y e ,  m o n p n u H H O io  pyńm  3aKOHa Kpa-
krajewoho z 11. czerwnia 1905 pro widno- 
syny prawni szkił pubłycznych narodnych 
je dwi obstawyny,

Peredowsim ta obstawyna, szczoby 
pereminyty podił miscewostyj na klasy 
poboriw uczytelskych widpowidajuczych dij- 
stnym widnosynom dotycznych miscewostyj 
a druha obstawyna, szczoby podił ne buw 
twerdyj, tiażkyj, ałe bilsze elastycznyj, tak 
szczoby własty kompetentni mohły pomymo 
toho zaznaczenoho w zakoni robyty wyimky 
tak, jak tb prypysuje dotycznyj ustup

GBOTO 3 11 uepB H H  1 9 0 5  n p o  BiAHOCHHH 
n p a B H i u m iA  ny6jw m H H X  H apoA H H x g ABi 
O Ó C T a B H H H .

f le p e A O B C iM  T a  o O c T a B H H a , m o6u  n e -  
p e M iH H T H  n o  a !  a  M icge B O C T H H  H a  k a h c h  no- 
6 o p iB  y u H T e A b C K H X , B iA n o B iA a io u H x  A iiiC H H M  
B iA H O C H H aM  AO TH U H H X  M icg e B O C T H H , a  A p y -  
ra o 6 c T 3 B H H a , m o b n  n o A iA  He 6yB  T B e p - 
A H H , T H łK K H H , a A e  Ó iA b U ie  eAHCTHUHHH T a K , 
m o 6 n  B A 3 CTH K O M n e T e H T H i M O rA H  nO M H M O  
t o t o  3 a 3 H a u e H o r o  b 3 a K O H i p o ó h t h  B H iM K i 
T a K , h k  t o  n p n n H c y G  a o t h u h h h  y c T y n  ap-

artykuła 11, szczo w słuczajach zasłuhu- i THKyAa 11., m o b  CAyuanx 3acAyryiouHx
juczych na uznańie może Rada szkilna 
krajewa za zhodoju Wydiłu kjajewoho pe- 
resuwaty miscewosty do wyższoji klasy 
poboriw uczytelskych, chotiajby se pere- 
suwanie, na pidstawi powyższych 4 klas 
ne buło oprowdane.

Tut nasuwajeś pytanie natury pryn-

H a y3 H aH 6 , M o m e PaAa mKiAbHa K paGBa 
3a 3 ro A O io  BHA iA y K p a G B o ro  n e p e c y B a T H  
MicgeBOCTH a o  B H c m o i k a h c h  n o ó o p iB  yUH- 
TeAbCKHx, x o t h h 6 h  ce n e p e c y B a H G  Ha n iA - 
CTaBi n o B H c m n x  4 k a h c  He 6yA O  o n p o -  
BAaHe.

TyT HacyBaccb nHTaHG H a T y p n  n pH H -
cypalnoji. Czy w zahali toj podił klas maje unnaAbHOi. Uh b  3 a raA i t o h  noAiA kahc  MaG
jaku racyu, czy win toji racyi ne maje.

Jaka cii? Jaką prowidna hadka? Czy 
toju hadkoju je polipszenie doli uczytel- 
skoi ? Czy majut buty premiowani lipszi 
uczyteli i wysuwani napered pered sła- 
bymy syłamy ?

HKy p ag H IO , mh b ih  t o i  p a g H i He M ac.
5 łn a  g iA b ?  H u a  n p o B iA H a  r a A K a ?  Mh 

t o k )  ra A K O io  g n o A in m e H G  a o a i  yM H TeA bC K O i? 
Mh M a io T b  6yT H  n p e M io B aH i A in m i yMHTCAi 
i BH cyB aH i H a n e p e A  n e p e A  c a 3 Ó h m h  c h -
A3MH ?
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Dumaju, szczo włastywo ricz wziaty 
osnowno, to tut powynna riszaty kwalifi- 
kacyja uczyteliw.

To, szczo win sobi prydbaw, szczo 
win m ajeipowynno buty osnowoju jeho 
nadhorodżenia za spownianie obowiazkiw 
uczytelskych.

De jeho prydiłyt kompetentna właśt’ 
szkilna,’ to je ynsza sprawa, to ne powynno 
ciłkom ani jeho wiazaty, ani własty wia- 
zaty.

Take traktowanie, jak nyni, czerez 
podił na klasy, ono jak raz perepyniuje.

Właśt’ szkilna ne raz potrebuje w ja- 
kijś miscewosty jak ńajmenszij jak naj- 
Hpszu daty syłu, a w druhij miscewosty j 
bilszij ne potrebuje takych sył, jak w m en-. 
szij. I

Własty sut’ otże zwiazani, a dalsze1 
syły uczytelski, jaki sut czerez to, szczo: 
wsi zachody, protekcyi osobysti wysuwaje 
sia do bilszych mist, a dla jenszych ne 
majuczych osobystoi protekcyi, chotiaj ma­
juczych kwalifikacyi do menszych mist, na 
tim złe wychodiat

Bo musymo sobi w tij sprawi postanowy- 
ty pryncypjalne pytanie, czy nam treba 
lipszoji nauki łysz w bilszych hromadach, 
czy nam treba wsiudy dobroi nauky?

Widpowid’ na se pytanie może buty | 
tyśz odna a to, szczo nam treba wsiudy 
dobroi nauky i dla toho wynahorodżaty 1 
powynnyśmo uczyteliw łysze w miru posi- 
bnosty, w miru kwalifikacyi, i w miru lit 
służby, a riżnyciu powynny stanowyty łysz 
obstawyny lokalni, ałe ta riżnycia ne po- 
wynna wpływaty ani na kwalifikacyju a n i ' 
na czas służby. Ta riżnycia może wpływa­
ty łysz na wysotu dodatkiw akty walnych.

W tim ne bułoby nijakoji krywdy, 
jesłyby w mistoczkach, abo sełach, choć 
żytie jest deszewsze dodatky buły menszi, 
ałe płatnia powynna byty odnaka dla wsich 
Piśla lit służby i kwalifikacyi.

W takim razi toj argument komisyi 
układania klas widnosywby sia ne do wsich 
Poboriw, ałe łysz -do dodatkiw akty walnych.

' Dalsze komisya każe, szczo „w słu- 
czajach zasłuhujuczych na uzhladnenie 
może Rada szkilna krajewa za zhodoju Wy- 
diłu krajewoho peresuwaty miscewosty do 
wyższoji klasy płatni uczytelskoji", sa­
ma jak raz nyszczyt toj ciłyj system kla­
so wyj.

Bo, abo sut’ klasy oznaczeni zakonno, 
abo je skazano pozytywno, szczo taki a ta­
ki miscewosty nałeżat’ do takoji a takoji 
klasy, abo toho ne ma. Bo jak Wydił kra­
jewyj razom z Radoju szkilnoju może w ko-

ZfyMaro, mo b a 3 cth bo  pin b 3hth  o c h o - 
b h o , to  TyT noBHHHa pimaTH KBajiupiKamm 
ynuTeziiB.

To, mo BiH coói nprmbaB, mo BiH 
Mae, noBHHHO 6y™  o c h o b o io  ero HaAropo- 

. a >kchh 3a cnoBHKDBaHe ynHTeAbCKHx oóo- 
BH3KiB.

JI,e ero npHAiAHTb KOMneTeHTHa BJiacTb 
mKijibHa, to  e mmina cnpaBa, to  He noBHH- 
ho  uiziKOM am ero am BJiacTH bh 33t h .

1 Tanu TpaKTOBaHe, h k  h h h i ,  nepe3 no- 
^ i a  h h  k a h c h , o h o  h k  pas nepenHHioe.

BziacTb mKmbHa He pa3 noTpeóye 
B HKiHCb MiCgeBOCTH h k  HaHMeHmift HK Haft- 

' óijibmy Aa™ cnziy, a b  Apyrifi MicueBOCTH 
6ijibmifl He noTpeóye t s k h x  c h a ,  h k  b m ch- 
min.

Bjiac™ cyTb OT>Ke 3BH3aHi, a AaAbiue 
c h jih  yHHTezibCKi, HKi cyTb nepe3 t o ,  mo- 
Bci 3axoAH, npoTeKUHi' ocoÓHcri BHcyBae 
ch  a o  6ijibmHX mTct, a a a h  HHbmnx He 
MarouHx o c o 6 h c to i  npoTeKUHi', x o th h  Ma- 
k)mhx KBajii(})iKanH'] ao MeHinHx' MicT, Ha 
TiM 3Jie BHXOAHTb.

Bo MycHMO 3o6i b Tin cnpaBi nocra- 
b h t h  npHHUHnnjibHe n m a H e , h h  h sm  Tpe- 
6a ah iiu o T  HayKH a h u i  b  6iAbuiHX rpoMa- 
Aax, h h  HaM Tpe6a b c io a h  AOÓpoi HayKH?

BumoBiAb Ha ce nuTaHe Mo>Ke 6yTH 
a h u i  oj,Ha a t o , mo naM Tpeóa b c io a h  a o -  
6poT HayKH i a a h t g t o  BHuaropo/OKaTH no- 
BHHHicbMO yHHTejiiB AHiue b Mipy cnoBifi- 
h o c t h , b Mipy KBajii'(})iKauH'f i b Mipy a i t  
CJiymÓH, a pmammo noBHHHi c t 3 h o b h t h  a h iu  
o 6 c t 3 b h h h  JibOKajibHi, ajie Ta pi>KHHUH He no­
BHHHa BnJiHBaTH ara Ha KBaji'i<|)iKauHK) ara Ha 
nac CJiyjKÓH. Ta pbKHHUH Monre BnAHBa™ 
JIHm Ha BHCOTy AOAaTKiB aKTHBaAbHHX.

B TiM He óyjioón  h ih k o i k p h b a h ,  ecjin- 
6h  b MicTOHKax, a 6 o  cejiax, Ae jk h tb  e Ae- 
meBHe a o a 3 t k h  byjiH MeHiui, aAe nAaTHH 
noBHHHa 6 y r a  OAnana a a h  BC'ix nicAH a i t  
cziyjKÓH i t o  KBa.ni'(j)iKauHi.

B TaniM pa3'i to h  apryMeHT KOMicni' yKAa- 
A3HH KAHC BiAHOCHBÓH CH He AO BC1X HObopiB, 
aAe AHm AO AOAaTKiB aKTHB3AbHHX.

/I,aAbme KOMicHH Ka>Ke, mo „b  c a v -  
Hanx 3acAyryiOHHx Ha y3rAHAHeHe m ojkc 
PaA a LHKiAbHa KpaeAa 3a 3roAOK) BHAiAy 

I KpaeBoro nepecyBara MicueBOCTH a o  b h c -  
moi k a h c h  nAaTHi yHHTeAbCKOi “ caMa h k  
pa3 HHmHTb Ty UlAy CHCTeMy KAHCOBy.

Bo, a6o cyTb kahch  03HaHeHi 33k o h - 
I h o , a6o e CKa3aHO h o 3h t h b h o , mo Tani 
' a Tani MicueBOCTH HaAOKaTb a o  TaKOi' a Ta- 

k o I ka h c h , aóo to to  hc  Ma. Bo hk  B h a"i’a
KpaeBHH pa30M 3 PaAOIO IHKiAbHOK) MOJKC 

I b KOJKAiM cA ynaro  pimaTH, t o  He Tpe6a t o -
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żdim s ł u c z a j u  r i s z a t y  t o  n e  t r e b a  toho 1 ro b  3aKOH'i nocraHOBAHTH. Bo B J ia cr b  u iK ib -  
w  zakoni p o s t a n a w i a ł y .  Bo w ł a ś t ’ szkilna Ha MO>Ke b  k o jk a Im  B n n a A K y  CKa3aTH, m o
może w kożdim wypadku skazały, szczo te- 
per własne zachodiat obstawyny perenese- 
nia do wyższoji klasy, a piznijsze tych ob-

Tenep BAacHe 3axoAHT o 6 c t 3 b h h h  nepeHe- 
ceHH a o  BHcmoi kahch, a ni3HiHiue th x  
oócTaBHH He 6yAe i aah  kojkaoi MicueBO-
cth  MOJKHa 6yAe nomyKaTH Tani cneuHHAb- 
Hi OÓCT3BHHH.

Z lA H T oro  t o  3 a c T e p e x < e H e , to h  a O A a- 
to k  H a c y B a e  cyM H iB H , cyM H iBH  t o t o  poAa, 
m o  M0 JKH3  Ó y A e 3HaHTH npHMHHH AO y 3 TAH- 
AneHH OAHHX M icneBOCTHH 3 i mKOAOK) Apy- 
THX.

no3a«K  ch 3acaAa a ia ch h  Ha kahch  
He B H A ae  ch HaM A o ó p a ,  a a h to to  ecb M o  
ra A K H , m o  A H m  A iT a  CAyjKÓH i KBaAi(j)iKa- 
U h h  noB H H H i óyTH niACTaBOio nAaTHi' yn n -  
T e A b C K O i.

Ha th x  y B a r a x  KiHny.

stawyn ne bude i dla kożdoji miscewosty 
można bude poszukały taki specyjalni ob­
stawyny.

Dlatoho to zastereżenie, toj dodatok 
nasuwaje sumniwy, sumniwy toho roda, szczo 
można bude znajty pryczyny do uzhlad- 
nenia odnych miscewostej z szkodoju dru- 
hych.

Poneże sia zasada diłenia na klasy 
ne wydaje sia nam dobra, dlatoho jeśmo 
hadky, szczo łysz lita służby i kwalifikacyja 
powynny buty pidstawoju płatni uczytel- 
skoji.

Na tych uwahach kińczu.
Marszałek. Do głosu zapisany p. Maryewsei. Udzielam mu głosu
P. Maryewski. Wysoki Sejmie!
Ustawa, którą mamy uchwalić w znacznej mierze usuwa niesprawiedliwość wobec 

tych nauczycieli, którzy losem umieszczeni zostali w większych wiastach o kulturze 
handlowej i przemysłowej, gdzie drożyzna panuje nie mniejsza, jak w miastach wiel­
kich.

Ja z p. Lewickim zupełnie się zgadzam, że nie wedle miasta, w którym nauczy­
ciel pracuje powinien być wynagrodzony, lecz stosownie do zazług, kwalifikacyi zdol­
ności i lat złużby.

Gdybyśmy jednak obecnie już chcieli to wprowadzić do ustawy musielibyśmy 
zmienić cały szereg ustaw szkolnych, co obecnie nie dałoby się wykonać.

Muszę zwrócić uwagę, że w kraju naszym wiele jast miejscowości odznaczają­
cych się ogromną drożyzną a zwłaszcza miejscowości położone w pobliżu miast wiel­
kich jak np. Przemyśla, Jarosławia, Krakowa lub Podgórza.

Tam choć drożyzna jest wielka nauczyciel pobiera płacę tylko IV. klasy i z tru­
dnością tylko wyżyć może.

I dlatego uważam za rzecz słuszną, że w ustawie jest postanowienie, że władza 
szkolna w porozumieniu z Wydziałem krajowym może pewne miejscowości przesuwać 
do wyższej klasy.

Ale jest druga rzecz w tej ustawie.
Mianowicie rzucono niejako kość niezgody pomiędzy nauczycielstwo szkół ludo­

wych i nauczycielstwo szkół wydziałowych.
Bo kiedy ustawa powiada, że nauczyciele ludowi mogą być przenoszeni z je­

dnej klasy do drugiej, to to samo postanowienie nie odnosi się do naucuycieli szkół 
wydziałowych, które są jednak połączone ze szkołami pospolitemi.

Jeżeli nauczyciel ludowy w II. klasie pobiera 2.100 K, i może być posunięty do 
wyższej klasy, to dlaczegóż nauczyciel wydziałowy, który również pobiera 2.100 K 
nie ma mieć tego samego prawa? .

(Głosy. Bardzo słusznie).
Dlatego nie chcąc długo czasu zajmować mojemi wywodami i chcąc zapobiedz 

pewnego rodzajowi rozgoryczeniu i antagonizmowi pomiędzy nauczycielami szkół ludo­
wych i wydziałowych stawiam w imieniu własnem i w imieniu p. Tertila następującą 
poprawkę a mianowicie, aby ustęp „W przypadkach na szczególne uwględnienie za­
sługujących może Rada szkolna krajowa za zgdą Wydziału krajowego przesuwać miej­
scowości do wyższej klasy płac nauczycielskich." umieścić dopiero po ustępie b) II. 
t. j. po „II. klasa w innych miastach dla połowy ogółu posad 2.300 K, dla drugiej po­
łowy 2.100 K“, tak by nietylko nauczycielom szkół ludowych ale i nauczycielom szkół 
wydziałowych przysługiwały te same przywileje i prawa.

Marszałek. Głos ma p. sprawozdawca,



Sprawozdawca p. St. H. Badeni. Wysoki Sejmie!
Szanowni posłowie Lewicki i Makuch, rzecz tę sprowadzili ną teren ogólniejszy, 

a mianowicfe starali się nam przedstawić, nie poraź pierwszy zresztą w tej Wysokiej 
Izbie, że obecny podział płac nauczycielskich na klasy jest niewłaściwy.

Zdaje mi się jednak, że dyskusya na ten temat, dyskusya natury zasadniczej
przy obecnym punkcie porządku dziennym nie jest na miejscu

Ponieważ przed chwilą miała Wysoka luba sposobność zająć w tej kwestyi także
stanowisko natury ogólniejszej, mianowicie uchwalając zdaje mi się jednomyślnie, czy
prawie jednomyślnie rezolucyę proponowaną w imieniu komisyi przez p. Wasunga 
wzywającą imperatywnie Wydział krajowy, aby w porozumieniu z Radą szkolną kra­
jową wziął pod rozwagę finansową rozmaitych postulatów nauczycielskich a więc 
także kwestyę zniesienia IV. -klasy płacy, przeto zasada postawiona przez szan. po­
słów została do pewnego bodaj stopnia uwzględniona przy tej sprawie, którą wła­
śnie mamy na porządku dziennym nie powinna być poruszana.

Sądzę, że w tej sprawie Wysoki Sejm zajął już stanowisko pryncypialne i dla­
tego wchodzenie w merytoryczne roztrząsanie sprawy, czy klasy są odpowiednie czy 
nie, wedle mego zdania na tern miejscu nie jest odpowiednie.

Zresztą Szan. posłowie w konsekwencyi ostatecznie stanęli na tern samem stano­
wisku, czy komisya szkolna, ponieważ —■ jak się zdawało — wnioskom komisyi się 
nie sprzeciwili, chociażby dlatego, że wnioski tej komisyi nie zawierają tej zasady, 
którą oni zwalczali.

Co się tyczy rezolucyi p. Maryewskiego, to winienem Wysokiej Izbie parę słów 
wytłumaczenia. Mianowicie co do umieszczenia tego ustępu, który znajduje się w ustę­
pie A naszej ustawie po punkcie IV., a który daje możność Radzie szkolnej krajowej 
przesuwanie za zgodą Wydziału krajowego w przypadkach na szczególne uwzględnie­
nie zasługujących miejscowości do wyższej klasy płac naucżycielskich, na końcu ustę­
pu B. mianowicie po punkcie b, I., to to umieszczenie tego ustępu nie na końcu ale 
w środku artykułu, nie jest w mojem rozumieniu jedynie przypadkowe, ale jak to p. 
Maiyewski zaznaczył — rozmyślnie, ponieważ zdaje się, że zarówno Wydział krajowy 
jak i Rada szkolna krajowa, a tak samo i ja, jako referent jak również komisya szkol­
na w chwili powzięcia uchwały przypuszczała w praktyce możność jedynie przesuwa­
nia do wyższej klasy płac między klasami 4, 3 i 2.

Ta ewentualność przesuwania do wyższej klasy płac co do szkół wydziałowych 
zdaje się ani przez Wydział krajowy, ani przez Radę szkolną krajową braną pod roz­
wagę nie była. Wskutek tego punktu widzenia odpadła potrzeba zastosowania ustępu 
o przesuwaniu do wyższej klasy płac do szkół wydziałowych, gdzie są obecnie tylko 
dwie klasy   zatem wszystkie szkoły wydziałowe mają jednolitą płacę.

Jednakże ze względu na to, że ta ustawa niema charakteru imperatywnego, tylko 
jest niejako ustawą upełnomacniającą Radę szkolną krajową, sprzeciwiać się tej po­
prawce p. Maryewskiego nie mogę, a równocześnie zaznaczam, że nie mam żadnego 
upoważnienia ze strony komisyi szkolnej, ażeby tę poprawkę przyjąć. Zresztą zdaje 
się, że względy zasadnicze przeciwko temu nie przemawiają zwłaszcza, że rozstrzygnię­
cie, czy przesunięcie do wyższej klasy płac ma mieć miejsce czy nie, leży w rękach 
władz administracyjnych.

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy szczegółowej.
Sprawozdawca p. St. H. Badeni (czyta)

Wysoki Sejm raczy:
I. przyjąć sprawozdanie Wydziału krajowego do wiadomości,
Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. St. H. Badeni (czyta)

§ 1.
Artykuł 11 ustawy krajowej z dnia 11. czerwca 1905 dz. u. kr. Nr. 73 o stosun­

kach prawnych nauczycieli w publicznych szkołach ludowych vv brzmieniu ustanowio- 
nem ustawą krajową z dnia 25. maja 19u7 dz. u. kr. Nr. 49 znosi się w dotychcza- 
sowem brzmieniu, a ma opiewać, jak następuje:

96. Posiedzenie z dnia 15. października 1910. 5499



5500 96. Posiedzenie z dnia 15. października 1910.

Marszalek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto glosuj? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta przystępujemy do głoso vania. Kto przyjmuje ten paragraf, 
zechce rąkę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. St. H. Badeni (czytaj :
Art. 11.

A) Roczne płace nauczycieli szkół ludowych publicznych dzielą się na następu­
jące klasy:

a) w szkołach pospolitych:
I. klasa w miastach rządzących się własnym statutem, dla połowy posad w każ-

dem mieście 2.300 K, a dla drugiej połowy posad 2.100 K;
II. klasa w miastach zorganizowanych na podstawie ustawy krajowej z dnia 13. 

marca 1889 Dz. u. kr. Nr. 24 dla %  części ogółu posad 2.100 K, dla %  części po­
sad 1.900 K, dla %  części posad 1.700 K;

III. klasa w gminach zorganizowanych na podstawie ustawy krajowej z dnia 3 
lipca 1896 Dz. u. kr. Nr. 51 dla %  części ogółu posad 1.700 K, dla lU części posad 
1,500 K, dla %  części posad 1.300 K.

IV. klasa wreszcie gmin dla %  części posad w każdym powiecie 1.400 K, dla
części posad 1.200 K, dla %  części posad 1.000 K.

W przypadkach na szczególne uwzględnienie zazługujących .może Rada szkolna
krajowa za zgodą Wydziału krajowego przesuwać miejscowości do wyższej klasy płac 
nauczycielskich.

b) W szkołach wydziałowych osobnych i w klasach wydziałowych połączonych 
z pospolitem i:

I. klasa w miastach rządzących się własnym statutem dla połowy posad w ka- 
żdem mieście 2.500 K, dla drugiej połowy 2.300 K.

II. klasa w innych miastach dla połowy ogółu posad 2.300 K, dla drugiej po­
łowy 2.100 K-

B) Wynagrodzenie nauczyciela tymczasowo ustanowionego oznacza Rada szkolna 
krajowa, nie może ono jednak :

a) dla nauczyciela, który złożył egzamin dojrzałości i kwałifikacyjny, wynosić 
mniej niż 900 K;

b) dla nauczyciela, który złożył egzamin dojrzałości, oraz dla nauczyciela, który 
złożył egzamin kwalifikacyjny za dyspenzą od egzaminu dojrzałości, wynosić mniej 
niż 700 K;

c) dla nauczyciela pomocniczego bez kwalifikacyi wynosić miej niż 500 K.
Wynagrodzenie nauczyciela tymczasowego nie może zaś przewyższać poborów

nauczyciela stałego, którego miejsce nauczyciel tymczasowy zastępuje.
Marszałek. Do art. 11 jest poprawka p Maryewskiego, który żąda, aby ustęp 

tego artykułu, znajdujący się po p. IV. a opiewający:
„W wypadkach na szczególne uwzględnienie zasługujących może Rada szkolna 

krajowa za zgodą Wydziału krajowego przesuwać miejscowości do wyższej klasy płac 
nauczycielskich" umieścić po artykule 11 A).

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do głosowania.

Podam przedewszystkiem ustęp A. a. I —IV. art. 11 do głosowania według wnio­
sku komisyi.

Kto przyjmuje ten ustęp, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.
Obecnie podaję do głosowania ustęp b. I i II. art. 11 według wniosku komisyi 

z opuszczeniem ustępu :
„W przypadkach na szczególne uwzględnienia zasługujących może Rada szkolna 

krajowa za zgodą Wydziału krajowego przesuwać miejscowości do wyższej klasy płac 
nauczycielskich".

Kto przyjmuje ten ustęp, zechce rękę podnieść. (Większość) Jest przyjęty.
Obecnie podaję do głosowania poprawkę p. Maryewskiego, aby ustęp „w przy­

padkach na szczególne uwzględnienie zasługujących może Rada szkolna krajowa za 
zgodą Wydziału krajowego przesuwać miejscowości do wyższej klasy płac nauczyciel­
skich" był w brzmieniu wniosku komisyi umieszczony w ustępie A) art. 11 na końcu 
przed ust. B) tego artykułu.



Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty
Wreszcie podaję do głosowania ustęp B) art. 11 zgodnie z wnioskiem komisyi. 

Kto ten ustęp przyjmuje, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.
Sprawozdawca p. St. H. Badeni {czyta)

§ 2.
Ustawa niniejsza rozpoczyna obow iązyw ać z dniem ogłoszenia jej w dzienniku  

ustaw i rozporządzeń krajowych.

§ 3.
W ykonanie tej ustawy poruczam Mojemu Ministrowi Wyznań i Oświaty.

Ustawa •
z d n i a ...................zmieniająca art. U. ustawy krajowej z dnia 11. czerwca 1905 Nr. 73.

Dz. u. kr. w brzmieniu ustawy z dnia 25. maja 1907 Nr. 49. Dz. u. kr.
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem postanawiam, co następuje:
Marszałek Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu ? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 

ząda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje § 2 i 3, tytuł 
' wstęp ustawy, zechce rękę podnieść. (Większość.) Są przyjęte.

Sprawozdawca p. St. H. Badeni. Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trzeciem czy­
taniu bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa żamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
PrzYjęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Jest przyjęta.

P. Winniczuk. Proszu o hołos. | Flpomy o rojioc.
Marszałek. Głos ma p. Winniczuk.
P. Winniczuk. Ja cotaju swoju re -1 H noijiaio cboio pe3ejnom«o. 

z°lucju.
Sprawozdawca p. St. H. Badeni (czyta)
Hk uchwalić następujące rezolucye:

, .  1- Wzywa się Radę szkolną krajową, aby przesuwanie miejscowości do wyższej
asy płac odbywało się jedynie raz na rok i to z ważnością od dnia 1. sierpnia 

odnośnego roku.
. Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
ż^da, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje tę rezolucyę, 
zechce rękę podnieść. {Większość). Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. St. H. Badeni {czyta)
. 2. Wzywa się Radę szkolną krajową, aby w pierwszym rzędzie uwzględniała 

gm iny: ą) podmiejskie, b) o wybitnym charakterze przemysłowym, c) będące miejsca- 
ni leczniczemi lub klimatycznemi.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
ąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje tę rezolucyę, ■ 
ec ice rękę podnieść. {Większość.) Jest przyjęta.

źnian - az P Czarkowski-Goiejewski zda sprawę z wyniku wyboru komisyi droży-

P- Czarkowski-Goiejewski. Glosowało 99 posłów. Absolutna większość jest 50, 
a 99 głosujących otrzymali po 99 głosów pp.: Abrahamowicz, Cieński Leszek, Czar- 
owski-Golejewski, Ciuchciński, Doliński, Garapich, Gniewosz, Górski, Halban, Horo- 
yski, Korol, Kurowiec, Leo, • Marszałkowicz, Mycielski Edward, Petruszewicz, Ptak, 

Starowieyski, Stefczyk, Witos, Tertil.
Marszałek. Ci zatem panowie zostali wybrani do komisyi drożyźnianej.
Następuje sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłożeniu Wydziału krajowego 

w przedmiocie powiększenia etatu technicznego służby drogowej Wydziału krajowego. 
(Al eg. 844).

Sprawozdawca p. Jędrzejowicz ma głos.
Sprawozdawca p. Jędrzejowicz (zaczyna czytać sprawozdanie)
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Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. Jędrzejowicz {czyta)
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

1-o Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie Wydziału krajowego z dnia
12. lipca 1910 do L. 81.927 w przedmiocie powiększenia etatu technicznego służby
drogowej Wydziału krajowego.

2-o Sejm powiększa etatat o dwie posady starszych inżynierów, o dwie posady 
inżynierów I. klasy, o dwie posady II. klasy i o dwie posady inżynierów-adjunktów, 
z dodatkami aktywalnymi odpowiedniego stopnia.

3-o Sejm powiększa etat krajowych konduktorów drogowych o pięć posad star­
szych konduktorów, o pięć posad konduktorów I. klasy, o pięć posad konduktorów
11. klasy i o pięć posad konduktorów III. klasy, wraz z dodatkami aktywalnymi odpo­
wiedniego stopnia.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. Czy żada kto głosu? {Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przystępujemy do rozprawy szczegółowej.

Sprawozdawca p. Jędrzejowicz {czyta)
1-o Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie Wydziału krajowego z dnia

12. lipca 1910 do L. 81.927 w przedmiocie powiększenia etatu technicznego służby
drogowej Wydziału krajowego.

Marszałek. Rozprawa otwarta, cźy żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Jędrzejowicz {czyta)
2-o Sejm powiększa etat o dwie posady starszych inżynierów, o dwie posady 

inżynierów I. klasy, o dwie posady II. klasy i o dwie posady inżynierów-adjunktów 
z dodatkami aktywalnymi odpowiedniego stopnia.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Jędrzejowicz {czyta)
3-o Sejm powiększa etat krajowych konduktorów drogowych o pięć posad star­

szych konduktorów, o pięć posad konduktorów I klasy, o pięć posad konduktorów
II. klasy i o pięć posad konduktorów III. klasy, wraz z dodatkami aktywalnymi odpo- 
wiedntego stopnia.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. {Większość). Jest przyjęty.

Obecnie przystępujemy do sżeregu wniosków naglących, a mianowicie przede- 
wszystkiem wniosek naglący p. Bednarskiego i tow. w sprawie udzielenia zapomogi 
dla pogorzelców gminy Maniowy powiatu nowotarskiego.

Dla uzasadnienia nagłości ma głos p. Bednarski.
P. Bednarski. Wysoki Sejmie?
W Maniowach, gminie powiatu nowotarskiego wybuchł na dniu 20. września br. 

z niewiadomej przyczyny około 2. godziny rano pożar, który zniszczył doszczętnie 9 
gospodarstw wraz z budynkami, wszelkimi sprzętami gospodarczymi i całym zapasem 
tegorocznych plonów. Szkoda nieubezpieczona wynosi około 45.000 K. Z pogorzelców 
nikt nie był ubezpieczony.

Ponieważ pogorzelcy stracili cały dobytek swój i nie mają ani środków na wy­
żywienie się ani na wybudowanie domów, przeto udzielenie zasiłku wydatnego jest 
koniecznie wzkazane.

Dlatego proszę Wys. Izbę o uznanie nagłości mego wniosku, a pod względem 
formalnym proszę o odesłanie go do komisyi budżetowej.
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Marszałek, Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto uznaje ten wniosek za 
nagty> zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość). Nagłość uznana. Kto się zgadza na 
odesłanie tego wniosku nagłego do komisyi budżetowej, zechce rękę podnieść. (W7ę- 
kszość). Jest przyjęty.

Jest następnie wniosek nagły p. Krężla w sprawie usunięcia zarządzeń wetery­
naryjnych, utrudniających obrót i handel bydłem i nierogacizną, w gminach kraju, 
nieobjętych zarazą pryszczycy.

Dla uzasadnienia nagłości ma głos p. Krężel.
P. Krężel. W samym wniosku podałem obszernie motywa, które skłoniły mnie 

do postawienia go, dlatego uważam za zbyteczne zabierać czas Wys. Izbie i proszę 
o uznanie go za nagły, a pod względem formalnym proszę o odesłanie go do komi­
syi gospodarstwa krajowego.

Marszałek. Czy w sprawie nagłośęi żąda kto głosu? (Nikt). Jeżeli nie, kto jest 
za uznaniem tego wniosku za nagły, zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość). Przy­
jęto. Kto się zgadza na odesłanie tego wniosku do komisyi gospodarstwa krajowe­
go, zechce rękę podnieść. (Większość). Przyjęto.

Z kolei mamy wniosek nagły p. ks. Stojałowskiego i tow. w sprawie udzielenia 
zapomogi pogorzelcom gminy Kęty powiatu bialskiego.

Dla uzasadnienia nagłości ma głos p. ks. Stojałowski.
P. ks. Stojałowski. Wysoka Izbo !
W Kętach pogorzało 18 stodół i ludzie pozbawieni są wszelkich zapasów zimo­

wych. Otóż ze względu na dotykającą ich nędzę proszę o przyjęcie nagłości i ode­
słanie wniosku do komisyi budżetowej.

Marszałek. Czy w sprawie nagłości, żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, kto jest za tern, żeby ten wniosek uznać za nagły, zechce rękę podnieść. (Do­
stateczna ilość) Przyjęto. Kto się zgadza na odesłanie tego wniosku do komisyi bu­
dżetowej, zechce rękę podnieść. (Większość). Przyjęto.

Teraz mamy drugi wniosek nagły p. ks. Stojałowskiego i tow. w sprawie udzie­
lenia zapomogi pogorzelcom gminy Grębowa powiatu tarnobrzeskiego.

Dla uzasadnienia nagłości rna głos p. ks. Stojałowski.
P. ks. Stojałowski. W Grębowie stało się tak samo jak w Kętach. Pogorzało 

kilkanastu gospodarzy a szkoda wynosi do 50.000 K, a wobec pryszczycy i innych 
klęsk pozbawieni są ludzie paszy i zapasów zimowych.

Dlatego proszę o uznanie nagłości a pod względem formalnym proszę o ode­
słanie wniosku do komisyi budżetowej.

Marszałek. Czy w sprawie nagłości żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, kto się zgadza na uznanie tego wniosku za nagły, zechce rękę podnieść. (Do­
stateczna liczba). Przyjęto.

Kto się zgadza na odesłanie go do komisyi budżetowej, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Przyjęto.

Z kolei mamy wniosek nagły p. Szweda i tow. w sprawie udzielenia wsparcia 
mieszkańcom gminy Przyborowa powiatu żywieckiego, poszkodowanym klęską grado­
bicia.

Dla uzasadnienia nagłości ma głos p. Szwed.
P. Szwed. Wysoki Sejmie!
Gmina Przyborów nawiedzona zostoła w lipcu br. niepamiętną burzą z gradem, 

która większą część ziemiopłodów do szczętu zniszczyła i zrządziła szkody przeszło na
50.000 K. Lud tu jest górski, biedny, nie mający w miejscu żadnego zarobku, wielu 
jest takich, którzy nie mają się czem wyżywić. Dlatego Sejm raczy przyjść tej gminie 
z pomocą i udzielić mieszkańcom wydatniejszego zasiłku na żywność i zasiewy.

Proszę o uznanie tego wniosku za nagły a pod względem formalnym o odesła­
nie go do komisyi budżetowej.

Marszałek. Czy w sprawie nagłości żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, kto się zgadza na uznanie tego wniosku za nagły, zechce rękę podnieść. (Do­
stateczna liczba). Przyjęto. Kto się Zgadza na odesłanie tego wniosku do komisyi bu­
dżetowej, zechce rękę podnieść. (IWiększość). Przyjęto.

Teraz mamy wniosek p. Winniczuka i tow. w sprawie udzielenia zapomogi po­
gorzelcom gminy Knihinin wieś powiat Stanisławów.
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Dla uzasadnienia nagłości ma głos p. Winniczuk.
P. Winniczuk. W Knihynyni 9. seho 

misiacia w nedilu około 10. pered połud- 
nem, koły ciłyj narid piszow do cerkwy 
wybuch pożar a poneże ne buło nikoho, 
szczoby ratuwaty, znyszczyw 15 hospo- 
darstw silskych.

Popałyło sia zbiże i pasza a 15 ho- 
spodariw łyszyło sia pid hołym nebom bez 
kusnyka chliba i bez paszy, a że to osiń, 
to pidut chyba na żebry.

Otże ja proszu o pryniatie nahłosty 
moho wnesku a pid zhladom formalnym 
o widosłanie jeho do komisyi budżetowoji.

B KrdrHHHHT 9. cero MicngH b H eal- 
jiio  o k o jio  10. roA- nepeA noAyAHeM, k o a h  
uT ahh  H a p iA  n iu iO B  a o  g e p K B H ,  BHÓyx no- 
Atap, a noHex<e HeóyAO HiKoro, igośn pa- 
TyB3TH, 3HHIgHB 15 TOCnOAapCTB ciAbCKHX.

PIonaAirAO ch 3bix<e i Harna, a 15 ro- 
cnoAapiB jihuihjio ch niA toahm HeboM be3 
KycHHKa xAi'ba i be3 nami, a mo ce ociHb, 
to  niAyTb xuba Ha rKebpn.

0 ™ e  npomy o n p H H H T G  H a rA O C T H  
moto B H e c K y ,  a  n iA  3tahaom c jro p M a A b H H M  
o B iA O C A a H G  ero a o  K O M ic m  byA > xe T O B O i'.

Marszałek. Czy w sprawie nagłości żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, kto jest za uznaniem tego wniosku za nagły, zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba). Przyjęto. Kto się zgadza na odesłanie go do komisyi budżetowej, zechce rękę 
podnieść. (VWiększość) Przyjęto.

Teraz mamy wniosek p. Szweda i tow. w sprawie udzielenia wsparcia mieszkań­
com gminy Koszarawa powiatu żywieckiego z powodu klęski gradobicia.

Dla uzasadnienia nagłości ma głos p. Szwed.
P. Szwed. 1. sierpnia br. gmina Koszarowa dotknięta została niepamiętną burzą 

z gradem, która w 2/3 częściach gminy wszystkie ziemiopłody zupełnie zniszczyła. 
Szkoda przewyższa 30.000 K.

Taką samą klęską była ta gmina dotknięta w r. 1909 tak, że mieszkańcy jej 
teraz poraź drugi pozbawieni środków żywności, skazani będą na nędzę.

Znaczna jest tam liczba rodzin, które już dziś nie mają co jeść, a gdy przyjdzie
zima, nie będą miały czem bydła wyżywić, bo burza zniszczyła nietylko zboże lecz
także słomę i siano.

Gmina ta liczy 2800 dusz i należy do najuboższych w powiecie. Położona w gó­
rach karpackich około Babiej Góry i Węgier, ma grunta nieurodzajne a ludność biedna
nie ma w miejscu żadnego zarobku, stąd nędza nie do opisania.

Proszę o uznanie mego wniosku za nagły i udzielenie wydatniejszego wsparcia 
a pod względem formalnym proszę o odesłanie go do komisyi budżetowej.

Marszałek Czy w sprawie nagłości żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, kto się zgadza na uznanie tego wniosku za nagły, zechce rękę podnieść. (Do­
stateczna liczba). Przyjęto. Kto się zgadza na odesłanie tego wniosku do komisyi bu­
dżetowej zechce rękę podnieść. (W iększość). Przyjęto.

Teraz mamy wniosek p. Kozłowskiego i tow. w sprawie pomocy dla pogorzel­
ców gminy Majdan.

W sprawie nagłości ma głos p. Kozłowski.
(Głosy Niema go na sali).
Marszałek. W takim razie, nim przyjdzie, weźmiemy pod obrady wniosek nagły 

p. Lea w sprawie wezwania komisyi dla reformy wyborczej do zdania sprawozdania 
z prac.

Dla uzasadnienia nagłości ma głos p. Leo.
P. Leo. Wysoki Sejmie.
Kiedy przed czterema laty Wydział krajowy przedłożył Sejmowi wnioski w spra­

wie reformy krajowej ordynacyi wyborczej, nikt zapewne w Wysokiej Iżbie nie spo­
dziewał się, żeby cztery blisko lata upłynęły bezowocnie i żebyśmy dziś dopiero w for­
mie wniosku nagłego sprawę reformy wyborczej wprowadzić musieli na dyskusyę 
sejmową.

Co więcej, właśnie prawa strona Izby przed trzema laty uznała sprawę tę jako 
bardzo nagłą i pilną i jeden z ówczesnych przywódców tamtej strony Izby a obecny 
namiestnik kraju przedłożył projekt reformy ordynacyi wyborczej ża zgodą i wiedzą 
tamtej strony Izby, opracowany we wszystkich szczegółach i dojrzały zupełnie tak, 
że być mógł już wówczas wzięty pod obrady komisyi a następnie Wysokiej Izby.

I stała się rzecz jednak dziwna: to co przed 4 laty było nagłe i potrzebne, 
co było uznane jako rzecz dla rozwoju spokojnego stosunków politycznych i spo­



łecznych — a powiem także narodowych naszego kraju, konieczna, to przez 3 względ­
nie 4 lata następne przestano nagle uważać za pożyteczne i konieczne. (P. Bandrow- 
ski. Bardzo słusznie!).

I nie dziwcie się, Panowie, że lewica Sejmowa dziś wprowadza tę sprawę 
w formie wniosku nagłego.

Jesteśmy zdania, że kraj i społeczeństwo powinny wiedzieć, co się stało, dla­
czego taki zwrot w poglądach nastąpił, czy w państwie i w innych krajach koronnych 
przestano uważać tę sprawę jako nagłą, czy stanowisko najbardziej decydujących czyn­
ników się tu zmieniło, czy może nadeszła z Wiednia, co się często mówi, jakaś ko­
menda z góry, ażeby tę rzecz powstrzymać. I to jest drugi powód, dlaczego dziś po­
jawia się ta sprawa w formie wniosku nagłego.

A trzeci powód jest ten, że uważamy wszyscy dalsze zwlekanie tej sprawy -za 
złe, i za szkodliwe: za szkodliwe złe nie dla jednego stronnictwa, lecz dla całego 
kraju i dla obu narodowości.

Muszę z naciskiem podkreślić, że jest bardzo złem i bardzo szkodliweuTdla 
tych, co głoszą się obrońcami spokoju i postępu umiarkowanego, co pragną rozwoju 
stosunków w duchu nie haseł radykalnych, ale w duchu umiarkowania, powiem 
wprost, w duchu konserwatywnym.

Trudno doprawdy zrozumieć, dlaczego to samo stronnictwo, które przed 4 blizko 
laty rzecz tę wzięło w swoje ręce i chciało ją przeprowadzić, przez tyle lat nie tylko 
nic w tej sprawie pozytywnego nie zrobiło, ale wprost przeciwnie całem dotychcza- 
sowem postępowaniem wywołało ogólne wrażenie, — może nie z własnej woli, bo 
nie chcę przypuszczać tej złej woli, — że chce sprawę traktować zbyt wolno, że ją 
chce zwlekać z dnia na dzień, z roku na rok, z jednej sesyi na drugą. (P. Piniński. 
Bajki.)

Na to są rozliczne dowody i wskazówki Opinia publiczna nie opiera się na 
badaniu serc ludzkich, tego,.co się ukrywa, ale sądzi po pewnych zewnętrznych ob­
jawach, po znanych ogólnie aktach politycznych, po powziętych i ogłoszonych 
uchwałach.

Widzieliśmy tedy, że zaraz z początku sesyi obecnej wnioski, które przedłożyły 
wszystkie inne stronnictwa, nie zostały uzupełnione i skompletowane wnioskami o re­
formę wyborczą stronnictwa z tamtej strony Izby, chociaż ono takie wnioski oddzie- 
dziczylo w~spadku po poprzednim Sejmie. Miało więc rzecz bardzo ułatwioną i'mogło 
przedłożyć swój projekt reformy wyborczej i tern samem dać dowód, że chce sprawę 
na sery o odrazu załatwić.

Stało się jednak niestety przeciwnie. Przez dwa lata zachowywała się tamta 
strona Izby opornie, milcząco. Dopiero w ostatniej chwili pod przymusem dokonanego 
wyboru nieustającej komisyi dla reformy wyborczej sformułowała nie projekt ustawy 
ale t. z. zasady i te zasady dano jako podstawę do dyskusyi nieustającej komisyi 
i subkomitetowi, z łona tej komisyi wybranemu. W ten sposób utrudniono w wyso­
kim stopniu pracę komisyi, nie dając jej żadnego konkretnego projektu ustawy, lecz 
kilkanaście nadzwyczaj ogólnikowo sformułowanych zasad. Skazano ją w ten sposób 
z góry na bezpłodność obrad i uchwał.

Skład tej komisyi i subkomitetu robił na wszystkich wrażenie dziwne, bo po­
dzielono tam zwolenników i przeciwników — takie na zewnątrz robiło to wrażenie — 
na dwie równe połowy a języczkiem u wagi między temi dwiema grupami wybrano 
reprezentanta najmniejszej i namniej wpływowej grupy w Wysokiej Izbie w osobie p. 
Sobolewskiego.

Najważniejszą sprawę polityczną puszczano jak gdyby z umysłu na hazardy 
przypadkowego głosowania. Rzeczywiście też raz jeden głos większości padł za rady­
kalną reformą wyborczą, bo za 4 przymiotnikowem prawem głosowania w gminach 
wiejskich, a na drugiem posiedzeniu, jak się zmienił przypadkiem komplet, padł jeden 
głos przeciw reformie radykalnej, bo za pluralnością aż czterokrotną a więc w duchu 
jak najdalej konserwatywnym!

Pytamy się Panów, czy to nie musi wywołać u wszystkich, zupełnie przedmio­
towo i najżyczliwiej rzecz tę oceniających, wrażenia, że takie postępowanie w komisyi 
i subkomitecie nie jest środkiem do celu prowadzącym? Czy ono nie musi wywołać 
zamieszania w opinii publicznej kraju, zaniepokojenia wśród szerokich warstw ludności ? 
Wszak opinia publiczna nie zdaje sobie sprawy z tego, do czego to właściwie pro­
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wadzi, nie może zrozumieć, jaka tkwić ma myśl głębsza w uchwałach najważniejszej 
sejmowej komisyi, jeżeli te uchwały są wprost ze sobą sprzeczne i z tego powodu nie 
robią wrażenia poważnej politycznej roboty!

A wybrana Komisya i subkomitet radzą przez szereg miesięcy i radzą w obec­
ności i przy współudziale dwóch najwyższych dygnitarzy naszego kraju. Otóż muszę 
niestety stwierdzić, że jeden i drugi zajmował wprawdzie stanowisko życzliwe dla 
sprawy reformy wyborczej, ale zarazem stanowisko prawie zupełnie bierne. 1 to więc 
robiło na wszystkich członków komisyi dziwne bardzo wrażenie, że w najważniejszej 
sprawie politycznej obydwaj kierownicy władz krajowych, a więc ci, którzy są z urzędu 
powołani i obowiązani do tego, ażeby w kwestyach tak ważnych pośredniczyli i kie­
rowali, zachowują się wprawdzie życzliwie, ale biernie.

Podczas, gdy w innych krajach koronnych, rząd przedkłada projekta gotowe, 
a marszałkowie zwołują konferencye, to u nas ani o projekcie rządowym, ani o kon- 
ferencyach marszałkowskich dotychczas nic nie było słychać — i opinia publiczna 
słusznie się pyta, dlaczego u nas inaczej się dzieje, aniżeli w innych krajach koronnych ? 
I musi sobie odpowiedzieć na to pytanie w ten sposób, że widocznie ani Marszałek, 
ani Namiestnik nie przywiązują jeszcze do tej rzeczy tej wagi i nie uważają jej za tak 
pilną, jak namiestnicy i marszałkowie innych krajów koronnych, bo inaczej, z poczu­
cia obowiązku urzędowego i obywatelskiego inaczejby postępowali. ((Brawa).

Wreszcie przychodzi na subkomitecie do rozstrzygającego głosowania. Wówczas 
członkowie najliczniejszego klubu konserwatywnego oświadczają, że nie mogą gło­
sować bez upoważnienia klubu. To jest zupełnie naturalnem  i nikt nie może się dzi­
wić, tylko należy się dziwić, że nie zażądali wprzód tego upoważnienia. Bo skoro członkowie 
innych klubów mogli się ze swymi klubami porozumieć, to tak dojrzali i wytrawni politycy, 
jak członkowie klubu konserwatywnego, mogli zwołać klub w stosownej chwili i pełnomoc­
nictwo dla siebie uzyskać. Ale wobec faktu,- że nie mogli głosować, subkomitet się 
odracza i uchwala zwrócić się w czasie Sejmu — bo Sejm się już zbliżał — do klu­
bów, ażeby kluby się porozumiały i w tej kwestyi największej politycznej wagi coś 
stanowczego postanowiły.

Jako przewodniczący subkomitetu na pierwszem zaraz posiedzeniu prezydyów 
klubów to zakomunikowałem, i zarazem prosiłem stanowczo, ażeby kluby przystąpiły 
do narad, ażebyśmy w niedługim czasie — mówiono wówczas po 8 lub 10 dniach — 
mogli zwołać posiedzenie subkomitetu. Tymczasem trzy pełne tygodnie już od tego 
czasu upłynęły, a obrady, które toczyły się w prezydyach klubów, miały ten tylko 
skutek, że po 3 tygodniach dowiedzieliśmy się w czoraj o uchwałach prawicy, wywra­
cających wszystko to, co przez 3 tygodnie i było przedmiotem dyskusyi i pertraktacyj.

Takie postępowanie prawicy wywołać musiało najgorsze wrażenie! Co gorsza 
podkopało ono zaufanie wzajemne, które jest podstawą stosunków nietylko w życiu 
prywatnem, ale tern więcej w stosunkach życia publicznego! Jeśli się bowiem pragnie 
dojść do porozumienia i do kompromisu, któryby nie był kompromitacyą dla żadnego 
klubu, bo do tego sprowadzić się nie damy, i nie dopuścimy, (Brawa. Głosy. Bardzo 
słusznie) — to musi się prowadzić pertraktacye tak, ażeby dobra wiara wzajemna nie 
była zachwianą lub zakwestyonowaną i by wzajemne zaufanie nigdy na szwank nie 
było narażone!

I oto po 3 tygodniach usłyszeliśmy propozycye, które wywołały w klubie lewicy 
takie wzburzenie i oburzenie, że szkoda, iż i inni członkowie tego Sejmu, a zwłaszcza 
z tamtej strony Wys. Izby, nie mogli być świadkami tego posiedzenia, a szkoda dla­
tego, bo byliby świadkami, jak najspokojniejsi ludzie wyszli z równowagi i domagali 
się użycia najradykalniejszych środków działania!

Jest to zresztą psychologicznie zupełnie zrozumniałem, bo politycy spokojni 
i umiarkowani są spokojnymi i umiarkowanymi do chwili, kiedy ich ktoś z tego spo­
koju nie wyprowadzi i nie wytrąci — skoro jednak zostaną z tego spokoju wy­
prowadzeni, wtedy idą zwykle dalej, aniżeli sangwinicy, cholerycy i ludzie gwałtowni. 
(Głosy. Bardzo słusznie! Brawa).

I dlatego niech Panowie spokoju i umiarkowania poważnych posłów z tej strony 
Izby sobie nie lekceważą, niech Panowie starają się o to, ażeby to usposobienie spo­
kojne i umiarkowane, potrzebne do traktowania wszystkich spraw, było strzeżone p il­
nie i uważane jako jeden z kapitałów moralnych, który jest koniecznym do prowa­
dzenia należytego spraw publicznych.
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Dotychczas pragniemy jeszcze wszyscy, ażeby rozwój stosunków był normalny
i ażeby dobra tradycya tego Sejmu zachowaną. Jeślibyśmy musieli jednakowoż uciec
się do środków, któreby się komuś mogły wydać niezwykłymi i radykalnymi, to niech
winę przypiszą sobie ci, którzy ostrzeżeni deklaracyą klubu lewicy już przed blisko 
dwoma tygodniami na komisyi dla reformy wyborczej, widocznie wówczas nie wie­
rzyli w to, że klub lewicy może się uciec rzeczywiście do użycia zapowiedzianych tam 
najostrzejszych środków parlamentarnego działania.

Proszę Panów! Sprawa reformy wyborczej jest jedną z najtrudniejszych i naj- 
ważniejsżych. I nikt poważnie myślący nie spodziewał się, że sprawa reformy zostanie 
tu w kilku dniach załatwioną, ale wszyscy poważni politycy mieli prawo liczyć na 
to, że przystąpiwszy raz do traktowania tej sprawy nie będzie się jej przewlekać bez 
pożytku i bez celu ale się ją załatwi, załatwi się ją tern prędzej i tern wcześniej 
skoro znowu wszyscy poważni politycy wiedzieć powinni, że szybkie załatwienie tak 
drażliwej i -drażniącej sprawy jest i łatwiejsze i dla stronnictw t. zw. umiarkowanych 
o wiele korzystniejsze! Im dłużej z takim drażliwym tematem ciało parlamentarne nie 
może się uporać, tern więcej atmosfera izbowa staje się cięższa, staje się nawet wprost 
nie do zniesienia.

Dziwię się bardzo, że przywódcy prawicy, którzy są tak wytrawni i tak doświad­
czeni w robocie parlamentarnej, nie przewidzieli tego i nie zastosowali do tego swo­
jego postępow ania! Wszak od dłuższego czasu, a co najmniej od ostatniej sesyi mamy 
wszyscy to uczucie, że reforma wyborcza dominuje i przygniata wszystko, patrzymy 
ze smutkiem na-to, że Sejm jałowieje, że żadna ważniejsza sprawa nie może postąpić 
naprzód dlatego, że umysły reformą wyborczą w zupełności są -zajęte. Czy wskutek 
tego powaga i znaczenie tej Wysokiej Izby w opinii całego kraju nie upada, o tern 
chyba nikt poważny wątpić nie może.

Komu więc zależy na utrzymaniu stanowiska politycznego Sejmu krajowego, 
ten czynnie, a nie słowami tylko, dla osiągnięcia celu tego działać powinien, bo w po­
lityce żadne słowa, frazesy i mowy nic nie znaczą, tylko znaczy to, co się działa i co 
się wywołuje swojem działaniem.

Dlatego dziwię się, że się sprawy, która z natury swej musi zupełnie absorbować 
umysły i uniemożliwiać normalny tok czynności w Sejmie, dotąd nie usunęło i defi­
nitywnie nie załatwiło. Widzimy też, że sejm od pewnego czasu stał się sejmem 
bardzo nudnym dla wielu, że tematu większego brak, że prace w wielu komisyach 
wcale prawie nie postępują, że debaty się wloką, że najważniejsze sprawy nie przy­
chodzą na porządek dzienny, dlatego, bo może trafnie się uznało, że w tej dusznej 
atmosferze sejmowej nie jest politycznie wskazanem poddawać te sprawy dyskusyi 
publicznej na Sejmie.

Dlatego od blisko trzech lat nie mamy dyskusyi szkolnej w sejmie, nie mamy 
drugi rok dyskusyi bankowej, nie, mamy wielu innych dyskusyi, które odbywały się 
dawniej corocznie, z których Sejm nie powinien zrezygnować pod grozą zatraty całego 
swego stanowiska i wpływu politycznego w kraju.

My na ten upadek Sejmu krajowego obojętnie patrzeć nie możetny, my musimy 
dlatego domagać się, ażeby ta przeszkoda, która stanęła na drodze normalnym sto­
sunkom w Sejmie, a która musi być usunięta, jak najrychlej usuniętą została.

I pytam się Szan. Panów z prawicy, co za korzyść może przyjść z tej zwłoki? 
Czy ktokolwiek spodziewa się, że przez odwleczenie załatwienia tej sprawy na pół 
roku, czy rok, czy półtora można tern coś zyskać?

Jeśli tedy nie można nic zyskać, to powiem, że można wiele stracić i wiele 
zaszkodzić!

Przewlekanie wywołuje niezadowolenie, ono wywołuje nieufność, która już się 
budzić zaczyna, ono wytwarza w Wysokiej Izbie atmosferę, która staje się coraz to 
duszniejszą Co gorsza, wywołuje po za Izbą w kraju groźny wprost nastrój umysłów 
a ci wszyscy, którzy się z tym nastrojem w kraju liczyć muszą, bo mają tysiące wy­
borców, ci będą zmuszeni w tej Izbie innym przemawiać tonem, aniżeli dzisiaj.

Niechaj panowie z prawicy staną się politykami realnymi, bo najgorszymi poli­
tykami są doktrynerzy a następnie ci, którzy nie utrzymują stosunków z szerokiemi 
warstwami ludności i nie mają zrozumienia i odczucia dla tego, co nazywamy opinią 
publiczną. {Brawo).

Jest to wprost szkodliwem, że bardzo wielu polityków prawicy, którzy biorą
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udział w pracy nad reformą wyborczą, nie mają tego kontaktu ze społeczeństwem, 
który jako posłowie całego kraju a nie jednej nielicznej warstwy mieć powinni.

(Głosy. Bardzo słusznie).
Dziś polityki się nie robi w salonie, nie robi się w małem kółku sąsiedzkiem, 

ale na szerszej arenie życia publicznego. Dzisiaj połityka musi być tak prowadzoną, 
ażeby znalazła odgłos i uznanie w opinii publicznej kraju, bo inaczej jest to polityka, 
chociażby nawet teoretycznie dobrze skoncypowana, polityką szkodliwą, a w najlep­
szym razie polityką zupełnie bezcelową i bezpłodną.

Jeśli bowiem polityka nie znajdzie aprobaty społeczeństwa, to nie odnosi żadne­
go skutku, a bez realnego skutku nie ma realnej polityki! {Brawa).

Dlatego niechaj panowie zechcą zrozumieć, że nie jakieś radykalne prądy, nie 
chęć wywołania społecznych lub politycznych przewrotów, ale przeciwnie, chęć spo­
kojnego, rozumnego traktowania reformy wyborczej, spowodowała klub lewicy do 
przedstawienia tego wniosku

Jesteśmy głęboko i szczerze przekonani, że dla dobra kraju, społeczeństwa, całej 
Izby i obu narodowości sprawa reformy wykorczej bezzwłocznie załatwiona być musi. 
Tern naszem przekonaniem uzasadniam nagłość naszego wniosku. (Brawa i oklaski).

P. Bataglia. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Battaglia.
P. Bataglia. Wysoka Izbo!
Sprawa reformy wyborczej doszła w naszych nerwach do punktu kulminacyjnego, 

a stan naszych nerwów jest wiernem odbiciem społeczeństwa miejskiego i to nie 
radykalnych jego żywiołów, ale żywiołów umiarkowanych, umiarkowanego mieszczań­
stwa i umiarkowanej inteligencyi. Gdy panowie z prawicy mówicie, że te umiarkowane 
żywioły miejskie nie chcą czteroprzymiotnikowego prawa wyborczego, to oczywiście 
tu z Wami nie będę się spierał, ale w każdym razie i te umiarkowane żywioły miej­
skie, umiarkowane mieszczaństwo i umiarkowana inteligencya chcą rozszerzenia prawa 
wyborczego, chcą poważnego postępu na drodze ewolucyi do zrealizowania idei 
równości demokratycznej, w każdym razie te umiarkowane żywioły miejskie chcą 
gwałtownie zwiększenia silniejszego wpływu miast w tej Izbie, one chcą, ażeby ta 
zmora, która od lat kilku z każdego zakątka wygląda, po salach i kuloarach się pełza, 
dusi zapał, gnębi energię, abija pracę, ażeby ta zmora z tej Izby pierzchła, i chcą 
gwałtownie te umiarkowane żywioły miejskie, ażeby Sejm stał się Piemontem dalszych 
zdobyczy narodowych na rzecz narodu i kraju, dalszych zdobyczy politycznych i chcą, 
ażeby w dziedzinie zdobywania i rozwijania sił krajowych i narodowych ten Sejm 
wszedł na tory pracy żywszej, wydatniejszej, skuteczniejszej.

Te sfery umiarkowane miejskie zniecierpliwione czekaniem, zdenerwowane bez­
silnością dotychczasowych wysiłków, zniechęcone widokiem bagna, w które zajechał 
wóz nasz w tej sprawie, te sfery wychodzą dziś z równowagi, wychodzą ze swego 
umiarkowania i w tym momencie, gdy się to dzieje, coraz silniej płynie fala radyka­
lizmu idąca z dołu.

Dla zamku stojącego na skalistym brzegu nie jest groźnem to morze, które 
w spiętrzonych i spienionych bałwanach hukiem przeraża, ale groźnem jest to morze, 
które ciszej ale stale dniem i nocą w każdej ch wili podmywa ten skalisty brzeg.

Nie ten huk radykalizmu jest gioźriym, który jedynie Panowie znacie, ten huk 
który czasem Was dolatuje od wieców, zgromadzeń i pochodów, to działanie rady­
kalizmu jest groźne, którego Panowie nie znacie, a z którem my na każdym kroku 
się spotykamy, które z pośród szeregów umiarkowanej inteligencyi miejskiej wyrywa 
coraz nowe zastępy, wyrywa jak kule karabinowe jednostki dzielne, a czasem jak 
karabiny maszynowe zmiata całe plutony.

Panowie tego nie wiecie, nie liczycie się z tern, bo niestety na własną Waszą 
szkodę (ale o to mniejsza) na szkodę narodu, w przeważnej Waszej większości mimo 
ciężkich przejść i doświadczeń i przykładów skądinąd idących, mimo nawet głębokiego 
przekonania, że źle zrobicie, mimo dobrej woli, zamknęliście się w Waszem własnem 
gronie, nie szukaliście kontaktu, nie staraliście się o kontakt stały i żywy z tą drugą 
ostoją i tradycyi narodowej i polskiej kultury, jaką daje polskie mieszczaństwo, jaką 
stanowi polska inteligencya.

Dlatego z tych prądów nie zdajecie sobie zupełnie sprawy a tym, którzy z nimi 
się nieustannie stykają, nie chcecie dawać wiary.
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, iie , z *a ^ a radykalizmu, to co lat kilkanaście temu, co w naszych mło­
dych latach było zaledwie tylko sportem politycznym albo szaleństwem kilku głów, 
to stało się w tym przeciągu czasu żywiołem.
. . . .  Niebezpieczeństwo tego żywiołu w tern, że podkopuje wpływ umiarkowanej 
mteligencyi miejskiej i umiarkowanego mieszczaństwa na masy miejskiego proletaryatu, 
wpływ wywierany wprawdzie w duchu zasad demokratycznych ale w każdym razie 
w duchu polityki narodowej i nie w kierunku waśni społecznej ale pokojowej 
ewolucyi.

Drugie niebezpieczeństwo tego żywiołu jest w tern (a to niebezpieczeństwo wła­
śnie obecnie z każdym dniem rośnie coraz bardziej) że ten prąd wyrywa z naszych 
szeregów coraz to nowe jednostki i coraz to liczniejsze zastępy.

A tern większa dezercya z naszych szeregów musi się odbywać, im bardziej 
łatwo jest wykazać, że nasze umiarkowanie, nasza przyzwoitość w formach nie po­
mocą, ale hamulcem są w tych reformach, które umiarkowani uważają za konieczne. 
(Głosy. Bardzo słusznie).

Spokojne i parlamentarne zachowanie się lewicy sejmowej w tej debacie i w ogóle 
w tym Sejmie niechaj nikogo nie uspokaja i nikogo nie łudzi.

My stanowczo nigdy nie uczynimy niczego, coby powagę tego drogiego nam 
miejsca mogło na szwank narazić, ale Panowie, w walce politycznej, którą obecnie 
toczymy, zaszły momenta takie, przyszło do takiego napięcia, że obecnie jesteśmy 
zdeterminowani na czyny i jesteśmy do tych czynów w całej pełni gotowi.

Panowie bowiem sami tak działacie, jakbyście chcieli, ażeby zamiast nas, stanęli 
tu inni, co może nie będą szanowali w tym stopniu powagi tego miejsca (Głosy: 
Bardzo słusznie) co może nie hasło pracy ale czerwoną żagiew waśni społecznej tu 
wniosą. {Brawa).

A w związku z tern Panowie tak działacie, jakbyście chcieli, ażeby w przyszłej 
reprezentacyi parlamentarnej kraju we Wiedniu, w kole polskiem, nie zasiadali znów 
ludzie tego typu politycznego, ale ludzie, dla których nie interes kraju nie sprawa 
narodowa pierwszem będzie przykazaniem. {Brawa).

Mówicie Panowie, że waszym celem przy rozważaniu sprawy reformy wyborczej 
jest stawianie tamy radykalizmowi, ale Wy sami panowie temu radykalizmowi najra­
dykalniej pomagacie. {Brawa).

Bo jeśli reforma wyborcza z punktu widzenia zasad demokratycznych, z punktu 
widzenia interesów miejskich, miałaby być taką parodją, jak to, co nam niedawno tu 
było zaproponowane, to wiedzcie panowie, że wtedy nie ostoimy się w obec gradu 
kamieni, które posypią się na nas nie ze strony radykalnych, ale umiarkowanych ży­
wiołów miejskich. {Brawa).

Społeczeństwo miejskie nasze łatwo się daje porwać, gdy w barwach jaskrawych 
mu się przedstawia czyjąś niezaradność, czyjeś niedołęstwo, czyjeś mameluctwo, czy­
jąś potulność.

I nie wierzcie panowie więcej w burmistrzowskie i starościńskie wybory po mia­
stach. (Głos. 1 kohorty.) Od czasu reformy wyborczej do parlamentu, a muszę powie­
dzieć jeszcze w wyższym stopniu od czasu, gdy reforma wyborcza sejmowa stanęła na 
tapecie i zabagniać się poczęła, stosunki bardzo a bardzo się zmieniły.

(Głosy. Tak jest).
Zwlekaniem i zabagnianiem sprawy reformy wyborczej przyczynicie się do tego, 

że autorytety po miastach, czy  ̂ rządowym, czy z z autonomicznym bączkiem, czy 
bez żadnego bączka, że te autorytety poczynają się tak chwiać, jak się chwiały bożki 
pogańskie za czasów Mieszka, gdy walono w nie młotami.

Czy tu o nas idzie? Daleki jestem od tego, żeby swoich kolegów uważać za 
takie urjańskie perły i inne klejnoty, że bez nich kraj nie mógłby się ostać tak, jak 
każdego z nas śmierć fizyczna może zmieść w krótkim czasie, tak każdego z nas 
zmieść może śmierć polityczna i to będzie tragedya polityczna, a nie społeczną.

Ale nie o nas idzie. Idzie o ten typ polityczny mężów takich, którzy dążąc drogą 
pokojowej rewolucyi do zmiany politycznej, pragną poważnej pracy i do takiej pracy 
zawsze przykładają rękę.

1 wy panowie mówicie, że wy chcecie utrzymać ten typ, a nie znając stosunków 
swojem działaniem ten typ gubicie.
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Gdybyśmy się wam poddali, to wiemy, że fala radykalizmu typ ten prędzej czy 
później zmiecie.

I myślicie panowie, że to są zwroty oratorskie, frazes krasomówczy, ale ja znam 
pomiędzy wami takich, którzy wam to potwierdzą, którzy wam zwrócą uwagę, tylko 
wy, tak jak nam, tak im wierzyć nie chcecie. 1 w tym jest właśnie zły punkt ciężko­
ści całej sytuacyi.

Ale dość. Gdy widzimy, że nie znając stosunków panowie przez pewnego ro­
dzaju zaślepienie prowadzicie do wydania miast na łup radykalizmu, gdy wasza poli­
tyka wbrew waszej najlepszej woli zagraża interesom narodu i kraju, to darujcie pa­
nowie, że znajdziemy w sobie samodzielność, że pójdziemy sami bronić tych pozycyi, 
którym wasza polityka obecnie zagraża.

Jeśli ten typ polityczny, o którym poprzednio mówiłem, lyp dążący drogą pokojowej 
ewolucyi do zmiany politycznej i równocześnie pragnący poważnej pracy w tym Sej­
mie, jeśli ten typ nie ma zginąć, to wierzcie mi, że koniecznem jest przeprowadzenie 
reformy i nie kiedyś, ale zaraz i takiej, któraby dawała idei demokratycznej poważne 
zdobycze, a nie blichtr i blaszki.

A jeżeli panowie tego naszego głębokiego przekonania, że ta droga jest jedynie 
drogą utrzymania przy życiu tego typu, jeśli tego naszego przekonania nie uznajecie, 
to trudno, ale my dla tych przekonań walor będziemy musieli wywalczyć i przestań­
cie się teraz dziwić i nas przekonywać, że może za daleko idziemy, żebyśmy się je­
szcze wstrzymali, pójdziemy w tej sprawie za poczuciem własnej odpowiedzialności 
wobec interesu kraju i narodu.

Każda wojna niesie za sobą zniszczenie. Każda wojna wymaga ofiar. Na ofiary,
0 ile na nas spaść mogą, jesteśmy przygotowani. Za inne skutki tego zawikłania, za 
inne skutki tej walki odpowiedzialność spadnie na tych, którzy przez nieznajomość 
stosunków, przez odporność w kierunku ich poznania, przez drugich lepiej te stosun­
ki znających doprowadzili do obecnej sytuacyi.

Słyszycie to Panowie i nie wierzycie!
Nie od wrogów, ale od przeciwników politycznych i zawsze od uczestników po­

ważnej pracy.
Sami panowie uderzyliście w róg bojowy, który dotąd bezczynnie na naszych 

piersiach wisiał. (Brawa i oklaski).
Marszałek. Głos ma p. Wasung.
P. Wasung. Wysoki Sejmie!
Dla polskiego stronnictwa ludowego sprawa reformy wyborczej jest nagłą nie 

tylko jako dzieło elementarnej sprawiedliwości i równouprawnienia tych warstw, które 
pełni praw politycznych w tej Izbie nic mają, ale ze względu na ekonomiczne poło-' 
żenie tego kraju i jego pilne potrzeby.

Nie tylko na obu naczelnych stanowiskach tego kraju wogóle, ale naczele in­
nych gałęzi administracyi publicznej, panowie z prawicy, macie swoich ludzi, dlatego 
wy musicie brać odpowiedzialność za stan i rządy w kraju.

Stwierdzić musimy, że w całym szeregu postulatów dużo jest rzeczy pilnych
1 gwałtownych, którym wy zadość nie czynicie.

Grupa społeczna, która aroguje sobie prawo do przewodniczenia w rządach, mu­
si oprócz majątku, inteligencyi i tradycyi posiadać także zdolność organizacyjną, któ- 
raby umiała zużytkować wewnątrz nasamprzód swych własnych bliskich interesów za­
wodowych, a potem nadmiar tej energii twórczej mogła użyć na organizacyę innych 
warstw społecznych.

Przyznać trzeba, poprzednicy dzisiejszych członków prawicy mieli wielu z począt­
ków ery konstytucyjnej takich ludzi, którzy odznaczali się zdolnościami organizacyj- 
neini, którzy zaspakajając potrzeby wywołane interesami swej warstwy, założyli insty- 
tucye takie, jak Towarzystwo ziemskie kredytowe, Towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń, towarzystwa rolnicze i wogóle iristytucye, które wówczas były potrzebne, zorga­
nizować potrafili. My jednak 'Skonstatować musimy, że dziś nawet w zakresie własne­
go gospodarstwa majątkowego panowie z wielkiej własności znacznie się cofnęli.

Musimy skonstatować, że rozwój tych instytucyi, które w poprzednim okresie 
założone zostały, nie poszedł tym torem, jakiego spodziewać się należało.



Instytucye wasze wszystkie są dziś w zastoju, lub jeżeli idą, to idą tylko siłą 
rzeczy, ale nie energią twórczą, nowymi pomysłami, a nie zmodernizowane i zastoso­
wane do dzisiejszych stosunków.

Mieliście w rękach towarzystwa rolnicze przez lat 40, a mimo wydatnych sub- 
wencyi krajowych przecież te Towarzystwa do dziś warstw szerszych nie zgrupowały. 
Inne towarzystwa, jak towarzystwa kółek rolniczych, które znacznie mniejszymi środ­
o m ,  rozporządzają, wbrew wam poniekąd potrafiły się tak pięknie rozwinąć. W tern 
dowod, że wasz talent organizacyjny w zaniku, bo w towarzystwach gospodarczych 
ao niewielkich doprowadził rezultatów.

Zapytuję panów, gdzie są wasze spółki mleczarskie, gdzie są cukrownie, gdzie 
mnne organizacye, któreby zaspokajały potrzeby wasze własne i wykazywały, że w gro­
nie waszem istnieją talenta i zdolności do organizacyi, chociażby w zakresie własnych 
interesów.

Działalność wasza panowie, w ostatnich latach na terenie potrzeb wielkiej wła­
sności wykazuje rażący zastój i braki, a panowie chcecie rządzić nami, a przy bra­
ku sił do rządów hamulec kładziecie naszym usiłowaniom organizacyi i rozwoju. Dla­
tego dla nas sprawa reformy wyborczej jest nagłą, bo dzisiejsze stzosunki przeszka­
dzają rozwojowi gospodarczemu warstw włościańskich, które żywiołowo nowych form 
organizacyjnych się domagają.

Chlubicie się panowie olbrzymim w waszem mniemaniu sukcesem, któryście 
osiągnęli w waszych towarzystwach rolniczych w zakresie hodowli?

Dla przykładu przytaczam drobny, lecz niezmiernie charakterystyczny szczegół 
waszej gospodarki na tern polu. Nawet i tych funduszów, które sami tu w tej Izbie 
uchwaliliście Departamentowi III. nie potrafiliście zużytkować i nikogo nawet do od­
powiedzialności nie pociągnęliście za to, że fundusze od 3 lat w kasie spoczywają.

Skarżą się na drożyznę miasta i słusznie, a przecież w r. 1907 Wysoka Izba 
upatrując — i słusznie — środek jedyny zaradczy w podniesieniu produkcyi wewnątrz 
kraju, uchwaliła na rok 1907 kwotę 30.000 k. do dyspozycyi departamentowi rolni­
czemu Wydziału krajowego „na ogólne cele hodowli bydła a w szczególności na pod­
niesienie chowu bydła rzeźnego".

I proszę Panów od r. 1907 departament rolniczy nie znalazł sposobu wydania 
tej kwoty. Dopiero w r. 1909 wydał z tej kwoty 10.000 K- I to się dzieje w depar­
tamencie rolniczym rolniczego kraju, i to się dzieje u nas w chwili gwałtownych 
a zupełnie usprawiedliwionych narzekań na drożyznę i brak bydła.

Co gorsza, bardzo wielu członków Towarzystw rolniczych nawet nie wie 
o istnieniu tych funduszów, nie umie lub nie ma odwagi wywrzeć nacisku na depar­
tament rolniczy o użycie ich na cele uchwałą sejmową wskazane.

Dlategoż nawet rozwój hodowli wymaga zmiany stosunków w tej Izbie.
Poruszę inne sprawy.
Od dwóch lat pełni najlepszej woli pracujemy z Panami razem w komisyach, 

obmyślamy środki poprawy, postępu, a nawet w takich sprawach, które nie mają 
ostrza politycznego jak w sprawach nauki rolniczej nie możemy pójść naprzód.

Bo coście] nam Panowie zostawili na polu szkolnictwa rolniczego? Istnieje 7 
szkół rolniczych i 2 liche szkoły zimowe a przecież i te niższe szkoły rolnicze mające 
służyć podniesieniu rolnictwa włościańskiego, okupowaliście w rzeczywistości dla 
siebie.

Zwracam uwagę na kwestyę komasacyi gruntów. To otwarcie powiadam, że 
przez brak organizacyi i dozoru marnuje się tylko wydawane na ten cel pieniądze 
krajowe. A kwestya wykształcenia kobiet wiejskich, a cały kompleks spraw szkolnych ? 
Czy w ciągu ubiegłych 2 lat nastąpiły jakieś czyny stwierdzające postęp, lub usuwa­
jące istniejące braki w wymienionych dziedzinach.

W sesyi 1908 r. we formie łagodnej i spokojnej wykazaliśmy braki i uchwali­
liśmy zwołanie ankiety. W Radzie szkolnej krajowej początkowo ankiety zwoływano 
ale w ostatnim roku tempo pracy zupełnie zwolniono, toteż korzyści z ankiet odbytych 
nie widzimy żadnej. Rada szkolna krajowa nie zdobyła się na żadne przedłożenie.

Wobec takiego postępowania traci się ochotę do pracy w komisyach i do współ- 
pracownictwa wogóle, gdy nawet w rzeczach nie mających z politycznemi zagadnie-

720
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niami nic wspólnego, ze strony Panów nie widzimy chęci do zamieniania usiłowań 
w czyny.

A jeżeli w niektórych gałęziach jak w kółkach rolniczych i w kasach Raiffei-
sena lub włościach rentowych osiągnęło się pewne rezultaty, jeśli Sejm swemi uchwa­
łami do rozwoju się wydatnie nawet przyczynił, to działo się to nie dlatego, by pa­
nowie zasiadający po prawicy potrzebę wymienionych organizacyi odczuwali i uzna­
wali, lecz dlatego, że to i owo usiłowanie organizacyjne z lewej strony Izby pod­
niesione znalazło oddźwięk i poparcie wybitnych jednostek na prawicy i za ich pro- 
tekcyą możną w czyn się zamieniło.

Nie chcieliście przeciw swemu występować i rzecz wbrew wam powstawała.
Jak mało zrozumienia i sympatyi organizacye nawet udałe u Was, Panowie, miały, 

niech posłuży przykład, że jeszcze w r. 1908 podniósł się głos z prawicy, głos posła 
stojącego na czele wielkiej naszej instytucyi finansowej, głos nieżyczliwy kasom 
Raiffeisenowskim, iż te instytucye wątpliwej wartości, bo ułatwiają chłopom robienie 
długów.

A jak wygląda gosbodarka powiatowa?
Wszyscy Panowie przyznacie, że autonomia powiatowa nie jest popularną, ta 

autonomia powiatowa, która do ostatnich lat była prawie wyłącznie w Waszych 
rękach.

A gospodarka gminna ?
Wszyscy się skarżymy na brak poczucia dobra ogólnego, wszyscy skarżymy się 

na brak poszanowania grosza publicznego, ale i w tern część winy na was spada pano­
wie, bo wyście panowie trzymali popełniających nadużycia, lecz wygodnych i ule­
głych wam wójtów, chociaż gminy wnosiły przeciwko temu protesta i domagały się 
przeprowadzenia kontroli i usunięcia nadużyć.

Jeżeli na polu wyrobienia poczucia prawnego źle się dzieje, to część winy na 
panów spada.

Rościcie sobie, panowie, prawo do przodownictwa w kraju, więc popatrzmy, czy 
przodujecie pracą w instytucyach kulturalnych i gospodarczych.

Ilu z was pracuje w „Towarzystwie Szkoły Ludowej“, w Kółkach rolniczych,
w kasach Raiffeisena, w strażach pożarnych, czy dużo tam pracy panów z prawicy.

Są nieliczne wyjątki, przyznaję to, ale tych nielicznych, choć to byli wasi ludzie
i na tych samych ławach zasiadali i zasiadają, do niedawna z przekąsem nazywano
w waszych sferach chłopomanami.

Jeżeli tu atakuję Panów, to atakuję postępowanie większości was w jej zbioro­
wych przejawach, a nie jednostki.

Sprawiedliwość każe stwierdzić, że mieliście panowie wśród siebie kilkadziesiąt 
jednostek niezmiernie wybitnych i pełnych poświęcenia, ożywionych duchem obywa­
telskim i mających zrozumienie potrzeb innych warstw społecznych, którzy na wszyst­
kich polach życia publicznego w kraju przodowali i: dobzze w historyi kraju się 
zapisali, ale jeżeli chodzi o ogół, tośmy zawsze z waszej strony natrafiali na prze­
szkody.

Dla nas reforma wyborcza jest nagła, bo i inne dziedziny życia ekonomicznego 
wyście zaniedbali.

Czy sprawy przemysłu są u nas uporządkowane?
Co się dzieje ze sprawą przemysłu naftowego, z tymi niezmiernymi skarbami, co 

się dzieje ze sprawą węglową w zachodniej części kraju?
I cały szereg innych spraw, w których dopiero w ostatnich dniach zaczynacie 

pod naciskiem opinii publicznej coś niecoś robić.
Dlatego bez zmiany stosunków w tej Izbie nie można mówić o podniesieniu 

drobnej własności chłopskiej, o podniesieniu przemysłu.
Do tego podniesienia, do tej poprawy stosunków jest nam bardzo pilno i dlatego 

z domaganiem się najrychlejszej zmiany stosunków w tej Izbie i rządzie krajowym 
coraz silniej występować będziemy.

Panom się nie spieszy, wczoraj słyszeliśmy, że dostaniemy taką reformę, aby 
także wybrani byli delegaci komitetu Rady kultury krajowej, tej Rady kultury krajo­
wej, której nie zdołaliście nawet dotąd utworzyć!
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Nasi młodzi rolnicy, których wychowaliście na obszarach dworskich, zdała od 
wsi odcięci od świata, są jeszcze bardziej od Was konserwatywni, bo nie chcieli się 
nawet zgodzić na to, coście Wy Panowie proponowali.

Ostatni statut Towarzystwa gospodarskiego jest jeszcze wsteczniejszy, aniżeli 
był w latach siedmdziesiątych.

°  s3 powody, które nam każą w imieniu tej najbiedniejszej ludności, najbardziej 
posiedzonej, szukającej ratunku w emigracyi, domagać się zmiany!

Nam się spieszy, nam jest za ciasno, my się tu dusimy po prostu, trzeci rok
- zimy *u w Sejmie, stawiamy wnioski i rezolucye, ale bezskutecznie, bo nawet
i przez członków Wydziału krajowego nieraz niewykonywane.

Do rządzenia krajem trzeba mieć zdolności administracyjne, do tego trzeba roz­
machu, a panowie zamiast działać rozpędowo, działacie jako hamulec i dlatego musi­
my całą siłą domagać się zmiany stosunków.

Godząc się na kuryę większej własności przyznajemy panom wpływ, jaki panom
się należy a zmiany się domagać musimy jak najrychlejszej, bo hamulcem naprzód
jechać nie można. {Brawa).

Marszałek. Głos ma p. Piniński.
P. Piniński. Wysoki Sejm ie!
Mam zaszczy przedewszystkiem w imieniu klubu prawicy oznajmić, że zupełnie 

blę nie sprzeciwiamy postawionemu przez p. Lea wnioskowi, że za nagłością głoso­
wać będziemy. Nie mamy nic przeciw temu, aby to się stało, co wniosek p. Lea wy­
powiada jako życzenie, to jest, aby komisya dla reformy wyborczej zdała Sejmowi 
relacyę z dotychczasowych obrad w tejże komisyi.

Z dyskusyi całej widzimy, że w samej rzeczy panowie widocżnie nie są poinfor­
mowani dostatecznie z tern, jak sprawa stoi w subkomitecie i komisyi i życzą sobie 
bliższych relacyi.

Słyszymy z ust p. Lea, że panowie są nieco nerwowi, może uspokoi ich więc 
uwiadomienie oficyalne przez p. p. prezesa komisyi i subkomitetu o stanie sprawy, 
którzy to panowie będą zapewne łaskawi zdać Sejmowi bliższą o wszystkiem relacyę.

Wątpię jednak, czy panowie coś tak bardzo nowego usłyszą, boście już przecież 
słyszeli z ust rozmaitych panów, którży tych spraw stoją nieco bliżej odemnie, jaki 
jest obecny stan rzeczy tak w subkomitecie, jak i w łonie poszczególnych stronnictw.

A teraz przechodzę do niektórych uwag, które zostały wypowiedziane przez p. 
Lea i przez innych panów, którzy głos zabierali.

Szanowny p. poseł Leo podniósł, że obradujemy już 4 lata nad sprawą reformy 
wyborczej.

Zapewne! obradujemy i zastanawiamy się w kraju jeszcze znacznie dłużej, jeżeli
0 to chodzi. W poprzedniej kadencyi przed ostatnimi wyborami, jak panowie wie­
cie, obradowaliśmy nad tą sprawą z bardzo obfitym skutkiem tak, że był już na­
wet projekt prawie we wszystkich szczegółach wypracowany, w którym my z prawicy 
współdziałaliśmy z całą otwartością i największą chęcią doprowadzenia do kompromisu
1 zgody. Czyż naszą było winą wtedy, że projekt nie przyszedł pod obrady ? Zupeł­
nie nie.

Z jednej strony obrady Sejmu już miały się ku końcowi, z drugiej strony była 
opozycya ze strony posłów ludowych, którzy wtedy w stanowczej opozycyi do wię­
kszości pozostawali, i ze strony posłów ruskich i to obok innych okoliczności, zna- 
nych p. posłowi Leo, przyczyniło się do udaremnienia owego projektu.

Myśmy z naszej strony robili wszystko, co było w naszej mocy, żeby przyspie­
szyć i przeprowadzić sprawę reformy wyborczej i na tern samem stanowisku dziś tu 
stoimy.

Mogą być co do kwestyi, jaka reforma wyborcza jest dla naszego kraju najod­
powiedniejsza, w szczegółach różnice zdań w klubie konserwatywnym, ale mogę pa­
nów zapewnić, że na prawicy niema ani jednego członka — z całą stanowczością to 
utrzymuję — któryby życzył sobie zabagnienia, przeciągnięcia lub udaremnienia re­
formy wyborczej.

(Głosy. Bardzo słusznie!)
Proszę przyjąć to zapewnienie, jako zupełnie oficyalne oświadczenie w imieniu 

wszystkich nas. Dążeniem naszem jest dojść do kompromisu, ale między nami a pa-
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nami jest pewna różnica w tym kierunku, że my jesteśmy mniej niecierpliwi niż wy, 
panowie. Sądzę zaś, że właśnie większa cierpliwość raczej przyczynić się może do 
przeprowadzenia skutecznego całej rzeczy, niż gdybyśmy posuwali się do kroków nieo- 
ględnych pod wpływem rozdrażnienia i niecierpliwości, kroków, które mogą pociągnąć 
za sobą konsekwencye bardzo ujemne nietylko dla tej kwestyi, lecz i dla całej dzia­
łalności naszego Sejmu, tego ciała parlamentarnego jedynego, gdzie my Polacy jeste­
śmy w większości i gdzie mamy wolną trybunę, z której z zupełną swobodą słowo 
nasze rozbrzmiewa. ,

Jeżeliby niecierpliwość panów przyczyniła się do udaremnienia rozpraw Sejmu 
to z pewnością nie co innego, tylko kraj i ogólny interes narodowy na temby naj­
więcej ucierpiały. (Brawa).

Przed tern pozwólcie, że panów przestrzegę.
A teraz kilka słów o obradach w łonie samej prawicy. Prawie niema dnia, aby 

nie było bardzo długich posiedzeń poświęconych reformie wyborczej, bądź w pełnym 
klubie prawicy, bądź w komisyi parlamentarnej, bądź w rozmaitych porozumnieniach 
i konferencyach, które odbywamy wraz z panami w prezydyach i komisyach parla­
mentarnych wspólnych.

Z pewnością się nie lenimy i czasu prawie na nic innego nie używamy, tylko 
na konferencye tyczące się reformy wyborczej. Ale moi panowie, ja pojmuję bardzo, 
że ktoś zupełnie nie obznajomiony z kwestyą, albo ktoś, który stoi na stanowisku pro­
stego 4 przymiotnikowego głosowania na całej linii, może sądzić, że reformę wybor­
czą można ułożyć bardzo prędko, w przeciągu kilku dni, dwóch tygodni, podczas obrad 
zresztą całego Sejmu.

Czy panowie sądzicie, że to jest możliwe? Nie przeczę, że może w to wierzyć 
ten lub ów wyborca z odległego zakątka, ale poważni posłowie, zasiadający tu, wiedzą, 
że tak łatwo ustawy tak trudnej i skomplikowanej skodyfikować nie można.

Ale mógłby ktoś zarzucić: Były przecież obrady subkomitetu i komisyi całej,
która była nieustająca przez rok. Prawda.

Ale muszę wyznać, że te obrady — może istotnie wskutek niezbyt szczęśliwego 
składu komisyi czy subkomitetu, jak p. Leo sądził — nie doprowadziły do żadnego 
praktycznego rezultatu tak, że na początku zebrania się Sejmu nie staliśmy ani o krok 
dalej jak roku ubiegłego. Lecz czy posłowie konserwatywni temu winni? Wcale nie!

(P. Hupka. Nie było tajności).
Posłowie konserwatywni przedłożyli zasady reformy, które były doniosłym kro­

kiem naprzód w sprawie rozszerżenia prawa głosowania i w każdym razie poważnym 
krokiem, prowadzącym do kompromisu. I co się stało z temi zasadami ? W subkomi- 
tecie odrzucono je.

(P. Leo. Przeciwnie, zostały wzięte za podstawę!)
Ale później nie uwzględniliście ich panowie wcale, tylko uchwaliliście większo­

ścią podobno jednego głosu w subkomitecie postawić zasadę reformy wyborczej,
opartej na tern, że obok wielkiej własności ma być zresztą wprowadzone wszędzie 
powszechne głosowanie po miastach i wsiach... (P. Leo. Nie jest pan dobrze poin­
formowany!) ograniczone pluralnością i to tylko w kuryi miejskiej.

Otóż reforma na tych zasadach była dla nas wręcz nie do przyjęcia. A i rząd
na to odpowiedział, że na tak skonstruowaną ordynacyę wyborczą żadną miarą zgo­
dzić się nie może.

Oto powody, dla których z posiedzeń nieustającej komisyi rzeczywiście żadnego 
rezultatu nie było.

Myśmy odrazu tu, jak stwierdziłem, stanęli na stanowisku kompromisowem i na 
tern stanowisku trwamy dalej i jak p. prezydentowi Leowi wiadomo, dziś rano wła­
śnie powzięliśmy decyzyę w sprawie konstrukcyi prawa wyborczego w miastach taką, 
aby odpowiadała właśnie życzeniom panów. Jakżeż wobec tego można w pół godziny 
później zarzucać nam, że my sprawę zabagniamy i porzucamy stanowisko kompro- 1 
misowe.

P. poseł Leo powiedział, że my nie pojmujemy dostatecznie doniosłości reformy 
wyborczej dlatego, bo się nie stykamy dostatecznie z opinią publiczną. Być może, że 
co do niejednego z nas to jest słuszne, ale z pewnością nie co do wszystkich.
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Z drugiej wszakże strony jestem zdania, że i ci, którzy się zbyt wiele stykają 
z temi objawami, które chcą uchodzić za objaw opinii publicznej, właśnie dlatego są 
często na błędnej drodze, bo na nich zbyt wielkie wrażenie robi każde głośne zgro­
madzenie i każdy artykuł dziennikarski.

Nie robię z tego zarzuty nikomu z panów indywidualnie, tylko z mej strony pa­
nów przestrzegam przed tern, byście nie szli pod wpływem zdenerwowania i niecier­
pliwości zbyt daleko i nie oglądali się zbyt na nierozważne i radykalne objawy, gło­
szone na rozmaitych zebraniach lub w prasie.

Reforma wyborcza odpowiadająca naszym stosunkom, prawdziwie rozsądna -  
a tylko taką chcielibyśmy przeprowadzić — będzie miała zawsze w naszym kraju, 
gdzie radykalizm jest bardzo rozwinięty i w wielu sferach brak należytej politycznej 
rozwagi, wielu i to namiętnych przeciwników. To nie jest do uniknienia.

Nie można się tedy na to oglądać, ażeby reforma wyborcza zadowoliła wszyst­
kich i najskrajniejsze i najmniej politycznie dojrzałe żywioły.

Być może, że dyskusya, która się teraz tu toczy, będzie pewnem rozjaśnieniem 
sprawy tak dla publiczności, jak i dla samego Sejmu.

W tym wypadku w samej rzeczy nie byłaby ona bezowocną, ale przyczyniłaby 
się do postąpienia sprawy naprzód.

Cobym wszakże uważał za bardzo zgubne i szkodliwe, to gdyby kwestya, czy 
reforma wyborcza, do której wszyscy dążymy sumiennie i na podstawie szczerego ży­
czenia przeprowadzenia kompromisu, będzie załatwiona o parę tygodni wcześniej, czy 
parę tygodni później, ażeby ta jedna kwestya nieco bliższego lub dalszego terminu 
miała się stać kością niezgody i powodem rozbicia obrad Sejmu. (Głosy. Bardzo
słusznie!)

Najusilniej odradzam panom wstąpienia na tę niebezpieczną drogę. Bo jeżeli 
panowie mówicie, że wam trudno dłużej czekać, to znów musicie się nawzajem liczyć 
2 naszemi zasadami i uczuciami.

Jeżeli stajecie na tern stanowisku: „zrobimy obstrukcyę we wszystkich komisyach, 
nie dopuścimy do obrad i uchwał Sejmu, dopóki nie przyjmiecie naszych warunków", 
to my tych warunków nawet przy najlepszych chęciach przyjąć nie będziemy mogli. 
(Głosy. Bardzo słusznie!)

To oświadczenie przyjmijcie panowie, jako złożone w imieniu prawicy, i sądzę, 
że powinno ono się stać raczej poparciem i ułatwieniem dalszych obrad Sejmu ani­
żeli przeszkodą lub utrudnieniem wzajemnego zbliżenia się. (Brawa i oklaski z ław 
prawicy),

Marszałek. Zamierzam przystąpić do zamknięcia posiedzenia.
Następne posiedzenie odbędzie się w poniedziałek dnia 17. października 1910 

o godzinie 10. rano z następującym porządkiem dziennym: {czyta)

1. Pierwsze czytanie wniosku posła Lewakowskiego i tow. w przedmiocie zabu­
dowania potoku Lenina.

2. Dalszy ciąg rozprawy nad wnioskiem nagłym p. Lea i tow. w sprawie re­
formy wyborczej.

3. Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku p. Bandrowskiego i tow. w spra­
wie zmiany ustawy krajowej o szkołach realnych.

Sprawozdawca poseł Halban.

4. Sprawozdanie komisyi bankowej o sprawozdaniach Wydziału krajowego z 9. 
lipca 1909 i 12. lipca 1910 o Banku krajowym.

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz.



5. Sprawozdanie komisyi przemysłowej w przedmiocie utworzenia krajowego pa 
tronatu rękodzieł i drobnego przemysłu.

Sprawozdawca poseł Battaglia.

6. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie petycyi gmin Boberka, Li­
pie, Dźwiniacz górny, Dydowia, Łokieć, Łopuszanka lechnowa, Michniowiec, Bystre 
i Czarna o wydzielenie ich z okręgu c. k. Sądów powiatowych w Turce, Starym Sam­
borze i Ustrzykach, a przydzielenie do c k. Sądu powiatowego w Lutowiskach.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

7. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie utworzenia c. k. Sądu po 
wiatowego w Tyrawie wołoskiej.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

8. Sprawozdanie komisyi budżetowej w przedmiocie pomnożenia liczby okręgów 
sanitarnych w r. 1911.

Sprawozdawca poseł Jabłoński.

9. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
z projektem noweli do § 23. ustawy o Reprezentacyi powiatowej z dnia 12. sierpnia
1866 Dz. ust. kraj. Nr. 21.

Sprawozdawca poseł Schatzel.

10. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie krajowych funduszów pożyczkowych na budowę koszar dla wojska za 
czas od 1. lipca 1909 do 30. czerwca 1910.

Sprawozdawca poseł Maiss.

11. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie kreowania nowego sądu po­
wiatowego w Uściu zielonem.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

12. Sprawozdanie komisyi prawniczej o sprawozdaniu Wydziału krajowego z czyn­
ności departamentu VI. za czas od 1. lipca 1909 do 30. czerwca 1910.

Sprawozdawca poseł Maiss.

13. Sprawozdanie komisyi gminnej w przedmiocie sprawozdania Wydziału kra­
jowego o utworzenie z zozparcelowanych obszarów dworskich w Jajkowcach i Lubszy 
samoistnej gminy administracyjnej pod nazwą Antoniówka.

Sprawozdawca poseł Skarbek.

14. Sprawozdanie komisyi gminnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed­
miocie wyłączenia przysiółka Seńkowice ze związku gminy Hołe rawskie i utworzenia 
z niego odrębnej gminy administracyjnej.

Sprawozdawca poseł Skarbek.

15. Sprawozdanie komisyi gminnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed­
miocie utworzenia z przysiółka „Siółko ad Bożyków" tudzież z części obszaru dwor­
skiego w Bożykowie samoistnej gminy administracyjnej.

Sprawozdawca poseł Skarbek

5516 93. Posiedzenie z dnia 15. października 1910.
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16. Sprawozdanie komisyi gminnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed­
miocie utworzenia z gminy Laszki murowane dwóch samoistnych gmin administracyj­
nych pod nazwą Laszki murowane miasteczko i Laszki murowane wieś.

Sprawozdawca poseł Skarbek.

Następne posiedzenie odbędzie się zatem w poniedziałek dnia 17. października 
1910, o godzinie 10. przed południem.

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godzinie 2 minut 15. po południu).




